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Nowy. adres redakcji i administracji 
„HASŁA ŁODZKIEGO” 


Piotrkowska 15 


ODEON 


Przejazd 2 


Riff i Raff Mady Christjans 


JAKO LOTNICY 


W rolach glównych 


Telefony 81-06 i 63- 


WODEWIL 


Główna 2 


66 


Piotrkowska 15 


CORSO _ 


Zielona 2 


Wspaniałe świąteczne programy 


Wallace Beery i Raymont Hatton 


Groźni konkurenci Pata i Patachona 


jako panna 


TOM i TOMMY 


ZWYCIĘZAJĄ 


Sensacyjny dramat cowboyski z udziałem 


TORA AIXA 


Szampańska komedja tryskająca werwą i humorem 


ае ти тетет -Ana 


NA ВАТУ ==: 


Żadnych procentów nie dolicza się! 


Zakład Mechaniczny 


Ogrodzerń drucianych, sit i siatek 
wszelkiego rodzaju 


JAN MARCINIAK 


ŁÓDŹ 
uł, Teppera 1. ul. Zgierska 140. 
dnie i tanio. Ogrodzenia druciane do 


w tenisowych i kurników, siatkę czyli 
„ od Nr. 2 do Nr. 100 mosiężną 
clazną różnego rozmiaru drutu. Р! 

d 5 mm. do 90 mm. oczka r 
1. Rafy dla węgla i piasku,R: 
dla papieru ochronnik 


Wypożyczalnia ks 


przy księgarni i składzie nut 


GEBETHNERA i WOLFA 
Piotrkowska 105, tel. 1-80. 


posiada ostatnie nowości. 


Lat 


|Kt 


żanowski i S-ka, Andzeja Nr. 4. 
Г Bezpłatna próba z ustawieniem 
aparatu w mieszkaniu klienta nie 


zobowiązuje do kupna. 
РААД 


CYRK 


W niedzielę 


PL Dąbrowskiego. Olbrzymi program otwarcia, 


PARASOLE I GETRY ~ 


41: gabinet lekarsko-dentystyczny 
° UL. ZACHODNIA 27 
(róg Konstantynowskiej) 
tel. 16-44. 
4 Przyjmuje chorych 
[{ | wszystkich specjalności od g. 10 do 7 w. 


ryzacja. 


нан | 


iążek 
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кйш 


[6-miesięczne nii 


Masaż leczniczy. 
opatrunki. Poradnia dla matek 
pienie ochronne. 

A |! zęby sztuczne. 


od 5 złotych GARDEROBĘ: JEDWABIE, 
MĘSKA TOWARY 
tygodniowo 1 OBUWIE 


i DZIECINNĄ 
Uwagm wszelkie 


chce mieć 4 
parat Radjona: łaty 


się 


artykuły na mtżejscu! 


31 marca 


2 PRZEDSTAWIENIA 


о iz, 4 


Kiobywała tania sprzedaż świąteczna! 
„SZYK DZIECIĘCY* 


т swym nowym lokala 


1577 


zwróci do firmy Pol- |292, Piotrkowskiej 82 „ 


skie Radio inż. Krzy- 


Do akt. Nr. 1299 
1929 r. 


Ogłoszenie 

Komornik: Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
За А. Биро 
zamieszkały w Ło- 
dzi przy ulicy К 


LECZNICA Баео 55, ma зас 
LEKARZY SPECJALISTÓW | pa Gre. 10008. 


że w dn. 8 kwietnia 
1929 roku od godz. 
10-4 rano w Łodzi, 
przy а. „przejęć 
pod Nr. 30 odbę- 
dzie się sprzedaż 
przez licytację ra- 


w chorobach 


chomości, "uależ 
Wizyty na mieście. Я де 
Roentgen. Lampa kwarcowa. Elek- |278 OE T py e7 


„Operaci 
. Szcze- 
Mostki, korony złote 


składających sję z 
mebli ocenienych na 
sumę 5050 zł. 


Łódź, 25 dn. mar- 
ca 1929 r. 

KOMORNIK 

A. Łagodziństi. 
RZEZ 

Chłopcy 


ślusarni potrze- 


Engla 8, (Ва- 


Potrzebny 


Piotrkowska 15. 


EMPIRE = MEDRANO- HĄCENBECEK 
i w poniedziałek 1 kwietnia 


2 PRZEDSTAWIENIA 
а 1 8.15 wiecz. 


Morsy, TYGRYSY, słonie 
| wszechówintowe ATRAKCJE. 


poison зана) K ADDYNSKI 


1581 


Nawrot 20, tel, 35-74. 


w wielkim wyborze peisen 


Р, CZERNIŁOW$SKI 
WZCHODNIĄ 72 = кы” 


Do akt Nr. 
1929. 


Ogłoszenie. 


Komornik байа 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Jan Jabczyk, 
zamieszkały w Ło 
dzi, przy ul. Po- 


sadzie art. 1030: 
С. ogłasza, że 
9 kwietnia 


w 
1929 r. od godz. 
10 гапо w Lodzi, 


przy ul. Aleksan- 
j Nr. 20 
odbędzie się sprze- 


licytację 
nale- 
Icheł 


s |cych do 


łudniowej 20, na za- |Hiński 


sadzie art. 1030 U. 
Р. С. ogłasza, że 
w dniu 19 kwietnia 
1929 r. od godz. 10 
rano w Łodzi, przy 
ulicy Piotrkowskiej 
pod №. ,70 odbe- 


dzie się sprzedaż 


przez licytację ru- 
chomości, należą- 
Henryka 
Busza і składają- 
cych się z obrazu 

ejnego ocenionych 


A. Łagodziński, | 


do ы. Konstantynowska 19 
* poleca eleganckie i uznane z do- 


broci obuwie damskie, męskie i 
dziecinne, najnowszych fasonów. 
WŁASNY WYRÓB! 
— — — CENY PRZYSTĘPNE! 


Magazyn 
Wykwintnego Obuwia 


J. Kowalczyk | 


Cegielniana 25. Tel. 59-22 


Poleca na święta bogaty 
wybór obuwia najnowszych | 
fasonów. 


Własny wyrób. 
Solidne wykonanie. 


Ceny umiarkowane. 
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Tydzień ciszy 
Zmiany w Rządzie 


wcześniej niemożliwe | 


Płk. Sławek nie kandyduje na 
premjera 


Korespondent „Hasta“ donosi z War- 
&әглту: 

««„W dobrze poinformowanych źródłach 
sprawdzałem pogłoski ө rychłych zmia- 
nach w rządzie. * 

Raz jeszcze potwierdzam poprzednie 
doniesienia, że w najbliższych dniach 
wszelkie zmiany są nieaktualne. 

Zaprzeczono kategorycznie kandyda- 
turze płk, Sławka na stanowisko prem- 
jera. 

Potwierdza się doniesienie „Нага“, 
бе premjer Bartel mimo zaprzeczeń wy- 
jedzie na dłuższy urlop zagranicę. 

Wszelkie zmiany spodziewane są nie 
wcześniej jak za tydzień, zważywszy cho- 

na świąteczne i tygodnio- 
тт р. со теа Spale. 


Zważywszy, że jednakże 
aczkolwiek 


Orzeczenie sądu nad 
pos. Woźnickim 


Sąd honorowy w składzie superarbi- 
tra posła Macieja Rataja i arbitrów po- 
słów Ziemięckiego i Podołskiego, powoła- 

do rozpatrzenia sprawy wi- 
jo Bia еа sejmu Wożźnickira i pos- 
tem Jędrzejewiczem, wydał orzeczenie, 
stwierdzające, że: 

1) ma podstawę zarzut posła Jędrze- 
jewieza, postawiony wice-marszałkowi 
Woźnickiemu na posiedzeniu sejmu w dn. 
20 marca r. b. w interpretacji danej 
przez niego na pierwszem z kolei posie- 
dzęniu sądu, iż poseł Woźnicki jako gos- 
podarz stowarzyszenia spożywców „Przy- 
szłość” w Lubrańcu, dysponując pieniędz 
mi tego stowarzyszenia, użył ich na cełe 
inne, niž te, na które były przeznaczone. 

Natomiast niema podstawy do twier- 
izenia, iż wice-marszałek Woźnicki uży- 
wająe pieniędzy tego stowarzyszenia na 
cełe inne, użył ich bez zamiaru zwrotu, 
rzeto określenie „roztrwonienie'”, użyte 
azes posła Jędrzejewicza z trybuny sej- 
nowej w zrozumieniu potocznem, a od- 

viennem, niż on to pojmował, nie odpe- 
iada stopniowi stwierazonego przewi- 
ienia wice-marszałka Wożźnickiego. 

2) że niema podstaw zarzut posła Ję- 
drzejewicza, jakoby wice-marszałek Woź- 
nicki nie wywiązał się z zaciągniętego Zo- 
fbowiązania pieniężnego wobec osób trze- 
cich, które przyszły mu podówczas x po- 
mocą, wobec okazywanej parokrotnie 
przez wice-marszałka Woźnickiego goto- 
wości zwrotu udzielonej mu sumy. 


Sowieckie „trzy grosze” 


w zamieszkach afgańskich 


WIEDEŃ (PAT) Dzienniki wiedeńskie | i 


donoszą z Londynu, że sowiety koncen- 
trują wojska na północnej granicy Afga- 
nistanu. 

Aby zataić ruchy wojsk, władze so- 
wieckie zakazały przekraczania granicy 
sowiecko Afgańskiej. 


WSZYSTKIM CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM PISMA 
SKŁADAMY SERDECZNE ŻYCZENIA 


WESOŁYCH ŚWIĄT! 


HASŁO ŁÓDZKIE. 


GÓRNY POKŁAD PO KATASTROFIE, 


Jak donosio „Hasło”, we wtorek ra- 
no powstał w Hamburgu w zagadkowych 
okolicznośiach pożar na największym o- 
kręcie niemieckim „агора, należącym 
do linji „Norddeutscher Lloyd” , 


kręt, tak, że ani straż pożarna stoczni, 
miejskie Hamburg: 
nie mogły dać sobie rady z groźnym Ż 
wiołem. Dopiero po wWpuszcz: iu 
do kadłuba okręt częściowo uratowano. 
Wartość zniszczonego olbrzyma okr 
slają na 50 milj. marek (około 100 mil 
zł). Ze spalonego okrętu uratowano tyl- 


Tajemnica śmierci hr. Wernigerode 


BERLIN, 29.3. Wczoraj sędzia śled- 
<zy przez 5 godzin przesłuchiwał hr. Ery- 


хе Stolberg - Wernigerode, wdowę po za- | k 


mordowanym księciu Eberhardzie. 

W zamku gruchnęła wieść, że tajem- 
nica zamordowania starego hrabiego wy 
jaśniła się podezas badań wdowy, co mia 
lo ten skutek, że liczni członkowie 
ny i goście przybyli na uroczysto: 
grzebowe, panicznie opuścili Janowice. 

Nagły zwrot w śledztwie spowodowz. 

ła orzeczenie ekspertów, któr i 
li, że w pokoju, w którym znaleziono t 
ра hrabiego, padł nie jeden, lecz d 
strzały, przyczem kuła, która rozszarpala 


ре- 


czaszkę hrabiemu, ni 


strzelby myśl 


pochodziła ze 
alezionej w po- 


hr. Krystjana, 
manipulując 


o jeden z przed 
ugodziła leżącego na 


z pokoju usunięto, po 
adów zbrodni 
у, które kulę zna- 
ieziono napodłodzę, 


ko część statku, dolne pokłady i maszy- 
ny. 

Ogólnie przypuszczają, że okręt zostai 
sodpalony przez komunistów. 

Warto zaznaczyć, że Europa została 
puszczona na wodę w r. ub. W uroczy- 
ości tej brał udział prez, Hindenburg. 
Do chwili pożaru okręt nie był ostatecz- 
tie wykończony. Pracowało na nim 2500 
obot ów, którzy zostali obecnie bez 
pracy. 

Właściciele spalonego okrętu, ubezpie 
*zonego na 40 milj., marek, mają przystą 
nié do jego odbudowy. 


Hiszpańscy bohaterzy 
powietrza 


Jak już donosiło „Наѕо" dwaj lotni: 
cy hiszpańscy, Imenez i Iglesias, wyru 
szyli z Sewilli w podróż transoceaniczną 
do Ameryki Południowej. 

Dzielnym lotnikom udało się przelę 
cieć Atlantyk i po 85 godzinach lotu wy. 


-| lądowali w Rio de Janeiro, stolicy Bra: 


ji. Entuzjastycznie witani byli przea 
liczne rzesze publiczności, 


Minister Zaleski 
wyjechał 


Р. min. Zaleski wyjechał na świętą 
do rodziny w Poznańskiem i powróci dł 
stolicy w środę, 


. еде . 
50 mik. z zagranicy 
dła Państw. Banku Rolnego 

Jak się dowiadujemy, bawiący obec 
nie w Paryżu dyr. Państwowego Banku 
Rolnego, p. Staniszewski, niezależnie od 
sm w sprawie арс БОШ spra 
wy goterminowych obligacyj tworzą: 
So, przzyrowadaił pertraktacje редщ 

о, cje z pewną 
Е przeprowadził zp ar 
A dla Państwowego Banku Rok 
nego 50 milj. kredytu, przeznaczonego na 
pożyczki krótkoterminowe i nawozy, Фа 
rolników. 


Oszczędzać! 
Okólnik min. komunikacji 
Minister Komunikacji zwrócił się д6 

wszystkich dyrekcyj kolejowych z okół- 
nikiem, w którym pod groźbą odpowie- 
dzialności dyscyplinarnej i majątkowej 
wzywa do przestrzegania oszczędności w. 
dziedzinie wydatków kolejowych, 


Primo de Rivera 


В 
trzyma się mocno 
Próżne nadzieje że ustąpi 

BARCELONA 29. 3 Agencja Fabra 
donosi: przybył tu generał Primo de Rh 
vera wraz z towarzyszącemi ministrami | 
witany był entuzjastycznie przez wszyst: 
kie klasy społeczne. 

Następnie przed gmachem kapitanatt 
generalnego, gdzie premier się zatrzyma! 
odbyła się manifestacja, w czasie której 
wnoSszono okrzyki na cześć króla i rządt 
i wyrażono życzenie, aby gen. Primo de 
Rivera nie rzekał się władzy. 

Serdeczne i gorące przyjęcie zaprze 
cza kategorycznie wszelkiego rodzaju ten. 
dencyjnym pogłoskom rozpowszechnianym 
zagranicą o sytuacji w Hiszpanii. 


Bezczelna kradzież biżuterji 


na sumę 3 miljonów franków 
Cały kuferek znikł w ciemnościach 


BRUKSELA, 29.3. W jednej z naj- 


ге j większych firm jubilerskich w Brukseli 


dókonano wezoraj wieczorem niezwykle 
zuchwałej kradzieży kosztownoś na 3 
miljony franków. 


Sprawca, który zdaje się, że działał 
sum jeden, przeciął przewody światła e- 
iektrycznego, w czasie, gdy po zakońeze-. 


niu dnia roboczego pracownicy fi 
bierali z okien wystawione ki 
korzystając z ciemności spraw 
kuferek, w którym znajdowały się umie 
szczone do przeniesienia do kasy ognio+ 
trwałej sklepu kosztowności. 
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kryły 


dopiero wtedy, ш 


y "pod T 
у. 
Gdy tylko 


lki świąteczny 


program! 


Wi 


e 


Ostatni przebój 
obecnego sezonu! 


w supersensacyjnym 
dramacie w 12 akt. 


Tajemniczy 


k seansów о godz. 4-čj po poł. 

a о godz. 12-ej w południe. 

vszy seans wszystkie miejsca 
po 50 gr. 


UWAGA! W czwartek, piątek 
i sobotę kina nieczynne, 


Jrkiestra symfonicz. рой kier. 
В. KROCHMALSKIEGO. 


em wiosny pękły i ару 5 


ię, mi кока _ 


ry, EJ spo- 
szum lodów mó- 


IKRAWA 


„HASLO"“ z dnia 30 marca 1929 roku. 


рс chwili wspólnymi wysi 
gto na brzeg worek 
em. 

Po otwarciu worka oczom wieśniaków 
ar R się straszny widok. Okazało 
awiera on zwłoki mężczyzny, ул) 


Trup miał ręce i nogi skrępowane лог 
rzemieniem, usta zatkane kawałkiem 
szmaty. 

О wyłowieniu trupa zawiadomiono na- 
tychmiast władze policyjne. Na miejscz 
przybył komendant posterunku policyjne 
go ze wsi Czernihowo. W kieszeniach tru 
pa nie było żadnych dokumentów. Zna- 


>onura tajemnica Wisły 


up w worku mieszkańca Łodzi 


wyrzuciły spienione fale rzeki 


w sobic 
kute lodami wody 


: |ieziono tylko list adresowany na nazwis« 
іє. | ко Wojciecha Włodarczyka, 


wysłany do 
lodzi. 

Z treści listu wynika, iż pisała go żo- 
na. Stempel pocztowy wskazuje, iż list 
nadano na stacji krajowej Złoczew. 

Bliższe badania zwłok *ujawniły na 
tyle czaszki kilka ran zadanych tępem na» 
rzędziem. Według orzeczenia lekarzy Wto 
darczyka wrzucono do wody w worku 
żywcem. 

Wszczęto natychmiast dochodzenie w 
kierunku odszukania żony zamordowane- 
go. Dotąd jednak nie zdołano ustalić miej 
sca jej obecnego pobytu. 


Wobec skarg na niedostateczną czys- 
tość bufetów kolejowych i nieodpowied- 
ni sposób podawania potraw i napojów 
do pociągów, min. komunikacji zarządzi- 
lo, aby białe pieczywo było podawane w 


| | zamkniętych torebkach z przezroczyste- 


Usługujący personel musi 
w czyste białe fartuchy i 


go papieru. 
być ubrany 


{| mundurowe czapki z napisami. 


Między godz. 23 a 6 nie wolno będzie 


Q czystość w bufetach kolejowych 


Okólnik min. Składkowskiego 


personelowi bufetowemu wykrzykiwać na 
póronach i na korytarzach wagonów. W 
tych godzinach wolno chłopcom bufeto. 
wym wejść do wagonu tylko na specjal- 
nene zamówienie pasażera. Ministerstwo! 
komunikacji przypomniało zarządcom bu 
fetów na stacjach węzłowych  koniecz- 
ność trzymania gorących potraw przez 
calą dobę. ma 


stroju męskiego 


to cała 
ozdoba 


w magazynie bielizny 
i towarów galanteryjnych 
$SPOBERKIEWICZA 


Piotrkowska 150 — Konstantynowska 26 


|| Teatr Kameralny 


|PANNA MALICZEWSKA:: 


Komedja w 3 aktach G. Zapolskiej 


Naturalizm rozpadł się, jak deska 


||zmurszałej trumny. Pisarze z tej epoki 


Obrońca 


voszli na emeryturę: zapomnieni, szarzy, 
zgorzkniali, siedzą w swych pelerynach w 
jakiejś knajpie na Parnasie — i wspomi- 
nają dawną chwałę... 


Niemniej, w legjonie autorów z de- 
kadencko - naturalistycznego regimu, Je- 
dno nazwisko nie straciło na blasku, acz- 
kolwiek i jego Świetność przysypał czas 
dyskretną warstwą popiołu: Gabrjela Za- 
polska, 

dest ciekawe, że właśnie w tym czasie 
święci ta świetną pisarka swój renesans. 
Va scenach polskich wystawia się ostat- 
o jej sztuki z niemałem powodzeniem. 
Wilno, Lwów, Warszawa, Poznań, Łódź 
yznawiając komedje i dramaty autorki 
Pani Dulskiej" przekonały się, że tema- 
‚ poruszane przez nią, są w dalszymi 
agu żywotne i aktualne. 

Bezsprzecznie życie, przewalając sie 
artkiem tempem naprzód, musi ało ste- 
pić ostrość ich bezpośredniości, Niemniej 
lzięki prawdzie s tematów, a prze- 
dewszystkiem tej świetnej umiejętności, 
ką potrafiła Zapolska konstruować 


lerję swoich postaci, oraz pierwszorzę- 
dnej budowie akcji, sztuki jej posiadają. 
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Ulica generała Focha 
w Paryżu 


PARYŻ, 29.8, Rada miasta Paryża n 
dzisiejszem posiedzeniu postanowiła prz 
mianować „Avenue du Bois de Boulogne 
na „Avenue Foch". Ponadto postanowio 
vo na krańcu tej ulicy postawić pomni 
marszałka Focha. 

Na temże posiedzeniu zdecydowan. 
również nadać jednej z ulic Paryża ne 
zwę „Rue Sorrail", 


Sukces powstańców 
meksykańskich 


MEKSYK, 29.8. Havas notuje pogło 
ке jakoby powstańcy, zajęli ши Ма. 
lan. 


Pies z kotem na krze 
lodowej 
Przyjaciele w obliczu śmierci 


Korespondent „Назїа" donosi z War 
талуу: 

Licznie zebrana na moście Kierbedzi: 
publiczność, obserwująca krę, która gę 
sto płynie rzeką, była wczoraj świadkier 
niezwykłego widowiska. 

ү Кш wielkim kawale kry siedział pie: 
i kot. 

Nieprzebłagani zazwyczaj wrogowie 
w obliczu niebezpieczeństwa stali się przy 
jaciółmi. Pies okjawiający najwyższ: 
niepokój, to biegał po krze, to znów prz; 
siadał. Kot tulit się do niego . 

Pies, zwyczajny wiejski kandel, z o 
Ттоѓа na szyi i łańcuchem, z którego m: 
siał się urwać, przerażony przyboren 
wody, — widząc ludzi, szczekał. żałośnie 
баку prosząc o ratunek. 

Tafla lodu odpłynęła w dół Wisły, u 
nosząc ze sobą wiejskiego Burka i szare 
go kota. Może ich gdzieś niżej wyrato 
wano. 


MIEJSKI 
Kinematograf Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) | 
Od wtorku, da. 26, Ш do 1. VL 29 z. wł. 
PROGRAM Ni. XI (ŚWIĄ? 
HAROLD LLOYD 
w komedji pod tytułem: 


„NIEBORACZEK * 
Niemy. „Hrabina Paryża” 


Początek seansów dla dorosłych о g, 18,45 
i 21, w soboty i niedziele 16.45, 1845 121. 

jtek seansów dla młodzież: 
елү үегетарре у езу 54 ЕДЫ 


wstydzić się swojej miłostki z młodą ak 


Mal 
się do p kości symb 
nas i teraz. 
„Panna Maliczewska* zostałą wysta- 
wiona pierwszorzędnie. Zasługi w tem 
niemało Al. Węgierki, którego reżyserja 


wciąż jeszcze pełnię wartości literacko: lanado ze sztuki cały charakter i ko- 


scenicznych. 
„Panna Maliczewska” to komedja 
те łzy, to tragifarsa życiowa, ocieka. 
аса krwią i prawdą. Bohaterka jej, mło- 
dziutka aktorka, wciśnięta została przez 
nieubłaganą rzeczywistość między dwie, 
alternatywy: 
deskach scenicznych. 
tym, który z nizin wyprowadzić ją może 
w słońce. A dla Dauma jest Maliczewska 
tą, która mu się sprzedaje za kawałek 
Jacha i pudełko sardynek.... Słowem nie- 
porozumienie, tragiczne qui pro quo. 
Maliczewska, niezrozumiana przez bru- 
talność mężczyzn, walczy rozpaczliwie © 
swoje prawo, o miłość, za którą tęskni, 
o swoją godność człowieczą i stacza się 
coraz niżej i niżej... 
Drugim momentem sztuki jest bez- 
wiedna rywalizacja ojca i syna o jedną 
i tę sama kobietę. Ojciec kupuje Mali- 
czewską pieniądzem — syn chce go prze: 
leytować uczuciem swego młodzieńczego! 
serca. A chwila, kiedy "obaj spojrzą so- 
bie w oczy, kiedy ojciec odkryje cąłą go- 
rzką prawdę, należy do najmoeniejszychi 
momentów w sztuce, 
Dz 


toryt zapolszczyzny. 
Stefanja Jarkowska zaprezentował: 
w roli tytułowej wysoką klasę gry i uz- 
dolnień, podkreślając, że świetną plasty- 
cznością tak chwile beztroskiej trzpioto 
wałości, jak i głębokie akcenty tragiczne 


suteryny — lub sławę najlohaterki. Pierwszorzędna w swej dy: 
Stary Daum jestl|namice dramatycznej, kąpitalna w słowie 


i geście, utworzyła utalentowana ta ar- 
tystka prawdziwą kreację. 

Doskonałym jej partnerem. okazał siç 
jako Filo Stefan Michalak. Ciepło, szcze 
Tość, młodzieńczość niefałszowana i wiel- 
xa już rutyna aktorska — oto najważniej 
sze walory gry Michalaka, pozwalające 
sobie tuszyć wiele po tym młodym arty- 
ście. Р. Michalak szybko wybija się п: 
<zołowe miejsce w zespole. 

Stylowa, kapitalna w typie była jakc 
wprost ze suteryn wzięta Żelazna Łapiń 
skiej. Na tej samej wyżynie artystycz- 
xej stał i typ, jaki w roli Michasiowe; 
stworzyła Jakubińska, 

Bardzo dobrze ujęli swe role tak Len! 
(Daum) jak i Brodniewicz (Bogucki). 

Resztę dodatniej obsady stanowili 


wprawdzie zmieniły się czasy, | Woszczerowicz, Faleńska, Opolska i На} 
E. 


Dziś przeciętny. mecenas nie potrzebuje cuga. 


Nr. 88 


„HAsŁO” z dnia 1 kwietnia 1929 roku. 


Ste. 5 


Papież w Rzymie 
PER 1 kwietnia. (Tel. wł.) Mieszkn 
tu Papież. 


W Indjach 


s_e 
spokojnie 
Bombaj, 1 kwietnia. (Tel. wł.). 
Donoszą z Kalkutty, że według otrzy- 
manych w Londynie wiadomości z Tok 
Bramaputra nadał radjodepeszę z K: 
tu, donoszącą, iż według krążących pogło- 
sek w Indjach nic nowego nie słychać. 


W Turcji 


s Ó 
zamieszki 
Konstantynopol, 1 kwietnia. (Tel. wł.). 
Turek turka palcem szturcha. Prze- 
tieg spokojny. 


Nowy rekord 


° 
Nurmiego 

HELSINGFORS, 1 kwietnia, (Tel. wł. 
„Hasła*). Znakomity szybkobiegacz Nur- 
mi, mistrz świata, osiągnął nowy rekord 
szybkości. Ruszył mianowicie naokoło 
stoła (wymiary 1 metr a 2 m. 30 cm.) i 
nabrał takiego rozpędu, że dogoniwszy sa 


„Jaz gabinetuwychodzę 


Oświadczenie Marszałka Piłsudskiego 


Całkowita zmiana gabinetu dokonana już przed 
świętami 

WARSZAWA. Telefonem od korespondenta „Назїа”, 

Jak się dowiaduję, zmiany w gabinecie Marszałka Piłsudskiego ukrywane do- 
tychczas przed opinją publiczną dokonane zostały już przed świętami. 

Zmiany te są daleko idące. 

Gabinet ma skład zupełnie inny, mianowicie wniesiono nowa szafkę na książki 
i dwa fotele. 

Biurko przesunięto bliżej okien. 

Jak krążą uporczywe pogłoski, portjery były przetrzepane. 

Wszystkie te zmiany dokonane zostały bez udziału Marszałka, który oświad- 
czył kategorycznie: 

— JA Z GABINETU WYCHODZĘ — istotnie opuścił go na czas zmian. 


GENERAŁ SIKORSKI 


Marszałkiem Francji 
Ba- |iąć wolną buławę. W krótkim życiorysie 


PARYŻ, 1 kwietnia. (Tel. wł.) 


SE - 88 |wiący tu gen. Sikorski, wkrótce po po- 
mego siebie pocałował wyżej wspąmnia- 

uego w plecy. Слав 1:2:3:4. cuskiego ministerjum wojny z ofertą, że 
gdyby teraz brakowało Francji przepiso- 


grzebie marsz. Focha zgłosił się do fran- | I 


powołał się na swą działalność w D. O. K. 


Krążą pogłoski, że gen. Sikorski mar 
szałkiem nie zostanie. 


Mecz Hakoah — 
Ł. K. S. 


Gra zacięta. Spuchło 6-ciu. Wyniki: 
dwa do jednego na korzyść trzeciego. Sę- 
dzią gwizdał na wszystko! 


Karasiak w barwach 


czerwonych 
W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
ze na meczu towarzyskim w dniu 1 kwie- 
tnia na boisku DOK. o godz. 4-ej wystąpi 
znakomity obrońca Karasiak, ale już nie 
w barwach fioletowych, tylko czerwo- 


nietylko Turystom, ale i Pogoni, której 
nie udało się go skaptować; dopiąt jed- 
nak tego Ł. K. 8. i po dwuch latach syn 
marnotrawny wraca znów na łono klubu 
macierzystego. 


ŁANIUCHA 


wej liczby marszałków, to gotów jest przy 


Zwycięski pochód komunizmu 
Płomienna mowa Stalina : 


Moskwa, 1 kwietnia. Tel. wł. gać się będzie od bieguna północnego do 

Stalin wygłosił płomienne przemówie- | ropikalnych równin Afryki południowej 
nie o postępach bolszewizmu ра kuli ziem |і od Kameżźatki aż do jasnej cholery". 
skiej. „Komunizm zwycięża — mówił Sta- Przemówienie uczyniło duże wrażenie. 


| WYPADKI 


ZAGINIONY. 


Józio Idzikowski, lat dobre 40, wyszedł z do 
mu przedwczoraj i jeszcze nie wrócił. Zaniepo- 
Łojona rodzina prosi o odprowadzenie chłopak 
za nagrodą. 


STRASZNA BAISSA. 
francisze Odwalaj (Rzgowska 117) spadł za 
schodów o parę punktów. Ogólne potłaczenie. 


KATASTROFA TRAMWAJOWA. 


Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Narutowi: 
ста wczoraj około piątej idący całą szybkością 
tramwaj Nr. 4 wpadł na pomysł skręcenia w 
Jewo. 

Dzięki wyjątkowej przytomności umysłu 
motorniczego Andrzeja Chojraka, obeszło się bez 
ofiar, wbrew oświadczeniu policjanta, który nię 
sprawdziwszy istotnego stanu rzeczy, wszczął 
popłoch okrzykiem; „А. cóż to za ofiara!" 

Aresztowano jednego żyda, ale zupełnie za 
co innego. 


DROBNE KRADZIEŻE. 


Franciszek Kichnął zameldował w policji, że 
skradziono mu szelki. Podejrzewa Agnieszkę 
Ambaras, 

Ludwik Gichoj, powróciwszy do domu późną 
nocą, lekko podchmielony, stwierdził z przera- 
żeniem brak łóżka. 

Wezwana policja wyprowadziła poszkodowz 
nego æ błędu i z jadalnego pokoju, gdzie istotnie 
łóżka brakowało. 


P6ŁROCZNE DZIECKO ZŁODZIEJEM. 
Marjanna Obracaj zameldowała policji, że 
półroczne jej dziecko Staś, kradnie jej każdą 
chwilkę wolną od innych zajęć ustawicznie, do- 
magając się piersi. 
Młodego złodriejaszka oddano pod obserwa- 
nje 


POŻAR. 


ïn. Panowanie nasze lada dzie ńrozcią- | Dwie panie zemdlały. 


Wielkie zamówienia sowieckie 
w Stanach Zjednoczonych 


Nowy Jork, 1 kwietnia. (Tel. wł.). |ny sekundników do damskich zegarków. 
Drogą telegraficzną nadeszło tu z Mo- Rokowania o większy transport pyta- 
skwy olbrzymie zamówienie na 32 wago- | liny trwają. 


UCIEKŁ Z WIĘZIENIA 


Pilnik, trzonek łyżki, zapałki. Skok z 3-go piętra 


Dziś rano dozorca więzienny, spraw- 
Azając cele stwierdził, że cela krwawego 
zbira Łaniuchy 

jest pusta. 

Niezwłocznie zaalarmowano władze 
więzienne i przystąpiono do poszukiwań. 

Stwierdzono na wstępie, że pod łóż- 
kiem Łaniuchy widnieje 

wiełki otwór, wybity w podłodze, 


Obok leżał złamany trzonek łyżki bla- 


szanej, 
pilnik do paznokci 
í kilkanaście wypalonych zapałek. 
Otwór szerokości około 32 centyme- 


NAJNOWSZE 
PIOSENKI 


Szlagiery sezonu. 


Żądać we wszystkich księ- 
q 6 
garniach. 

Na fortepjan i na 2 głosy cienkie. 


bo 


0 „Niech pan nie buja pod su- 


kienką”, fox-trott. 

2) „Zataszczmy tam go”, tango. 

3) „Całuję twoje bubliczki ma- 
dame“, tango. 

4) „Upojna noc w Tivoli”, na 
chór. 


Do 


5) „Jedna bba drugiej babie”, | na chodnikach uli- | ао pat molej реа 
pieśń na koncerty dobroczyne & карг dzew”. Э 

i wiele innych, jedna lepsza|cy Piotrkowskiej| отса ASC 55 
«ея w sobotę i wogóle. |5 аи W Wian e Хатна Баа ааа 
| В i nig гале Ону | m Тї, Ойрон. Г Шото Oferty. aun | {окты Ойду. Bab 

КОЕШ | Zagtanicznym miastom ustępstwo. | daktora", święcone do domu,- |„Byle zaraz”ę „Warjatrą 


BACAI 


Zgłaszać się: Mieczysław, 
ul. Kilińskiego 60. 


TŁOK 


dni była w kontakcie ze zbrodniarzem. 
Pilnik i zapałki przesłane były w ta- 
jemniczy sposób. 
Idąc po śladach tajemniczego auta, 
stwierdzono, że 
zginęło ono wśród ulie Bałut. 
Tu więc gdzieś ukrywa się zbieg. 
Buffalo-Billa widziano jeszcze wezo- 
raj w przebraniu za starszą panią. 
Energiczne poszukiwania zarządzone. 
Redakcja „Hasła* ze swej strony 
szuka + 
qAZISIMN KYDNIUEĘ 90Z0810N. O MIAS 
-4п}8 umysázsa IA 41073 0391} 


trów prowadził na zewnątrz. 

Tędy Łaniucha przedostał się i z wy- 

sokości 3-go piętra 
skoczył na podwórze. 

Dziać się to musiało w nocy pomiędzy 
28 a 25 godz. 

Dalsze śledztwo wykazało, że w pobli- 
żu więzienia oczekiwało nocą 

tajemnicze auto. 

Ustalono, że zbieg miał wspólników 
całą bandę, na czele której. stał specjal: 
przybyły z Ameryki słynny 

amerykański bandyta Buffallo-Biil. 

Okazuje się, że banda już od 3 tygo- 


Wezwana straż ogniowa na ul. Nawrot 38b 
do mieszkania Karola Odyńdź-Boragam stwiex- 
azita zapalenie gardła u tegoż ostatniego. 

Ugaszono pragnienie. Straty niewielkie w 
czasie. 

X 


PRZEPOWIEDNIE 
POGODY 


Wielkie ciśnienie i miejscowe wiatry. 
Koło południa — lżej. Potem opady, Co 
z tego wyniknie niewiadomo. Muchy læ 
tają nad podłogą — deszcz. 


RADIJO 


Godzg 10 — 10.15. Kwadrans dla zdrowia. 
Godz. 10.15—11.15 Odczyt rolniczy „Rzodkiew- 
ka jako taka”. Godz. 11.15—12.72 — Trzaski 
stmosferyczne. Godz. 13 — 14.15 Transmisja 
trzasków z Wilna. Godz. 14.15 — 15.15 Przen- 
wa. Godz. 15.15—17.28 Koncert trąbek samó- 
chodowych. Godz. 17.28 — 18.31 Odczyt z fizy- 
ki p. t. „Różnica między siłą tarcia w punkcie 
podparcia, а siłą parcia w punkcie podtarela* 
Godz. 18.48—10.93 Jazz-band. Transmisja z вай 
sejmowej. Godz. 20 — 22 — Nic nie słychać, 
Godz. 22 Znów słychać ale trzeba 146 spać. Gody, 
24 Sygnał czasu. i 


IE 


cz 


PRZERYWA SNU! 


TANIO 


w podwórzu. 


łagodny środek 
przeczyszczający 


„TRUTUTU 


Żądać we wszystkich aptekach. 


Zamienię teściową 
na 3 pokojowe mieszkanie 


ałbo na pianino, albo na 
albo na 


„Ergo”, na oo- 
Dopłacę. 


sprzedania 


bne 


Zbiór _ przemówień. 
Nieoceniony dla rad 
nych miejskich. 


ma wolne 
Nawrot 201, , 


NA WTOHOWANIE 
oddam mojego szefa. 
З гу cham. Płacę 


godziny. 


Str. 6 


Гг 


Wspomnienie o ś.p. Karłowiczui Zakopanem 


zna i krakowska w osta- 
ach poświęciła szereg arty 

буу omnieniu o 8. p. Mieczysławie 
Като i, niezwykle uzdolnionym mu- 
gyku i literacie oraz nieustraszonym ta- 
ji ku, piewcy prawdziwego piękna ta- 
5 przyrody, który 20 lat temu 
niercią tragiczną, porwany śnież- 
na Hali Gąsienicowej — w Za- 


Prasa stołe 


tny głaz z napisem: 

eczyślaw Karłowicz tu zginął, po- 
wany śnieżną lawiną dn. 8 lutego 1909 r. 
on omnis moriar”, stojący dziś па Са- 
ienicowej Hali — mówi o zmarłym w 
kwiecie wieku wielkim talencie. Tak się 
1-5 temu przeszło 20 miałam 
ie znać &. p. Mieczysła- 
w Jego przemiłem towa- 
m jeden sezon w Zako- 
panem — gar cią więc wrażeń i wspo- 
mnień podziełę się z Szanownymi Czytel- 


са Polski, przed laty dwudziestu, będąc 
w zaborze austrjackim, dla nas „krółewia 
ków” nosiła dumnie nazwę... zagranicy — 
i ten, kto nie miał paszportu za 25 rubli 
(paszport „urzędowo” zagranicę koszto- 
wał trzy ruble, ale kto przed tem nie miał 
22-ch, to... paszportu nie otrzymał) і... su- 
chot, albo przynajmniej zajętych mocno 
szczytów* — ten... do Zakopanego nie 
niał po co jeździć. Zakopane bowiem 
wzed laty 20—80 było czysto klimatycz- 
'o-leczniczą miejscowością, którego na- 
wa — jak mówi złośliwi, — pochodziła 
sd tego, że kto tam przyjechał, to go już... 
akopywali. Czy tak było w istocie, nie 
wiem, ale to wiem, że świetnie się tam 
zułam, podziwiając przepych krajobra- 
zów i wspaniałe powietrze, i dziękowałam 
Bogu, że Zakopane stworzył, dr. Chału- 
bińskiemu, że go odkrył, Witkiewiczowi, 
że je-przyozdobił, a Sabale, że tu gazdo- 
wał, bajki przeróżne opowiadając, aż znu- 
żony usiadł sobie przy pomniku dr. Cha- 
łubińskiego. Gęśliki trzyma i patrzy, pa- 
trzy, a dziwuje się — co się to teraz z Za- 
kopanem zrobiło... 

Bo wtedy, kiedy to on Gazdą tu był— 
оу tylko nad Wierchami latały... Dziś, 
Mocny Boże!.. latają ludzie i nietylko 
latają, ale skaczą — nieprzymierzając jak 
kozicie i kozły, których, mówiąc nawia- 
sem, więcej wtedy było, jak dziś. 

Bierze ci bowiem taki „gość ', co mu 
skrzydła u ramion urosły, w postaci 
dwuch desek — bierze ci takie dwie de- 
ski — przymocowywa do nóg — i'jazda 
z odskoczni niczem najchybsza kozica. 
Patrzą ci na te wyczyny przeróżne zamor 
skie goście, — ba! nietylko patr: ale 
rekaczą i sam pan Prezydent Najjaśniej- 
szej Rze oospolitej, ot takie skrzydła 
Дүр, — а za nim Sejm, Senat i cały 

ka pny w Zako- 
ała z podzi- 
to się dzieje s w 


J 
siedzi, jednem okiem na d 
spoziera, a. drugiem w 


w ісе tylko 
Chałubi 
świat patr: 

Doczekało się 7; 
tzonego Gazdy 


nie był z ka 
głowie — bo 


Н Chodzi сі to bowiem po Zakopanem 
jed: лако ubre ane — od dołu — pod s 


К możesz, tylko — bez ni 


wiadomość... 


Tak jest dziś — a dawniej? 

„Nie tak in Шо tempore bywało”, Spie 
wał już Cześnik, a więc w Zakopanem cho 
dzili ludzie, których płeć i charakter po 
ciemku każdy odróżnił, orły bujały nad 
"Tatrami — nie ludzie, kozice skakały po 
górach — również nie ludzie, i przyjeż- 
dżało się tu pozdrowie, — po cudne wido- 
ki Tatr — aby niemi nasycić oczy i duszę 
— i również uzdrowić. 

Było to w roku 1907. Przyjechałam 
do Zakopanego jako młoda mężatka i z 
ciotką zamieszkałam w jednym z pensjo- 
natów na Krupówkach. 

Miałam ochotę poskakać po górach — 
ale ciotka, uważała, że to zupełnie nie wy- 
pada dła Dorae! 18-letniej mężatki i 
trzymała mnie... w dolinach. A mnie aż 
rwało w góry w imię owych słów poety: 

Kto chociaż raz wszedł na szczyty 
I okiem sięgnął chmur — 
Теп zawsze tęsknić będzie 
Do niebotycznych gór!... 
A że ja szczyt Giewontu znałam, więc 


„|chciałam, ciągle chciałam pędzić w góry. 


Nie wolno. 


„AASŁO” z ania 20 marca 1929 roku. 


Ale wtedy pomógł mi przemiły dr. 
Kraszewski, bo zorjentowawszy się, że 
mam wiele upodobań z kozicami, i nie 
widząc w tem nie złego — rozstrzygnął 


апі M. jest chora na serce, i musi 

& w domu. Pani M. młodsza — po- 
акпај wyżej w góry — i wogó- 
le używać spacerów i powietrza. 

Dobry, kochany doktór. 

Wyzwolił on mnie naturalnie i z całem 
towarzystwem drapaliśmy się po różnych 
szczytach i zboczach, gubiąc obcasy, ła- 
miąc ciupagi, i drapiąc niejednokrotnie 
twarz i ręce — ale cudna panorama Tatr 
stała przed nami otworem. 

Razu jednego, po męczącej wycieczce 
w góry — i forsownem zdobyciu jakie- 
goś szczytu, odpoczywaliśmy z całem to 
warzystwem, a wzrok nasz biegł hen po- 
nad wierzchołki smreków, opadał na szczy 
ty gór, gdzie bieliły się wieczne Śniegi, 
pod wpływem cudnej panoramy, jaka się 
pol nami roztaczała, ktoś zaczął dekła- 
mować czy improwizować, ktoś inny Spie- 
wać. 


ANEGDOTY 


TRISTAN BERNARD. 


Tristan Bernard oprowadzał po Pary- 
żu pewnego pisarza, znanego z^ j Za- 
rozumiałości. 

Gdy przechodzińi obok domu, w któ- 


rym wmurowano tablicę na znak, że mie 
szkał tam Huystnans, pisarz pół-serjo, a 
pół-żartem spytał: 

— A po mojej śmierci, jakiż napis 
umieszczą nad bramą mego domu? 

A na to Tristan Bernard: 

— Mieszkanie do wynajęcia... 

© 


Pewnego razu spytano Dumasa (ој- 
ca), czy to prawda, że współpracował 
przy tworzeniu „Damy Kameljowej*, 

— Oezywiście, — odparł — stworzy- 
łem jej autora! 


CZECHOW I GORKIJ. 


Pewnego wieczora w Teatrze Artysty 
cznym w Moskwie na przedstawieniu 
„Wujaszka Wani“ Czechowa, autor sie- 
dział wraz z Gorkim. 

Wśród przedstawienia Gorkij wska- 
zał Czechowowi jednego z widzów, pogra 
żonego w głębokim Śnie. 

— Niebardzo zajmujaca jest twoja 
sztuka; publiczność Śpi... 

— Mylisz się odpowiedział Cze- 
chow ten człowiek był wczoraj na 
przedstawieniu twego dramatu „Na dnie“ 
i jeszcze się nie obudził... 


KRYTWK MOLLIERA. 


Powiernicą i doradczynią Molliera (Jan 
Babtysta Pockelin ur. 1670), była jego 
stara służąca. Molier odczytywał jej 
wszystkie popularne sceny dzieł i te, z 
k h ona się śmiała, zatrzymywał; je- 
dnak słuchała z powagą, skreśłał ca- 
eny. Kierowana rodzajem cudowne 
nku i chłopskim rozumem, dawa- 
otnie cenne wskazó' 
W ten sposób 
ię na рана: 


na pr DE odczyt val 

Nie zdołał jednak 
і. Jeszcze nie skoń 
kiedy ta, ze szcze- 
tonem wykrzyknę- 


zabawić na 
nu! Mo- 


muzeum niemiec- 


LITERACKIE 


czas kopania na stare groby. Бало 
ty, które wykopano, okazały się bardzo 
interesującemi dla archeołogji. Wobec 
tego ów dyrektor udał się do wioski i ka- 
zał się zaprowadzić do wójta. 

— Dzień dobry, panie wójcie! Jestem 
generalnym kierownikiem muzeum nie- 
mieckiego... 

— Niema tu pan nie do roboty 
przerwał ostro wójt przemówienie dyrek- 
tora. — W tym roku był już tu cyrk małp 
kobieta z brodą — za wiele byłoby przy- 
jemności w jednym roku. Przyjdź pan 
na drugi rok ze swojem muzeum. 
„Adjef” 


WYJAŚNIENIE DUMAS'A. 


Dwaj Dumasi w czasie przechadzki 
po bułwarach minęli jakiegoś pana, bar- 
dzo podobnego do Fryderyka Soulie. Nie- 
znany ukłonił się im szerokim ruchem 
kapelusza. 


pyta Dumas syn. — Przecież my go zu- 
pełnie nie znamy. 

— То prawda — odpowiada ojciec — 
lecz czy nie zauważyłeś, jak on jest po- 
dobny Soulie'go, a ten zna nasz dobrze. 


FANTASTYKA PORÓWNAN LITERA- 
CKICH. 

Autor „Słownika porównań literac- 
kich“, amerykański pisarz Frank Wilston 
zebrał mnóstwo porównań, które zjawiły 
się w ciągu ubiegłego roku w utworach 
współczesnych pisarzy angielskich. 

Oto niektóre z nich, którym niepodo- 
bna odmówić oryginalności i trafności: 
„Krótki, jak cień mikrobu”. 

„Spałem mocno, jak kamień węgiel- 
ny”. 

„Widoczne, jak mucha w butelce atra: 
mentu”. 
„Pusty, jak bibljoteka klubowa“. 
łowy bagaż jest o trzy fun 
od jego słomkowego kapelu- 


azu, jak sztuczne oko wyp- 
charego 1; 
„Płytki, 
„Nudne, 
nym lokalu“. 


stopa domowej kaczki”. 
ak powtórna wizyta w noc- 


jak otwór skrzynki poczto- 


metodysta w Bawa 
two sz: na głowę kobie- 


k bandyta w Chicago”. 
plepsze zapewne'z Wszy- 


kich доу jedział s 


w pewnej wsi, w 


okolicy Weimaru, wieśniacy natrafili podłóżkut 


stkich porównań 
„Natrętny, 


— Dlaczego on się nam kłania? — |20 


_iak... okruszyma bułki wj gór. 


rm <= 


WRN TERMY ТЫ оло. 


Idąc za ogólnym entuzjazmem, jaki 
się wytworzył, poszłam i ja i zaczęłam 
wiersz „Skąd зане gwiazdy” Słowac- 
kiego. 

Po skończeniu уе шу brawo, ia 
za skały, pod którą siedzieliśmy, wyszło 
dwóch panów. 

Był to 8. p. Mieczysław Karłowicz 2 
kolegą, niepospolity talent muzyczny, li- 
terat, najzapalczywszy turysta i miłośnik 
Tatr, znany całemu Zakopanemu i „całej 
Polsce, Przedstawił się, i przeprosił, iż sto 
jąc za skałą, przysłuchiwał się naszym 
produkcjom artystycznym, zgłosił swój 
„akces” do dalszej artystycznej uczty, 
urządzonej ad hoc hen, gdzie w dolinie 
Kościeliskiej, na cyplu „Krakowa, czy in- 
nych.„Stołów”. 

Znał on i rozumiał, jak nikt chyba in: 
ny wszechpotężne piękno martwych po- 
zornie olbrzymów skalnych, pokrytych w 
zimie srebrzystym całunem śnieżnym, а 
latem tętniących życiem, wspaniałem ta- 
trząńskiej przyrody, pławiącej się w zło- 
cistych błaskach słońca, lub w nieprzeje- 
dnanej ciężkiej, szarej mgle. 

Karłowicz, jak nam opowiadał, znał 
dobrze groźny majestat Аїр i dzikie ur- 
wiska Czarnogórza, odbył w niemym za- 
chwycie i w znojnym trudzie pielgrzym- 
kę na Mont Blanc, a jednak wzruszyć, ol- 
śnić i przykuć jego duszę do siebie, po- 
trafiły jedynie te wieczne mgłą otulone 
Tatry. Pamiętam, jak stojąc w ten wie- 
czór między nami, wyciągniętą ręką, wpa 
Z hen daleko w panoramę Tatr, mó 


Gdy znajdę się na stromym wierzchot- 
ku sam, mając jedynie lazurową kopułą 
nieba nad sobą, a naokoło zatopione w 
morzu równin zakrzepłe bałwany szczy- 
tów, wówczas zaczynam rozpływać się w 
ctaczającym  przestworzu, przestaje się 
cmé wyosobnioną jednostką, owiewa 
mnie potężny wiekuisty oddech wszech- 
bytu. Tchnienie to, przebiega przez wszy- 
stkie fibry mojej duszy, napełnia ją lago- 
dnem światłem i sięgając do głębin, gdzie 
leżą wspomnienia trosk i bólów przeży- 
tych, goi, prostuje i wyrównywa*. 

Trudno w krótkim wspomnieniu opi- 
sać wszystko, co przed oczyma naszemi, 
rozpostarł Karłowicz w ten szary 
zmierzch w dolinie Kościeliskiej, pod je- 
przemożną siłą przemówił do nas cu: 
dny tatrzański krajobraz, zaśpiewał naj- 
cudniejszą pieśń, przemówił swem niebo 
siężnem pięknem. 

Przez Karłowicza poznaliśmy prawdzi 
we piękno, nauczyliśmy się patrzeć, wi- 
dzieć, słyszeć, czuć, rozumieć i kochać gł 
ry, te zdaje się zimne martwe góry — 
których duchem był — Karłowicz. 

Wracaliśmy pod wrażeniem chwil, jæ 
kie rzadko przychodzą na człowieka. 

W Zakopanem, w pensjonacie, Като 
wicz usiadł do fortepianu i uderzywszy 
parę akordów, prosił: 

Proszę, niech pani powie jeszcze гат 
tem wiersz „Skąd pierwsze gwiazdy”. 

Zadekiamowałam, a gdy, skończyłam, 
Karłowicz powiedział: 

A teraz proszę posłuchać, jak to się 
będzie Spiewało. 

I do cudownego wiersza Słowackiego. 
(dorobił jedną z najpiękniejszych mełodji, 
jakie stworzył... 

Mówił on nam, iż powstała ona pod 
wpływem koncertu, urządzonego hen w 
górach. 

Był kochankiem gór, jak sam o sobie 
mówił, i te góry zazdrosne o swego ko- 
chanka zabrały go. 

Porwz ty śnieżną ' lawiną, poniósł 
śmierć tragiczną tęn wielki artysta i wiel 


*biciel tatrzańskiego piękna. 


Wiełki dorobek artystyczny i literacki 
postawili go w 
ich kompozytor. t mając lat 82 

a więc w kwiecie.wieku — w myśl 0- 

wej maksymy: „Ukochani przez w 
umierają młodo” — a Karłowicz był ko- 
.chankiem najgroźniejszego boga, bo bog: 


€elina Mnewska. 


Nr. 88 


Z MIEJSKIEJ GALERJI 
SZTUKI 


Urodzony w Warszawie 1876 r., art, 

„a uczęszczał do prywatnej uczelni pi 

Wojciecha Gersona. Tu zdobył pierwsze 
zasady gruntownego poznania rynsunku. 


Następnym etapem pracy Okunia był Kra | 


«ów, a w nim dytygowana przez Matejkę 
szkoła sztuk pięknych. Było to w osta- 
inich latach działalności Matejki. Młody 
bardzo naówczas uczeń jest przyjęty do 
szkoły kompozycyjnej. Na wystawie Tow, 
przyjaciół sztuk pięknych zaczyna wysta- 
wiać w 1898 r. Sa to jednak prace, wy- 
konane w Monachjum, gdzie Okuń po 
śmierci Matejki wyjechał. Równocześnie 
aadsyła do warszawskiego salonu art. kil- 
ka prac, znamionujących talent kolory- 
sty. Jakiego rodzaju były pierwsze jego 
kompozycje obrazowe, świadczą choćby 
tytuły: „Sen Paganiniego”, Sen króle 
ny”, „Tęsknota”, Tajemnica”. „Poza si 
ńimiu górami i siedmiu rzekami”. Oto dzie 
dzina, z której czerpał w źródle nachnie- 
nia. 

Zdobył tu реше finezji zestawienie 
solorowe i harmonję całości. Po dłuższym 
pobycie w stolicy Francji Okuń przenosi 
się powtórnie do Monachjum. Mniejwię- 
cej w 1900 r. przybywa do Rzymu, a za- 
chwycony odpowiedniem jego duszy Śro- 
dowiskiem, jest przez lat kilkana: 
nym z poważniejszych przedstawicieli ko 
lonji artystycznej Rzymu. W m 
sie robi wycieczki do Polski, a p: 
wszystkiem do Warszawy. Bardzo liczna 
wystawa prac jego urządzona w warszaw 
kiem. Tow. zaczęty, była największym 

Чаў sukcesem tej instytucji tak pod 
gdem wartości artystycznej, jak i 
'ekwencji. W r. 1921 osiada na stałe w 

arszawie, gdzie nabywa jeden ze sty- 
"wych domów Starego Miasta. Z chwilą 
rzyjazdu jest wybrany na członka ko- 
mitetu Zachęty, a przez dwa lata wice- 
yrezesem. Niezwykle silny talent Edwar- 
da Okunia jest obecnie już od wielu lat 
skrystalizowany, posiada on swój własny 
wyraz, Pierwiastek indywidualny zabar- 
wią prace jego specyficznym wdziękiem. 
ч iadają jakąś subtelną 
wny, to też wyzy- 
two: i 


jako malarz 
Е Р rakcyjnym, stworzyć własny 
świąt, świat piękna, powagi, miłości. 
haterki jego utwor 

wita gyłweta, zastane 
zwykłego, uplastyczni 


етлпісе, 


GEE уо: 


„HASŁO” z dnia 31 marca 1929 roku. 


Wiedziano z teatru, że kulisy, 
гапе dekoracje są nieodzow- 
em widowiska, lecz nikomu 
о uczynienie z 
probłematu. 
загал, fil 


może 1 
wiek ze swy zdników, p. 
cych się do wywołania w 
ięc poświęca się 
la, inicjatywy i pieniędzy, 


i w danyc 
aniem тїсї 


. [styl budowli 


NEWTO 


Newton nie znosił kobiet... prawdopo- 
dobnie dlatego, jak mówiono, że ich sam 
nie mógł „odkryć*. Razu pewnego, cza- 
rująca lady wdała się z nim w rozmowę, 
aby go sobie zjednać. Newton, patrząc na 
nią ukosem, opowiadał о właściwościach 
promieni. To był jego jedyny „flir- 
ta”. Вікі 7 złote włosy, świeże 
różane lica, klas; ny nosek, wytworna 
suknia, kwiat — wszystko dawało mu te- 
mat do wykładu o promieniach. Zniecier 
pliwiona dama wreszcie, odezwała się: 
— — Pan sam, zdaje się, z promieniem 
spadł z księżyca. 

Nie znosząc kobiet, 


wprost wstręt 


miał do dziewcząt, a o małżeństwie mó- 


Opowiadano, jak go pewna 


wił z odrazą. 


Qa 


Newton rozpłakał się z wściekłości. 


„Ж 


ul. Zgierska 26, przy Placu Kościelnym. 


Na tej podstawie rozwinął się nowy 
Imowych, sztuka dekoracyj 
na, która kroczy własną drogą i tak samo 
dobrze odzwierciadla styl naszej epoki, 
jak każde inne artystyczne wypowiedze- 
nie się. 

Chęć uproszczenia 
głównie w ar 


form, która ujaw- 
hitekturze, јакко!- 
i w innych dzie- 


nią 


Zdarza się czasem, że oryginalne zdję- 
cia budowli, dla sfilmowania których od- 
byto specjalne podróże, nie wyszły do- 
brze, nie okazały się fotogeniczne"”, czy 
to ze względu na ао, czy też na uję- 
іе perspektyw е. W takim wypadku 
trzeba dany motyw specjalnie zbudować 


N A KOBIETY 


dzić do wciekłości. Niespodziewanie, ni- 
by przypadkiem, usiadła mu na kolanach 
i zapytała: 

— Czemu to dziewczęta wychodzą za- 
mąż? 

Wielki człowiek, pozbywszy się uro- 
czego ciężaru, wstał i drapał się za u- 
chem. Miss powtarzała pytanie. 

— Dziewczęta wychodzą zamąż, aby 
produkować małych astronomów — od- 
powiedział ostro, na co zmieszana psotni- 
ca, drwiąco spojrzała na Newtona i rze- 
kła: 

— Dziewczęta wychodzą zamąż, aby 
starych, zgorzkniałych kawalerów było 
mniej na świecie. 

Jak obecny przy tem Hume opowiada, 


A€ Ba ĘTA 4% 


e arcydzieła FRANKA 


IOE 
h głównych: Janet 


za para artystów 


Dziś premjera! === 
BORT. 


BORZAGEʻA twórcy „Siódmego Nieba” 


iednych nieszczęśliwych dziewcząt. Groźne momento dla społeczeństwa. 
Nędza matek prostytucji. 


ULICY“ 


Gaynor i Charles Farrell 


NA OBCZYŹNIE 


Tak się stało, że święta Wielkanocne 
musiatem spędzić — w Paryżu... Przyzwy 
czajony do tradycyjnych św: w domu 
rodzicielskim — głupio strasznie się czu- 
łem... gdy nie zobaczyłem tradycyjnego 
stołu ze baranka, barwin- 
siem umajonego pośrodku... 

Nawet dzwony, 


lica była taka samą w dzień 
у jak w każdy inny — i ja 
Jak powiedziałem: głupio się czułem. 
Gospodyni moja cor 
mnie i mego kolegę na obiad — ale choć 
ył to świetny obiad z sałata — ale bez 
indyka, z oliwą — ale bez szynki, za to 


i — prosiaka, z chrupiącą i różową 
ką, którą specjalnie... lubiłem. k; 
turalnie — o tradycyjnym jajku 
10 mowy... 

‚ Siedziałem więc między dwoma córka- 
mi pani domu i.... jeszcze raz powtarzam: 
Jupio się czułem. Po obiedzie radjo z: 


Чот do siebie. 

Głupia jest natura człowieka i ta nos- 
talgja... choćby za chwilą ... życzenia so- 
bie przy ... jajku święconem lub chwi 
ęcenia święconego... W człowieku j 
większa doza... serca jak sam przypusz- 
cza — i to głupie serce zaczyna... np. być 


głodne, czego? no czego? Jajka Święco- 
nego... lub prosiaka nadziewanego ro- 
dzynkami migdałami, albo.. takich 
„kruszynek”, co się cichaczem przed mat- 
w. zjadało z placka. 

Głupie ludzkie serce... eo mu się za- 
chciało! 


i nie mogąc „gło- 
i atka ani oliwą 
królikiem: 
m zadowolnić to „głupie ser- 
ce” — і urząd: Święcone. 
Jak? 


ej w świecie! Zbie- 
i do znajomego ku- 


charzą i w pr 
— Musi by 
Jaka „b: 


nde теге? 
— rodowiterau 


Musi być... prosiak! 
„Cochon“? Cochonnette? 


inarnej podrapał się 
дето mig 
eniu — zro- 


sałatka. 
c'est 


stalowar 


Ah „s 
Uczta obs 


i koniec. Na wieczór na 9-ta ma być wszy- 
stko gotowe. 

A teraz goście... 

Więc przedewszystkiem koledzy... po- 
lacy, których zaprosiłem na święcone — 
na polskie święcone — z jajkiem, prosia- 
kiem i babką — i barwinkiem „salate”. 
A później płeć piękna, przemiłe francu- 
zeczki, umiejące zawsze się śmiać czy pła 
kać jak potrzeba, zaprosiłem znajome mi 
„midinetki*, nasze wierne „przyjaciółki” 
doli i niedoli studenckiej. 

Koleżanek jakoś nie prosiłem — co 
która polska — wyjechała, a żydówek co 
stały — nie chciałem. Wolałem francu- 
ski. Kucharz był słowny — na 9-tą zje- 
chało — prosię — cudowne różowe pro- 
się, takie nasze wielkanocne, któremu 
;rzedewszystkiem zakręciłem ogonek, a 
nie chciał się trzymać, bo był upieczo- 
ny — zawiązałem wstążeczką, otworzy- 
lem mu pyszczek — włożyłem jajko na 
twardo — — i było całe polskie wielka- 
nocne — prosię! Babka była — wspania- 
łą — bez „karb“, bo z rondla, ale wspa- 
niała — no i jajka, które pomalowałem, 
i late“, co imitowało — barwinek !... 
rylem najczystszem prześciera 
Сет, gospodyni pożyczyła nakryć i szkla- 
k — i gdy o 10-ej przyszli koledzy i 
koleżanki, rozpoczęła się uczta. 

Jako gospodarz — podszedłem z jaj- 
rajanem na kawałki. Koledzy 
poważnie to przyjęli. Koleżanki również 


s chrzan, szynkę — i pili- 
śmy, dużo piliśmy. W pewnej chwili za- 
częło grać radjo.m 


St. T 


e dekoracji filmowych 


w atellier, lub'na jakimś placu, lecz zbu 
dować w taki sposób, by wierne odtwo- 
rzenie oryginału było jednocześnie malar- 
skie, nastrojowe, a więc fotogeniczn 
ać świad 


Trzeba być twórcą i budow: 


aiej materjału. 
Сает jest film? Nie ten film, któregu 
taśma celuloidowa została i 


у SA się smugą świ 
ekran? Jest tylko Świ 


{е} i cienia. Niema łez Liljany Сіз 
burzy, ani ciemności — to tylko 


Nowoczesne dekoracje 
dowane ze światła. Brzmi to 
orawdopodobnie, lecz właśnie sztuka 
ni niemożliwości prawdziwemi. 

Już we filmie „Nieludzka” L'Herbiera 
z prostych, gładkich ścian, dzięki odpowie 
dniemu oświetleniu, osiągnięto takie efek 
ty, które śmiało mogły rywalizować z naj 
bardziej skomplikowanemi budowlami de 
koracyjnemi. 

Rozwój nowoczesnej dekoracji filmo 
wej idzie właśnie ta drogą .Gdy do nie- 
dawna jeszcze czyste malarstwo odg 
wało decydujacą rolę w życiu artysty! 
nem — dziś to miejsce objął film, Nie- 
zliczona ilość malarzy i architektów po- 
święca się tworzywom X Muzy i zostal 
stworzony problem z martwych do nie 
dawna kulis. 

Panowanie skrajnego naturalizmu zo» 
staje zastąpione jasną celowością geome- 
trycznych form, w których najprostsze 
linje wiodą nas na wyżyny fantazji, Spe- 
cjalną rolę w budownictwie monumental- 
nych dekoracji odgrywają zwierciadła 
Schifftana, które, dając nam wrażenie 
realizmu, zbudowane są na zasadach op 
tyi jeno złudzenia. 

Kto był kiedykolwiek przy zdjęciach 
filmowych, wie, jaką rolę odgrywa owie 
tiemie, owa koncentracja tysięcy świec na 
tej, lub owej rzeczy, jak współgrają z ak- 
torem, otrzymują nowy wyraz, a nawet 
i formy. 

W ten sposób kulisy, martwe, merus 
chome ściany ożyły i można dziś mówić 
tak samo o rytmie wnętrz, jak o rytmie 

aktora. 

Co dla teatru było dążeniem, rozbija» 
jącem się o nieruchomość dekoracji — 
film zdobył dzięki światła. 


Blues... Czeriston... 
Zaczęły się tańce... Szalone tańce w 
pokoikat= 


trzymetrowym 
Koleżanki i koledzy tańczyli... Ja? 

Ja... patrzałem na resztki uczty — na 
ogonek prosięcia, wstążeczkę — jajka — 
baterję butelek — i ten barwinek „sa 
late". 

I naraz... zobaczyłem jak to wszystko 
znikło... i koledzy i midinetki.., i blues... 
i Czerlston... a był wielki stary дуб... 
ladzie odświętnie ubrani — i stół zasta- 
wiony.. i ksiądz w komeżce — i chłopak 
ze święconą wodą... i staruszek dziadek 
o kilju co z fotela się podniósł i matka.. 
i ojciec... i ja... siedmioletni... zastrącha- 
ny — bo przed samym przyjazdem księ- 
dza ułamałem kawał przekładańca — i te. 
raz drżałem, że ksiądz zobączy i zapyta... 

Kto? 

Ale ksiądz bierze kropidło, uśmiecha 
się — święci... Wszyscy żegnają się... а 
ja łykam ułamany kawał... placka. Pó: 
niej podchodzi ksiądz, składa życzeni. 


i 
bierze mnie... za głowę i pyta: No cóż, 


przyjdziesz dziś słążyć do mszy 

Nie mogę odpowiedź, bo akurat osta 
tni kawałek utkwił mi w gardle... 

Wtem... szalony piruet kankanistki 
(bo do kankana już doszło) wali w stół— 
i zrzuca butelkę... pierzcha... święcone % 
starym dworze, znika ksiądz w komeżce. 
i matka i ojciec i dziadek o kuli... Pie, 
cha cudna złuda... 

Zerwałem się... na chwilę oszalałem.a 
wyrzuciłem dziewczyny i kolegów za 
drzwi — zrzuciłem serwetę — pobiłew 
butelki... oszalałem... 

Koledzy mówili, że się upiłem... 

Так... upiłem się wspomnieniami.» 
które przerwał piruet... kankanistki.,. 


31. G. Wells. 


Е 
Było to bardzo dawno, 
wiosnę 19. ү 
młodz 


e. które gęstą czu- 
mą  awanturniezą 


wzięcie nie odstra- 
wtedy, mimo tego, że wsku: 
j wady wzrokowej, musiałem 
ać na nos okulary, 

Byłem dobrym biegaczem i pływa- 
łem doskonale, nosiłem z zasądy tylko 
vi e ubran byłem gorącym 
wolennikiem nowych pomysłów ną 
Дет polu i w każdej dziedzinie, 
Nie było żadnej ligi, żadnego stowa- 
warzyszenia, do którego nie wstępo- 
wałbym niezwłocznie. 

Gdy tylko zaczęto głośniej mówić 
o lotnictwie — bez namysłu rzuciłem 
się na to. 

Odkryłem w którejś z szuflad jakiś 
p katalog, pełen dziwacznych ilu- 
prz dstawiających jeszcze dzi- 
aparaty. 
za epoka! Niedowierzająca 
é uwierzyła wkrótce, że można 
i obok wytwórni samochodów, 
rowerów i t. p., powstawały nowe — 
nie samolotów wszelkich roz- 
miarów i typów. byle tylko zaspokoić 
J; ż zawrotne sumy płacono 


adne przedsi 


tych aparatów nadawała się 
jak kłoda dębowa. 

Aparaty te sprzedawano bez żad- 
ancji i bez objaśnień, jak 


вта 


marzeń i wątpliwości то- 
a wówczas w mej głowie! Prze- 
m w wyobraźni eudne chwile. 
em siebie, wznoszącego Się 
przed domem matki nad łąką, przela- 
седо szerokim łukiem ponad oka- 
cym ją płotem by, wznieść się nad 
proboszcza i lecieć dalej mię 
dzy dzwon nicy a wzgórzem White- 
combe, ku rynkowi targowemu. 1 
Boże, toż to ludzie będą robić wielkie 
oczy! 

Udało mi się odkryć w jednym 
z magazynów przy Black! Roaq „Wiel- 
ką jaskółkę”. 

Aparat ten przypadkiem tylko 
znajdował się ў e w rekach swych 
konstruktorów. klient bowiem, który, 
go zamówił, poniósł śmierć wskutek 
katastrofy na innym aeroplanie. Nie 
wahałem sie wyczerpać mego skromne- 
go rachunku w banku. byle tylko 
Kupić go.. Dziś jeszeza nie śmiem wy- 
алі. ile mie kosztował. 

W kilka Ani później, aparat mój 
znajdował się już na łące przed domem 
matki, a dwóch nierichawych troche 
mechaników. zajeło się montowaniem. 

Оо za radość! Co zw bajeczne 
uczucie lekkiej niepewności, zmięszane 
z sporą dozą odwagi! Nie wziąłem ani 
wszyscy instruktorzy 
już zajęci na nadchodzące mie- 
giace (płacono im wtedy nadzwyczaj 

kie gaże), ale nie miałem wtedy 
szaju kłopotać się takimi drob- 
| 


a 0 J 
Kręciłem się ройстав 
maszyny. któr zwolna 
В EW ói zwykły Kształt, z ja- 
stwierdziłem, że 
połowa _ mieszkańc Mintonchester 
żdy mój ruch z za plom. рїо- 
a wejścia na łąkę. 


п, 


„Alanda Magna“ była. 
CZASJĄ cackiem swego rodz: 
lada uczniak śmiałby się z niej, 

Był to monoplan z doskonałą Śmi- 


ak na owe 


Ез i siedmio-eylindrowym motorem, 
o sile 40 НР, ) 
Po montowaniu trzeba było wy- 


otor. 
citem nañ ostatnio spoj- 
ię na krótką prze- 


аб minę jak naj 
trudno było nie 
7 jestem , przedmiotem 
ogólnego mowie. Na głównej 
ulicy połowa ludności miasta poniżej 


Mowela. 


lat 15 — następowała mi formalnie 
na pięty. 

Po krótkiej przechadzce, wstąpiłem 
jeszcze do bufetu hotelu „Pod złotą 
kulą“, jakgdybym nie miał nie lepsze- 
zoi do roboty, napić się lemoniady. 
Wszyscy bez wyjatku mówili о mym 
samolocie. Gdy wszedłem, rozmowy 
umilk kły. Nie trwało to jednak długo 
zęto zasypywać mię gradem ру- 
Odpowiadałem na nie, starając się 
okazać uprzejmym, a potem prze- 
szedłem z Miss Flytemann do holu, 
gdzie przeglądaliśmy pismą ilustrowa- 
ne, porównując flegmatycznie i bez 
zbytniej afektacji fotografje różnych 
aparatów z moim, 

Postępowanie moje ogólnie bardzo 
się podobało. 

Specjalnie kład" nacisk- na tę 
właśnie okoliczność, gdyż wkrótce 
miałem sposobność przekonać się, że 
przypływ i odpływ popularności są 
najbardziej tajemniczymi i niepewny- 
mi zjawiskami w Świecie. 


ш. 


Przy wzlocie nie miałem żadnych 
trudności. Alanda Magna okazała się 
pełną werwy i zaledwo rozległ się huk 
motoru,'a już kołą oderwały się od 
ziemi, by dotknąć jej jeszeze lekko 
2 czy 8 razy. 

Przy wznoszeniu się, uczułem lek- 
kie wstrząśnienie i zdawało mi sie. że 
załem stuk. jakedvby. coś silnie 
uderzyło w naszą tablicę. 

Po skoficzonym locie zrozumiałem, 
ma jak głupi pomysł wpadł ten dureń 
mechanik. 

Sądząc widocznie, że potwór musi 
być przymocowany. przywiązał oba 
skrzydła sparatu linami około 12 m. 
qlugimi do dwóch żelaznych palików, 
służących do napinania siatki tenniso- 
wej. Wyrwane z ziemi przez wzlatu- 
їаоу samolot tańczyły teraz i podska- 
kiwały na koficach sznurów, sprawia- 
jąc tysince najdziwaczniejszyeh nie- 
spodzianek. 

Gdym leciał nad ogrodem plebanii, 
taficzące paliki zerwały siatkę na 
ogórki, zabiły napugę pastora. rozbity 
na kawałki górna тоте okna jero 
pracowni. szczęście, Że nie trafiły tu- 
Vncej. Kłóra raciekawiona, cficiała 
właśnie wychylić sie z okna. , 

Gdy przelatywałem nad domem 
Enner Stunda. paliki zawadziły о okan 
dachu. rozbiły votežnem uderzeniem 
Krycie 1 symełv na псе nełną ga- 
Ów istnym gralem kawałków da- 
Нбх 1 rozbitreW rynien. Potem, 
{ейтетт z tych zwarjowanych pali- 
ków nodofała się zaczepić о jakaś 
Krokiew. Koła aparafu musneły da- 
ehówke. a lewe skrzydło oparło sie tro- 
cHe ci } 
skrzywił się cokolwiek. " 

Nie рттестє, Że уу pewne] merze 
fyłem przyczyną nnadku starego Dud- 
пера л qmnibusu Kolełowego nu zie- 
mie, ale to Таў przesada winić mię za 
dziwne ewolucje, jakie wykonywała 
rogatka. Która то szalonych podsko- 
Kach w rynku. norzezła wkońien 
w ofe wvstawowem zagomanna: 
trino. mie winić również I o 
nierqbów _nsnposobionych 


naiwidocz- 
niej anarchistycznie. nrzepedził w 874- 


lonym talopie przez түл. nrzewra- 
eniąc przytem, aringi i „Койкел z ma- 
stem. 

Nie Ja: 


rojek i prawda. fako- 
fyw чулай? w sam Śro” fnsnaktów. 
Tmvfona. nieścisłościa Byłoby jednak 
fwierfzić. Że przetociałem nad żimi, 
misnąwszy je tylk Ie 

Dozna m dzirmych u 
wal mi sie. Że mój eampfa' 
nofwó+ 7 RaieemvoR czasów. który 
porwał mie i unosi Ғотет w ewalłow 
afaina chwilami 


R noient. 
niżej wrd nerera? 
czonych szrh inno 


zaoząłem rzeczywiście ттд 
góry. 

Przeleciafem nā. ja 
Paliki tymczasem; ейел 
wy, lecz zdaje mi 


lofu nad łąką Ofieesemanna nikt z fur 
dzi ani też żadna rzecz nie doznała 
poważniejsze szwanku. т mwiątkiem 
jedzoj tylko krowy, która otrzymała 
raz tak tęgi, że na drugi dzień podobna 
zdechła, 

Miałem zamiar wznieść się spiralnie 
tak wysoko. by zapanować nad doma- 
mi i drzewami. a nastepnie zatoczyć 
kilka szerokich kół dookoła dzwonni- 
су. Rvłem przy tem takt zajęty wzno- 
szeniem i opadaniem aparatu i tak 
owłuszony bezustannym hukiem moto" 
ru, że mało zwracałem uwagi na to, 
co działo sie podemną, ale w pewnym 
momencie spostrzesłem ludzi, którzy 
pod przewodnictwem Tiuntona, zbroj- 
nego w widły, pedzili w poprzek przez 
łąke jak opętani. 

„ „Nagle niespodziane zderzenie z jar 
kąś chorągiawką, na dachu, zepsuło 
motor, 

Dalsze losy sprowadziły mię Кц 
wierzchołkom drzew w Whithy-combe, 
Zaryzykowałem wtedy nagły skręt 
i spostrzegłem. że motor staje, Nię 
miałem czasu na wyszukiwanie ойрот 
wiedniego miejsca do lądowania. rów: 
nież nie widziałem żadnego sposobu, 
w jakiby oczyścić teren, na który 
spadałem. Czyż było to moją winą, żą 
chyba jedna czwarta Mintonchester 
kręciłą się właśnie po łące Cheese: 
талпа, 

Możliwe, że przewróciłem Kilką 
BR, ale to trudno — postęp wymaga 
опат. 

Na łące znajdowało się stada kwi; 
musiałem w nie wpaść. Wyboru nie 
miałem, gdyż gdybym chciał og:czę- 
1216 prosiątka. musiałbym, spadając 
ітосће Aalei. wpaść na chlewy. kryte 
falistą blachą. która pociełaby mnia 
Sądzę zresztą, że Świnie 
by zdychać, 
> w potrzaskanym aparacie, 
em та siebie. ogłuszony i со- 
kolwiek zdezorjentowany. е 

Pojąłem wkrótce. że moi współ- 
obywatele odnieśli sie z czarną nie 
wdziecznością do mych Kezowocnych 
wysiłków. Бу бай miastu Mintonelie- 
ster_wielki dzień lotniczy. М 

Tmpfon znajdował sie w grupie 
najbliżej stojących 1 wymachując wi- 
Atami, zAradzał niekłamana ochotę 
wbicia ich w mój brzuch. W momen- 
tach krytycznych. potrafiłem zawsze 
6 dosyć zimnej Krwi i przytom- 
ności umysł: <zempredzej opuściłem 
Fiedna „Alamde”* f kluczac między 
«Келам. тте Белет przez mały 
sañ. nrzeskoczvřem przez niski mur 
z cegieł i wpadtem przez podwórze do 
lokalu mostemmnkn nolicyfnego, zosta- 
wiając jakieś 50 kroków za sobą czoło 
porani, 

Przez pięfnaście dni nie mogłem 
pójść obejrzeć mej maszyny. 

г na face. oglądana 
kich, z wyłatkiem tme. 
AŻ w r tede noe furzltwa. wichura 


porwała UasFółke. przenioste ja zæ 
narka 1 rzuciła w sam rolek ! mapek; 
+ Niesztzesny ogrodnik 

Że jeśli nie 


Bau smeda 


Nie Pylo rady. matka zwróciła się 
spedytor Clamp. — Przyjechał 
z długim- wozem. Oceniłem. że, nastrój 
ludności znacznie złagadniał 1 posta- 
nowiłem osohiścia nakierować robotą. 


do 


Przy. czynnym wsnóh 
nych, ndało mi sie nivi „ 
na wozie. noszem nsndowitem 


z 7 tegich т ruszył z шм. 
Była ta тойтїп^ а wierci i 


ną Triumfaln=" 
rydwanie i słysząc nięusta 5 
tłuszczy, odczułem rodzaj upojenia 
1 oficiałemi nie -tesapofeoze: po- 


słamowiłem © zawtórować |. radosnym 


JNój pierwszy samolot. 


оКттч Рот sztmem migi t Беш 
motoru. Ale nagle, po Erôtkiem: 
„brrauumm...** nezutem, Fe wznoszą 
się. porwany nibv przez trafie nowie- 
trzną 1 nirząłem się wysoko >, Ponad 
polami w powietrzu. 

— Do Gjabłn 

W. tej sytuacji 
wznieść się jeszcze froche wyka. за. 
wrócić 1 wwladować przed domem raj 
matki. Ale ówczesne masz my, były, tw 
istoty przewrołne i złośliwe. 

Właściwie nie znajduje nie omt- 
cznego w mojem nagłem wyląfiowaniu 
w ogrodzie nlehnna. Nie było to chyba 
moją winą, że w owym dniu wszyscy 
mieszkańcy tego czcigodnego domu. 
W licznem gronie gości, postanowili 
Śniadać na wolnem powietrzu. Koń- 
czyli właśnie zupę. 

Do dziś zastanawiam sie nad tem, 
jak się to stało, Że nie zabiłem wtedy 
pastora. Przód lewego skrzydła ude- 
rzył go pod brodę i odrzucił па, jakieś 
dobre 12 metrów, Dziwię sie. że ude- 
rzenie nie urwało mu głowy, miał 
chyba kręgi szyji ze stali, albo może 
zręcznie przyczepił sie do jakiej czę- 
501 aparatu, W każdym razie miał 
w tej chwili tak głupią minę. że za- 
fascynowamy tym widokiem, nie zdo- 
łałem już ominąć werandy. j 

Uderzenie Бую pyszne! 

Sądzę, że zielony pokost Ктуї pod 
sobą zbntwiałe jnż Belki, gdyż weran- 
da ze swoimi pnącymi różami. pod- 
nórkami i zasłonami z płótna. zatrzesz- 
czałą boleśnie i runeła nagle. jak de- 
koracjo teatralne. Śmiga. przód apa- 
ratu i moja osoba wraz z siedzeniem 
pilota wpadliśmy przez otwarte na 
szczeście szerokie okno do salonu, 

Istny chór krzyków i wrzasków 
rozbrzmiał w powietrzn, tylko nastor 
milczał. głos zamarł mu w krtani. 

"Taki był koniec Alanda Magna“ 
R pierwszego aeroplanu. 


у. 


Wtedy to тотреїзїз się istna, burza. 
Powstał formalnv spisek, by żądać od 
matki mej { odemnie odszkodowania 
та wszystko, со stłukło się lub zepsuło 
w Minfonchester chyba od początku 
świata; żądano również zapłaty za 
wszystkie stworzenia, które od niepa- 
miętnych czasów zginęły, kiedykolwiek 
nagła kmiereig. ZWI 

Szkoly szacowano bardzo wysoko. 
Ceny krów podskoczyły wtedy do 
1000 zł. za sztukę. prosiaków po 50 zł. 
i to Бол rabatu nry większej ilości 
sztuk; werandy doszły do ceny 1200 
złotych. Również i serwisy nodrożały. 
lzo, nie mówiące już 0 wszystkich 
ściach składowych budowli. 

„ Przed trybunałem npodkreślałem nie- 
doskonałość maszyny + vis major, 
starajnc sie w ten spońb zwalić całą 
odpowieńzialtość na fabrykę. Przez 
zbytek ostrożności złożyłem oświad- 
czenie niewypłacalności. Со prawda, 

nie miałem w {еј chwili. niezależnie 
od wsnaniałomvślności mej matki. nie 
prócz 2 motocykli. aparata fotografi- 
‚ z przyborami i, całego, stosu 


Przykrości spotykały mię na Kaf- 
dym kroku. Gdy tylko ukazywałem 
się na ulicy. rozlerały się w tej chwili 
ryki hołoty wszystkień stanów i wie- 
ków, groziły тї rekoczyny ze stromy 
indywidnów tak Ц 
Lupton. który nie mógł zrozumieć, ża 
nie тосе młacić za szkody. skoro nie 
mam na fo pieniedzy. Co chwile пяй- 
chofziły mie małżonki najrozmajtsze- 
go gatunku indvwidnów, które przy 
pisywały swa niezdolność do pracy, 
oczywiście wvpadkówi z mym aero- 
planem, przytaczając тазу Św! adków, 
Bez_ względu na to. czy. chodziło 

о Еп zwykłych bójek. pijatyk. 
ее mablicznych it p. Wkońcu 
doszło do tero. Że musiałem onuścić 
Mintachester I wyjechałem do Włoch. 

Licząc okrąsło. próba mego pierw: 
szego wzlotn Kqsztowałą matke akoło 
20 trsiecv franków. a gdyby nie mój 
energiczny protest przeciwko 
pierwszemu pedowi płacenia za wszyst- 
Ко — suma przekroczyłaby z pewno- 
Scia 60 tysięcy franków. 


ст 


Wesoły dzień nasi 
Walka świata jasność daje, 
Bój nasz z carem nie ustaje, 
Alleluja! Alleluja! 


W pierwsze święto Wielkiejnocy w 
1907 roku pieśń ta (wym: 
główku) rozlegała się radośnie 
(kraty sieradzkiego więzienia na świat 
(Boży, na wolność 

Dary Boże, święcone, przynieśli nam 
(dość obficie krewni, znajomi, sympaty- 
ісу. Szynka, kiełbasa, cielęcina i to w: 
stko, co się corocznie składa na setną wy- 
kerke świąteczną w dniu Wielkiejnocy. 

Na futrynie okiennej skaczą i ćwier- 
[Каја wróble, zbierają okruszyny chleba 
А ciasta, rozsypywane codziennie troskli- 
jwie przez więźniów. Wiosenne powietrze, 
m słonecznym, wnoś 
veze swoje technienie. 

Wiosna! Wiosna! Tleż wspomnień i 
tęsknot nieziszczonych  trzepoce się j 
iptak skrzydlaty w sercu ludzkiem. Wio- 
isna przypomniała wtedy wiosnę ludów— 
1848, przypomniała mi przeżywaną wio- 
šne wolności w roku 1905, kiedy zdawa- 
Чо się, ły się nareszcie wierze- 
(je rosyjskiego więzienia. Był to rok prze- 
Homów і tytanicznych zmagań, w którym 
ma światło dzienne wystąpiły wszystkie 
tsiły społeczne, zorganizowane w podzie- 
miach konspiracji. Rok pełen bohater- 
skich poświęceń i niesłychanych okru- 
tcieństw.. Rok zakończenia wojny rosyj- 
skiej z Japonią, a jednocześnie rozpoczę- 
cie walki czynnej z caratem о niepodle- 
głość Polski. 

W ciężkich zmaganiach z najazdem 
|rodzity się ideje, przekazane nam przez 
ginących ojców naszych na polach Racła- 
twickich, pod Stoczkiem, pod Małogosz- 
I jak paciorki różańca przesuwają 
się w myśli wspomnienia 
przeżywane ongiś na wolności... 

Dzielimy się jajkiem, życząc sobie 
zrealizowania naszych zamierzeń i sku- 
itecznej walki z caratem. Jeden z więź- 
niów podczas tej ceremonji poprosił o 
głos, wiedzieliśmy, że siedzi w więzieniu 
pod obcem nazwiskiem, jako emisarjusz 
polityczny z Krakowa; nigdy nikt go nie 
pytał ani o pochodzenie ani o nazwisko. 
Więzień był i zamknięty 
w sobie, ale nieraz, jak rakieta, wybucha- 
ła w pięknych i pedniosłych słowach jego 
'płomienna dusza... W takich chwilach sło: 
wa jego by: sze zachętą do 
wytrwania, nej mocy i siły 
ducha... 

Jedni twierdzili, że był to zakonnik, 
inni że ksiądz, słowem że osobę kolegi- 
więźnia otaczał zawsze nimb tajemniczo- 
ści. Zamilkliśmy wszyscy, zdając sobie 
sprawę, że w tej chwili na niego znów 
zstępuje ten dar niebios, który nas pod- 
niesie i pokrzepi. I dziś, po dwudziestu 
latąch przypominam sobie jasno i wyraź 
nie wszystkie jego przemówienia, zdania 
i sentencje... 

Mówił początkowo powoli i cicho, a po 
tem coraz silniej przekonywał, gromił i 
zdobywał serca obecnych. 

Jesteśmy więźniami moskiewskimi — 
mówił — ale duch nasz, tak jak pieśń na- 


ду, 


{о Zmartwychwstania wiąże się 
icznie z pragnieniami i ideałami 
iowej demokracji. Wielkie legen- 
у janizmu wyrażają w swoich po- 
daniąch nieśmiertelną wiarę w zwycię: 


Aleksy Rżewski 


Na Zmartwychwstanie 


umiłowane, 
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stwo ducha, prawdy i idei..., zabito i u- 
krzyżowano krzewici ideałów, P a- 
lono grób jego ciężkiemi kamieniami, na 


straży postawiono żołdaków, a jednak 
zchwstał: „dając Świadectwo 
W wielkich legendach religijnych 


ludzkości streszczały się zawsze marze- 
nia i tęsknice rzesz miljonowych. Z po- 
ziomych trosk, walk i zmagań życiowych 
wyrywała się zawsze dusza ludzka do 
słońca, do doskonałości. 


to Zmartwychwstania jest tą naj 
pieśnią nieśmiertelnego ducha 
ludzkiego. Z mroków przemocy i gwałtu 
zmartwychwstaje sko wcielenie 
prawdy i sprawiedliwości... 

Zakuć chciano w bezduszne formułki, 
w doktryny materjalistyczne najszlachęt 
niejsze porywy ludzkości, lecz napróżno, 
bo po przez góry i doliny do chat chłop- 
skich, inteligenckich i robotniczych pły- 
nie jak burza, potężny zew ojczyzny: 
„Więzy rwij te." 


IELKANOC 


w polskim zwyczaju i obyczaju 


Wielkanoc, która po siedmiu długich 
stu wypada naj- 


е ) 
stania Pańskiego, a о- 
em odmładzającej naturę 


wiosny. Smutek wiosny kończył się rów- 
nocześnie ż okresem wielkopostnych na- 


bożnych rozpamiętywań. Nie więc dziw- 
nego, że tak uroczyste i radogne święto 
związało się z wielką liczbą zwyczajów 
i obyczajów u ludu polskiego, który, jak 
żaden inny, pełnem sercem i weselem ob- 
chodził Wielkanoc. 


Wstępem niejako do Wielkanocnych 
świąt była Niedziela Palmowa. Tłuranie 
spieszono do kościoła z palmami w ręku, 
a gdy z poświęconemi wracano do domu, 
jakoby uświęcony gość w progi wstępo- 
wał. Wierzoo więc, połknięcie pączka 
Љу poświęconej przynosi zdrowie. 
już imć Mikołaj z Nagłowic w 
swej „Postylle* żartobliwie pisze: „W 
Kwietną Nied: kto „bagniątka”* czyli 
yli ра z pałmy wielkanocnej 
ł, ten już zbawienia nie otrzy- 
mał". A і dobytek swój chcąc przez lato 
w zdrowiu widzieć, wyprawiał go wie- 
Śniak po raz pierwszy w pole z palmą w 
ręku, a żegnając nabożnie. 


Po Palmowej Niedzieli wnet szyko- 
wać trzeba było do świąt. W kościołach 
przystrajano groty, wystawiając przy 
nich wartę honorową z poprzebieranych 
za żołnierzy parobeczaków w papierowych 
chełmiskach i z drewnianemi mieczami. 
W niektórych okolicach istniał dawniej 
zwyczaj chodzenia w Wielki Czwartek z 
Judaszem”, maszkarą wypchaną słomą. 
Zaraz po „ciemnej jutrzni” na dziedziń 
kościelnym chłostano „Judasza“, jako że 
Jezusa zdradził, i bito go kijami, potem 
na taczce obwożono z pośmiewiskiem i u- 
rąganiem, aż wreszcie topioro. 


Ostatnie dnie Wielkiego Tygodnia go- 
sposie coniemiara miała trudu i subjekcji 
wszelakiej — wszakże zastawa wielkanoc 
nego stołu tradycyjnie musiała być suta, 
оё po długim, przestrzeganym. poście, 
trzeba siebie, a i gości uraczyć. Pieczono 
więc ciasta i mięsiwa. 

Oto, jak opisuje zastawę wielkanocną 
z przed stu laty ówczesny kronika! Na 
ogromnym stole, przykrytym świeżym 


obrusem, środek zajmują szynki, ozory, 
nadziewane prosięta, pieczone baranki, ni- 
by to stara gwardja, o którą rozbijają się 
najzuchwałsze apetyty; na skrzydłach te- 
go taboru stoją podobne wieżom baby, za 
ајасе ogromem, a jeszcze więcej lek- 


Dalej a brzegach stołu stoją podobne 
rzymskim mozajkom placki, mazurki, z 
najfantastyczniejszemi wzorami, pełne 
kokieterji i smaku... a wszędzie rozrzu- 
cone jaja, podobne do piramid kul i gra- 
natów*. 

A te jaja wielkanocne też bywały za- 
zwyczaj w misterny sposób malowane w 
ludowe wzory o różnych kolorach. Z pra- 
starego zwyczaju wywodzą się te jaja 
wielkanocne, pisankami zwane. 

W pewnych okolicach podanie głosi, 
że święta Magdalena, gdy radosą wieść 
о Zmartwychwstaniu dostawszy, do domu 
wróciła, ujrzała w misie na oknie jaja w 
czerwonych skorupach. Gdy wyszła z nie- 
mi przed dom i rozdała je spotkanym apo 
stołom, jajka w ptaki się zmieniły, jako, 
że „ze śmierci Jezusa powstał żywot wie- 
czny dla ludzi". 

Inna znów tradycja głosi, że to kamie- 
nie, któremi rzucano w świętego Szcze- 
pana, zamieniły się w pisanki. 


Tak czy inaczej, pisanki nieodłączne 
były w najuboższem nawet święconem. 
Dzielono się jajkiem — po powrocie z ko- 
ioła w pierwszy dzień świąt — składa 
jąc domownikom i gościom życzenia po- 
myślności. 

A potem zasiadano do stołów i uczto- 
wano, sporo przykrapiając jadło trunka- 
mi co przedniejszemi. Ucztowano często 
przez dzień cały i noc. 

Ale w poniedziałek Wielkanocny nie- 
bezpiecznie bywało przydługo w łóżku le; 
żeć — odwieczny zwyczaj, dyngusem, ał- 
bo śmigusem zwany, pozwalał w ten dzień 
bez obrazy oblewać się wodą, a już tem- 
bardziej śpiochom dostawała się niełada 
kąpiel. 

Że jednak zwyczaj to prastary, а i 
radość w święta Wielkanocne jest wiełka, 
więc nawet strumienie wody z dokuczii- 
wą psotą suto tu i owdzie lano na głowy 
i ubrania, nie w stanie były stłumić po- 
wszechnej radości, lecz ją jeszcze bar- 
dżiej podniecały. 


W. K-cz. 


I prężą się ramiona, podnoszą się 
schylone czoła, bo nasze radosne Alleluja 
brzmi jak pieśń pogrzebowa carskiemu 
światu!.... 


Runą żelazne wrzeciądze, padną, jak 
gromem rażeni, przed światłem wschodzą 
cej prawdy, pachołkowie fałszu, obłudy 
i kłamstwa... 


W naszych organizacjach zmartwych 
wstały w zmienionej formie ideały Chry- 
stusowego zmartwychwstania. Wypędzo 
no Polskę Niepodległą z życia rodzin, i 
świątyń i literatury. Uśmiercono szyder- 
stwem i ironją budzące się do walki siły. 
A jednak nie pomogą bagnety, więzienia 
i przemoc. Rumie Babilon caratu i za- 
brzmi wtedy z udręczonych piersi zwy: 
cięskie Alleluja !.. 

Polska w was żyje, Polska Zmartwych 
wstanie nowa, potężna i silna!... Dzwony 
kościelne dziś biją na to nasze nowe zmat 
twychwstanie na pohybel staremu świa- 
tu przemocy i zbrodni, na odrodzenie 
świata pracy i Ojczyzny l... 

Skończył i wtedy każdemu z nas zda- 
wało się, że po tej przemowie uduchowio 
nej stał się czystszym, szlachetniejszym 
i lepszym... 

Przypomniały mi się wtedy piuruno- 
we słowa Juljusza Słowackiego: „że w 
każdym ciele leżą niewiadome siły, aw 
siłach owych, anioł, niby zaklęty Duch — 
gotów się w błyskawicach pojawić!...* 


NN 


TOAST 
WIELKANOCNY 
(Wierszyk z przed 100 lat) 


O panowie! Niech los w dani 
|Przynosi nam dużo zysku; 
Bądźmy zdrowi i rumiani, 
Jak to prosię na półmisku. 


Qzłek na radość sieć zarzuca, 
Ale smutki zwykłe łowi, 
Niech spokoju nie nie skłóca 
Nam = jak temu indykowi. 
Niechaj każdy będzie syty, 
zdrów i wes:ł — i nie słaby, 
Miejmy wygląd znakomity, 
"ак te placki: oraz baby.. 


Na ostatek wasz poeta 
Ste życzenia tej godzimy: 
Niech obejdzie się ta feta 
'Bez.dostojnej... medycyny. 
(a ж 
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— Skoczno żywo po barwinek, bo zu- 
pełnie sobie zapomniałem o tem. Masz tu 
pieniądze. Trzymaj. A jakby już nie by- 
ło, to peleć gdzie pożyczyć. 

Waluś chyłkiem wymknął się z kuch- 
ni, bardzo zadowolony, że mu się udało 
ukryć w ustach spory kawał sera. Zatrzy- 
mał się na schodach, aby spokojnie go 
przeżuć, ale w tej chwili wybiegła za nim 
Kozikowa: 

— Walek, Walek, czekaj chwilę. 

Że jednak zobaczyła go tuż przed sohą 
na schodkach stojącego, zwymyślała до 
na poczekaniu. 

— To ja ci mówiłam, wałkoniu, bie- 
nij chyżo, a ty tu wystajesz, hultaju 
aki! 

Walek prędko połykał, zanim się ku 
niej obrócił, ale ser to nie jest chleb z 
masłem, ażeby go można stłamsić jednera 
jyknięciem, więc utaiwszy resztę w gębie, 
opatrzył na gospodynię, jakgdyby nigdy 

c. 
Jeszcze mi kupisz wanilji, ale nie 
użo. Ileś to płacił wczoraj ? 

Waluś zrobił minę, że nie pamięta. 

— Cóż ci to mowę odebrało? 

Waluś się uśmiechnął i, korzystając 
% ruchu muskułów na twarzy, przełknął 
prędko. 

— Myślałem właśnie, czy wam jesz- 
ze czego nie trzeba kupić. 

— Już ty najmniej wymyślisz. No, 
zabieraj się, a wracaj. 

Waluś poskoczył ku sieni. Za bramą 
już się nie śpieszył. Światło słoneczne ob- 
jęło ulice od najwyżs е 


we było to chodzenie, już przygodnie po 
Bożych Grobach, j 
rodzynki. Zabiegan 
szało się najwido: 
m=o=tować, uj 


о duszę i o ciało mię. 
niej. Waluś prz 


awającego się do słońca. 
— Te, zimno ci? 

— Dobrze, jak grzeje! 

— Pewnie cię matka wygrzeta z do 
mu. 

— Ano, urwanie 
mieć głowę cała. 

— A potem do gc 
tas to ja robię, jak wół. e 
święcone. Kozikowa uradowana, jakby 
jej kto do kieszeni napluł, bo ma prz 
jechać do niej syn, co jest gdzieś w Wie- 
dniu, straszny pan. Będzie przyjmować 
także jakieś krewne. 

—- To się ciesz. 

= Cieszę się. Kozikowa klawa kobi- 

daje mi żryć, szpencer mi kupiła, a 

i.. Ale trzeba mi iść. 

Poszedł sobie. Nie dopowiedział, że 
iozikowa nawet i ojcu jego, jak się z ja- 
iej włóczęgi przybłąka,, to da to i owo. 
Tie dopowiedział, bo poco ma psy па ojcu 
jieszać. 


głowy, 


cze po drożdże albo |5 


rogami i na zajączki nibyteżto czekola- 
dowe, skoczył po wanilję i duchem przy- 
biegł do domu, bardzo zadyszany. 

— Nalatałem się, bo nigdzie wanilii 
nie mogłem dostać. 

— Widzisz, widzisz, jak to wszystko 
rozkupują. 

Kozikowa była bardzo zaaferowana, 
bo serownik za chwilę miał być we formie, 
oblepionej już należycie ciastem. ч 

Waluś tymczasem wyciągał rodzynki 
z torebki, w rożek z gazety zwiniętej. 
Zawsze był czas pomiędzy jed 
ką a drugą, zamydlić 
jest zajęty czemś bardzo pożytecznem. 

—- Utrzesz mi żółtka z cukrem. Od- 
dziel porządnie od białek. Tu masz wszyst 
ko przygotowane, Tylko niech cię ręka 
boska broni wyjadać. 

— Skądże znowu. 

— Już ja cię znam, obżartuchu. Trzyj 
ciągle w jedną stronę. 

Kozikowa z ogniami na twarzy krzą- 
tała się wartko między piecem a stołem, 
gospodarując zajadłe na stolnicach, bla- 
chach, makutrach i wszelakim sprzęcie, 
który się bielił od mąki, tłuszczem ocie- 
kał i świe ię, a najrozmaitszym zapa- 
chem zalatywał na kuchnię, aromatu przy 
dając powietrzu białawemu od pary. 

Waluś się męczył okrutnie nad miską, 
j rozcierał drewnianym wałkiem, 
liznąć nie było można, chyba żeby 
poświęcić kark na tęgiego kułaka. 
fńczył, Kozikowa odstawiła 
w bezpieczne miejsce. Nie miała cza- 
źć Walkowi nowego zajęcia, bo 
to wybiegało z niecy. Walek się 


ż ci 


] |0 razu przysunął do masy czekoladowej, 


na którą oddawna miał chrapkę i tylko 
ł sposobnej chwili. Masa była ta 
owita, że Waluś ani zauważył, ja 
Kozikowa nagle chwyciła warżąchew i, 


с | згопа, jaja, kolorami umałowane i białe, 


Ludwik Świeżewski 


WIELKANOC, 


ułapiwszy go za ramię, wytłukła dwa ra 
zy, a dobrze. Zaraz ją złość odleciała, a 
Waluś nie brał tego także na serjo i, jak- 
gdyby wogóle nie nie zaszło, pytał się, 
co trzeba jeszcze zrobić. 

— Drzewo mi przyniesiesz z piwnicy, 
a co najdłuższe, bo zaraz zabieram się do 
pieczenia. 


2. 

Szynka gotowała się w kotle, parko- 
czące па podobieństwo tłuściocha, który 
ie z nadmiernego gorąca. Wałuś krę- 
ak mucha w rosole, bo mu j 
, Wielkiego Piątku post dojadł 
do żywego, a dzisiaj też nijak było Ścią- 
gnąć kawał kiełbasy ze zwoja, bo mu Ko- 
zikowa nakładła do uszu, że w post jeść 
mięso to grzech śmiertelny. Nie chciał 
więc jej zasmucać, bo już i tak popłaki- 
wała, że to syn coś nie przyjeżdżał. Wałuś 
sam porządnie zmartwiony tym całym po- 
stem, pocieszał niekiedy Kozikową. 

— Niema co buczeć. Nie przyjechał 
dziś, przyjedzie jutro. 

— Ale, bo to widzisz Walusiu, cięż- 
ko bardzo. A nuż nie przyjedzie, a ja się 
tu zapracowuję dla niego. Со tam moja 
mordęga, ale jakie to będą święta, jak 
ja dziecka rodzonego nie zobaczę. 

— Zobaczycie, nie bójcie się — mó- 
wił smutnym głosem, bo dyszek cielęcy 
przyrumieniał się coraz wyraźniej. 

— Żebyś w dobrą godzinę powiedział, 
chłopcze drogi. 

Waluś z rozrzewnieniem odskubyv з] 
rzysmażony cukier z kruszonki. 

— Zaniesiesz do jęcenia, do в: 
ki, bo nie mam wcale humoru prosić ks: 
dza do siebie. 

Kładła do koszyka babę lukrem na 


chrzan grubawy, czysto wymyty, z kitą. 


SŁO 


ŃCE 


Legenda słońca w złocistym rozpyle 
na ziemi kładzie się śmiertelnym drże- 


[niem; 


od dnia stworzenia dni minęło tyle, 
i dni już tyle jest echem i cieniem, 

a przecież ciągłe rodzi się na nowo, 
bajką przedziwną, cudnie kolorową. 


Gdy szare ni 


Oglądnął się na placu za barwinkiem. 
Mnóstwo zielska tu było, osobno stały hia- 
senty, doniczka przy doniczce, białe, ró- 
żowe i różne. 

Kupił trochę barwinku, chwilę napa- 
trzył się na gliniane baranki ze złoconemi 


14 
„Swięcone” w dawnej Polsce 


Uczeni badacze, którzy czynią praco- 
wite poszukiwania nad historją sztuki w 
Polsce, usiłując wyk: żeśmy mieli i 
naszych malarzy i rz 


chwycało oko, ale i smakowało wybor- у 12 miesięcy. 
nie. „Naokoło były ciasta sążniste, tyle, ile 
„Opisy nie ch święconych staropol- tygodni w roku, to jest pi -dziesiąt dwa, 
skich, wyglad a na bajeczne fantazje. całe cudne placki, mazury, żmujdzkie pi- 
rogi, a ba Za 
е tem by е dni 
karza, opis piehy w|w roku 
Dereczynie z czasów Władysława IV. cjami, flori 
„Stało 4 przeogromych a nie jadł. 
opowiada — to jest tyle, ile Co zaś były cztery pu- 


każdy dzik niiał w sobie 
alias szynki, 


kiełbasy, prosiatka. Kuch- 


mistrz najecudowniejszą pokazał sztuk 
upieczeniu całkowitem tych odyńców. 


wicie upieczonych, ze złocistemi rogami, 


maitą zwierzyną, alias zającami, cietrz 
w 


wieprzowinę. | ha 4 
winem jeszcze od króla Stefana. Tandem 


pierwszy nie 


еһа zasłony rozdziera 
śmiały blask, i w przestrzeń 
(płynie, 


wszystko odżywa i serce otwiera, 

i cud rodzi nowy w tej godzinie, 

cad bez początku bez miary końca. 
Wieczyście święty cud żywego słońca. 


m... 


„|1ас się koło Pietrka, 


~ liści u góry, bochen chleba, krzyżem na 
znaczony, ocet, oliwę i baranka z masła, 
który w niczem do baranka nie był podob- 
ny, chyba że oczy miał z ziarnek pieprzu, 
a pyszczek z czerwonej włóczki, jeszcze 
sól dodała i bukszpanu powtykała gdzie 
się dało. 

— Pocóż sól dajecie, kiedy nikt soli 
nie będzie jadł. 

— Zawsze durniem będziesz. A ode- 
tkaj flaszki z octem i oliwą przed samem 
święceniem. 

Waluś dźwignął koszyk i za chwilę 
rozpychał się u sąsiadki, gdzie się z kil- 
ч kamienie ludzi nazbierało. 

— Dla Kozikowej to miejsca niema? 

— Nie pyskuj. Tutaj stawiaj. 

Ledwie zboku jako tako dało się uło- 
żyć, bo stół był zawalony po brzegi, że 
wcale białego obrusa widać nie było. Wa- 
lusiowi ślina do ust szła na tyle wspania- 
ści. Ludzie pogadywali sobie, póki ktoś 
nie da hasła: f х 

— Idzie już, idzie. Idzie. 

Poruszenie się zrobiło, wszyscy się 
usunęli, Walusia chciano w kąt wepchnąć, 
ale się nie dał, Uważał pilnie, co ksiądz 
wyczynia, ale nie mógł wyrozumieć, co 
mówi. Dopiero jak kropidło wziął, w wo- 
dzie święconej zamaczał i kropną rzęsi- 
ście raz, drugi i trzeci, ciarki zachwytu 
przeszły mu po plecach i przeżegnał się 
nabożnie, 

Kozikowej wszystko dokładnie opowie 
dział i zaraz się o rezurekcję pytał. 

— Pójdziemy, ale jeszcze 
Przynieś ano piwa, może ze szei 

Waluś pognał po piwo, nie zatrzymu- 
który się znowu 
grzał do słońca. Ludzie wielkiemi groma- 
dami chodzili po ulicach, od ko: а do 
kościoła, cisnąc się koło Bożych Grobów. 
Waluś uporał się z piwem prędko i na- 
glił Kozikową, aby się juź zbierała na re- 
zurekcję. 

— Niema teraz jeszcze nijakiej re- 
zurekcji. Chodź, zdejmiemy kocioł z szyn- 


jiko do pieca przybliżył, wszy 
hy połaskotały go w nozdrza. 
о kościół nie pytał, tylko chrzą 
ka razy i wreszcie mruknął niby 
na wiatr: 

— Dobrzeby było coś niecoś zjeść. 

— Weź Wałusiu, z tamtego garnka 
ziemniaka w mundurku, nie odmawiam 
ci. Że też ci się chce jeść, ja zupełnie nie 
mam apetytu, ino się martwię i martwię. 
Takie to będą moje święta. 

Waluś pokiwał głową i z ciężkiem 
westchnieniem zjadł dwa ziemniaki. Ko- 
zikowa zaczynała już to i owo uprzątać, 
więe i Waluś zwijał się przy ostatecznych 
porządkach, poglądając, gdzieby się co 
dało uszczknąć. Kozikowa nie szwędała się 
już po kuchni z gorączkowym pośpie- 
chem, czasem tylko przyśpieszając po- 
wolne już i znużone ruchy, jakby się jej 
przypominało od czasu do czasu: „aha, 
jeszcze to”. 


„Stało tandem 12 jeleni, także całko- 


le do admirowania, nadziane były roz- 


ami, dropiami, pardwami. Te jelenie wy 


roku, napełnione 


wino cypryjskie, hiszpańskie 


we, przybrane w bi. 
nobarwnego smaku i konfitur domowych. 
Т 


żały pokotem w drugim szeregu, niby wa 


czarnych wielkich rodzynków, Dalej 


12 konewek srebrnych, z winem po królu 
Zygmuncie; te konewki exemplum 12 mie 
sięcy. Tandem 52 baryłek, także srebr- 
ych in gratiam 52 tygodni, było w nich 
i włoskie. 
еј 865 gąsiorków z winem węgier- 
s tyle gąsiorków, Йе dni w ro- 
ku. A dla czeladzi dworskiej 8700 kwart 
miodu, to jest ile godzin w roku". 


Ale, ktoś może zarzucić, że tak bogate 
święcone bywało tyłko u magnatów. Oto, 
jak ądało ono w dworku szacheckim, 
obie przeciętnym. Opisuje je z wła 
snych wspomnień Zygmunt Głoger. 


„Najpród widziałeś 


> wysokie na ło- 
kieć, walcowego ksz 


tałtu baby szafrano- 
le czepce z lukru, róż 


mo je w zwartym szeregu pod 
mi, jakoby do boju... U stóp ich le- 


e, placki pulche, a grube, jak poduszki, 
adzane rzędami białych migdałów i 


słodkie mazurki, jak kwadratowe kobier- 
czyki, przybrane w lukier, mak kolorowy 
i agrest smażony. 

„Stół odrębny przeznaczony był dla 
mięsiwa. Tu królował postawiony na środ 
ku pieczony baranek, przy którego робу 
ceniu kapłan oddzielne odmawiał mod 
twy. 

Po kostki z tego baranka zwykle przy 
chodzili po świętach wieśniacy, aby za- 
kopać је w czterech rogach wioski, w so- 
botę przed „„przewodami”, со miało zabez 
pieczać wieś od kłęsk i gradn. 


„Na wielkiej misie stos różnobarw. 
nych i wzorzystych pisańek rozweselał 
ten obraz tylu ofiar świata zwi cego, 
poświęconych kwoli uroczystości dorocz- 
nej i niekłamanych apetytów. Obok ba- 
ramka czarna głowa potężnego wieprza, 
z uszami, postrzępionemi nieco za 
cia przez kundłe, trzymała w rozwartej 
paszczy białe jajko, przypominając zdała 
głowę negra z białemi zębami. Para ru- 


szły mianych -prosiąt z zamrużonemi oczkami 


С а А teraz trzeba się zbierać na те- 
е э 
i — Jak mówicie, to RED 
Przedewszystkiem wyczyścił sobie hu- 
ty, a potem włosy zmoczył wodą i zacze- 
Bał je na rozdział. Wreszcie umył ręce i 
był o wiele prędzej gotowy niż Kozikowa. 
Gdy przyszii do kościoła, ludzie dapie- 
bo schodzili się. Wałtś „kręcił Się na miej- 
oglądał i nudził się okropnie. Uspo- 
się, jak mu Kozikowa szepnęła. 
| — Zachowujże się, jak w świątyni 
Pańskiej przystało. 
|. Alte jednak nie przestał się nudzić. 
piero, jak biskup wszedł z wiełką pa- 
аба, wypatrzył się Waluś z zajęciem i 
już nie spuszczał oka z tego, со się koło 
rza działo. Ludzie tłoczyli się coraz 
есеј i Waluś musiał dopiero odsuwać 
ch, co chcieli mu ołtarz zasłonić. Jak 
ię dzwonki rozdźwięczały, poprostu ro- 
jeśmiał się z zadowolenia i odwrócił się 
lo Kozikowej. Już ją chciał trącić w bok, 
le wstrzymał się, bo zobaczył, że miała 
w oczach. Juźci, syn nie przyjechał, to 
żre matczysko. Przyszedi mu na myé! 
jjeiec, Gdzie się też teraz włecze ten włó- 


kij. Tak się jakoś popatrzył па mon- zj 


itrancję, w której był Pan Bóg biały jak 
płatek i — z niczego, tak sobie uklakż. 
le w sam raz było, bo się już procesja 
szyła na kościół i w wielkiej świetności 
baldachimem biskup z Najświętszym 
ikramentetm przeszedł koło Walusia. 
bhwilę jeszcze nie wstawał z klęczek, aż 
ię poderwał i przestraszył, że Kozikowa 
szła za wszystkimi. Ale nie. Klęczała, 
k зу jak groch biegły jej po twa- 
zy. śpiew mocny brzmiał donośnie, że to 
uż wesoły dzień nastał, że już tylko się 
е i cieszyć, a ta płacze, Dziwił się 
5, bo go wesołość jakaś rozpierała i 
К; sobie zakrzyknął: alleluja, ДЕ 
GP od procesji po kościełe 
dolatywało. Wrócił się biskup do oł 
dym z kadzielnie buchał, aż w no- 
Vie wierciło, i słupy pękate biły w górę, 
ke duszy nie wstrzymać. Organy melodją 
рапа huczały, dzwony się tłuc zaczęły, 
06 się chyba z Wałusiem działo, rosło coś 
piersiach, jak ciasto na drożdżach, ro- 
‚ albo co! 
Kościół pustoszał, przy ołtarzu też 
uż nikogo, tyle tylko, że zal jan ga- 
ił świece, co było bardzo ciekawe, ale GE 
poduszonych knotów przestało się dy- 
ié, Waluś zniecierpliwił się i klęczącą 
ozikową pociągnął za chustkę. 
— Chodźcie, паз w kościele, 
— Nie zamkną kościoła, póki się choć 
eden człowiek modli. 
Ale wstała, przeżegnała się i wyszła. 
a. się Waluś, że na dworze był jesz- 
dzień. Słońce pewnie gdzieś tam za 
iastem zaszło, trochę czerwieniły się ka- 
ienie od poblasku, dzień był, ałe już 
Меру. 
— То już będzie można jeść szynkę? 
| — Można, Walusiu. 
| Kozikowa otwierała drzwi, Waluś Śli- 
hę już łykał. 


„MASŁO” z dnia 30 marca 1929 roku. 


— Pssst — — тетир 

Wałaś obejrzał się. Ojciec jego sie- 
dział ma pace w podwórzu. Wrócił się 
więc z pod drzwi. $ 

— Gdzieżeś chodził, Walek? 

— О}, mówię wam, byłem na rezurek- 
cji, Ale ślicznie! Dzwony biły i biły, a w 
kościele to tak, jakby kto w dzwonie sie- 
dział, A ten biskup to chodził se wszę- 
dzie i dach nad nim nieśli, a on niósł Pana 
Boga, wiecie, Pana Poga niósł. 

— W kościełe tak? 

— W kościele. 

Wałusiowi świeciło się w oczach, oj- 
ciec jego stukał pałką w pakę. Na pół 
biały zmierzch nie zasłaniał niczyich twa- 
rzy. Przypatrywali się sobie, milczące 
chwilę. 

— Ойразіе cię ta Kozikowa. Znowu 
masz ptcołowatą gębę. 

Dobrze mi jest. Czegoście to nie 
przychodzili cały tydzień? 

— Co mi tam. Wymawiała mi, żebym 
się wziął do pracy, a ja u nikogo służył 
nie będę, bom już taki jest. 

— Poczekajcie, zaraz wam co wynio- 
Da przecie. 
Pobiegł do domu i mówił sprytnie, z 
górnego tonu: 

— Pani Kozikowa, czuję, że mój oj- 
ciec jest głodny. 

— Biedny człowiek, wiem o tem, a dła 
czego nic mu się robić nie chce? 

— No, no, czasem weźmie się do cze- 
go, pakunki z kolei odnosi, gazety sprze- 
daje, co się zdarzy. Tylko że nie ma wy- 
trwałości, nic nie ma wytrwałości. 

— Ale kto głodny, to mu jeść dać 
trzeba. 

Odkrajała kawał kiełbasy, salcesonu 
przydała, pół bochenka chleba do tego i 
placka z powidłami także trochę. 

— Masz, a powiedz ojcu, niech jutro 


przyjdzie, to ze święconego coś nie coś 
oddzieię. 


је pani ładnie. Ojciec nis 
sam podziękować, bo go noga 
uwiera i boli go jak po schodkach chodzi, 
Wyiożył ojcu wszystko na pace, 
— Pojedzcie sobie. 
— A сі uczta 
— Muszę już iść coś zjeść, bom głod- 
ny rzetelnie. Cały dzień był post. 
— Nie pier 
ЕЗ Ojciec, a 
— E, nie — 
— Idźcież, Wielkanoc, takie święto. 
— Со mi tu będziesz, bąku zatracony, 
bibrzył, Widzicie go, nauki daje. 
Pozbierał rzeczy, wziął laskę i poszedł. 


raz, 
idźcież jutro do kościoła. 


ni Kozikow: ej synem 


Waluś też wrócił do kuchni, a już mu Ko- 
zikowa przygotowała jedzenie, więc cha- 
pał, że się tylko uszy trzęsły. 


3. 

Aż się rozniosło ро domu, tak się cie- 
szyła Kozikowa. Nie dziwota. Syn przyje- 
chał właśnie rano. -Waluś całkiem się na 
bok usunął, jednak zwrócił uwagę ocze- 
kiwanego gościa, który, jak to zwykle, 
gdy się do domu po długiej nieobecności 
КА każdy nowy nabytek osobo oglą- 

ај 

— Моја dziecinko droga, о Walusia 
się pytasz, o Walasia? Ukłońże się Wa- 
аќ grzecznie. А to widzisz przygarnęłam 
go, bo to ani matki nie pamięta, tylko 
tak się po ulicach włóczył, czasem z oj- 
cem, czasem sam, no a teraz chce się mnie 
wysłużyć. Zawsze trochę pomoże, niedu- 
żo, bo to dziecko i wisus, a jadłby całemi 
dniami, wszystkiego mu zamało, ale na- 
głodował się dosyć, to się teraz odjeść nie 
może, jak jaki niedźwiedź, co się do barci 
na wiosnę dostanie, No, ałe już i przed 
Panem Bogiem mam zasługę, że się dar- 
mo chłopak nie zmarnuje, 


PRZYSŁOWIA WIELKANOCNE 


Pogodny dzień wielkanocny, 


Grochowi wielce pómocny. 


Jak na Wiełkanoc pada, 


To trzeci kłos w polu przepada, 
Ale jak na Zielone Świątki pada, 


То złe naprawia. 


Tyle tylko я 


On zaś кот prz 


kiedy się jemu со до: 
sób doczekać 
na oczy, pochrząki 
та, mówiła i mówiła, 
tylko w syna pchała, с 
kowo Waluś бота ар: 


gdzie matka z syneni sło 
mi karmili, jak marce 

Szedł 
sztafirował przedni. 
со to od Kozikowej do: 
tach aż nasadzona była 

Ка śliczną 
skorupa, leżały na głor 
stając. 

Pochodził trochę po ulicach, gdzie 
by wymiótł, Ano święto. Nik 
nie szedł, w domu się cie: 
nie najbliższej, Słońce sobi 
rowało, po murach, po tro 
mu się podobało, także ładnie 
dzień, świąteczne słońce 

Kościół mu 
nie myśląc wiele; 
Chciał się pchać pod а 
гу był w kościele, przejął go, niby strach 
i niby uszanowanie, więc stanął pod fi- 
larem i ani się już ы zm 
jednak nie nie wi 
jących przed sobą, е pilnie przy- 
słachiwał pieśni, którą " w. łaś Śnie tudzie pod 
nieśli pięknemi głosami. 

Złóżcie troski żałujący... 

W żaden sposób więcej dosłuchać się 
nie mógł, aż dopiero, gdy za nowym na- 
wrotem z pełnych piersi wyrzuciń: 

Otrzyjcie juź łzy płaczący — 

— Aha. 

‚ Bardzo mm się to podobało, 
jak się już rozśpiewali, 
można było. 

Allela-a-ja, Adlelu-u-ja. 
brzmi Allełu-u-ja 
í znowu tak. Wściekła radość w nim weg- 
brała, ўе się gwałtem chciał na głos то. 
ześmiać, Dla niepoznaki kaszlnął i spoj- 
rzał w jedną i w drugą stronę, żeby ga 
kto jeszcze nie wyrzucił. Nagle jakby mu 
kto dał pałą w łeb. W kruc] p 
go ojciec, Oczy miał wlepione prz 
bie. Nie inaczej, tylko się modlił. 

Waluś cichaczem wymkr 
ścioła, bo coś go w gardle 6: 
trzył się na chodnik, który wydał si 
go ktoś błyszczącą wodą polał x cebra. 

Zresztą gdzie miał patrzyć. Słońce rosło 
w w Maski i całkiem oślepiało. To zobaczył, 
że Pietrek nie wygrzewał się przy płocie. 
Zaszedł na swoje podwórze. Ujrzała ga 
Kozikowa przez otwarte drzwi i zapra- 
szała, a jakże, aby coś przegryzł. 

— Zaraz idę, zaraz 

Chciał sobie jeszcze tak my 


jak 


ch, gdzie 


b osa 
le ziąb, któ- 


Niechaj xa- 


— Waluś, chodźże ino, chodź. 

— Zaraz idę, zaraz. 

Stał jeszcze, kreśląc palcem po -раг- 
kanie niby rozmyśłnie. Po parkanie, któ- 
ry był złoty imie dość, że złoty, ale i Swie- 
сасу. 


HEA 


| poskręcanymi kokieteryjnie ogonkami, 
trzymając korzenie chrzanu w zębach, 
Bwiadczyła, iż ofiarą tej rzezi wielkaoe- 
nej padli nietylko ojcowie, ale i niewin- 


ha ich dziatwa. Indory, któr 
le sprawii y na naszym dzi 
ideru i okazywały 


©, wykazując tylko, że były jedi 
ią przemocą ufuczone, а ро śmierci na- 
дане. Stos kiełbas podobien był do wę- 
skręconego w о pierścieni z niewi- 
Hzialną glowa i ogonem. Mięstwo przyozdo 
bione było, jak i ciasta, gałązkami zieło- 
nego barwniku, a panował nad niem krzyż 
pbrośięty jesmo-ziełoną, gęstą 
rancha, ooroczny ogrod- 
nika. Na ziemi stały konwie z gałareta, 
z.nóg wołowych przyrządzoną i i kosze z ru 
mianymi pierogami... 
Lucjan Siemieński tak podkreśla fan- 
tasje wielkanocne w Polscee 


„Jaki resmysł artystyczny! 


„Ша ogromnym KORZE 
niezen obrnsem, Śr НА szyn- b 
197; мА 


ki, ozory, nadziewane prosięta, pieczone: 
baranki, ibyto stara gwardja, falanga, o 
którą rozbijają się najzuchwa! Лале apety- 
ty; wszystko to kupi sie w spokojnej po- 
wadze dokoła Baranka misternie тора 
nego z masła, trzymającego jak 
go dria chor 
„Na skrzydła tego taboru st p 
dobne wieżom, baby, zadziwiające ogro- | 
mem, a jeszcze więcej lekkością. Taka ba- 
ba, to. prawdziwy meisterszt yk ę dobrej go- 
spodyni. Ciasto jej Śmieżne, lekkie, pucho 
we, wywołuje pochwały mężczyzn, za- 
zdrość obudza w sąsiadkach, które albo 
nie mały tajemniey pieczenia, albo żało- 
wały zachodu i pilności i rurnieia się wi- 
dokiem swoich bab z zakalcem. Dalej na 
brzegach stołu stoją podobne rzymskim 
mozaikom placki, mazurki z najfantasty- 
czmiejszymi wzorami, pełne kokietetji i 
smaku; a wszędzie ziełenieją się kity buk- 
szpanu, miby to laur, wieńczący bohate- 
Бава dnia tego; а wszędzie rozrzucone ja- 
piramid kul i granatów, 
łach twierdzy...” 


| 


ессе 


I u ludu wiejskiego poświęcono wiele 
wagi przygotowaniom kulinarym z okazji 
Wiełkanocy. 


‚ wieśniaczki ustawiały 
na ziemi swoje kobiałki w duże półkołe 


i odkrywały z białych zasłon to, co do 
poświęcenia przyniosły. 

„Były to wszystkie prawie anałogicz- 
ięconem we dworze przedmioty. 
e, skromniejsze i brakowało 
tylko тшк. W każdej kobiałee Кга- 

ało a pięknie rysowaych pisanek, 
r się owalny pierog, taki sam jak 

dworskie, do boku jego tulił się świeży 
ser Śnieżnej białości, opasany wiankiem 
kiełbasy, kawał wędzonki i 
cenia nieodzowna. U możni 
niła się babka żółta od kre оков, pękata, 
bo zw. ykle upieczona w starym garnku, 
który przy wyjęciu. ciasta musiano roz- 
zbijać, i wyglądało ciekawie z pod ręczni-. 


Ka białe prosię z jajkiem lub chrzanem 
w zębach. Wszystko przybrane było zie- 
| dż barwnikiem i gruszewnikiem leś- 
nym i roztaczało wofi niezmiernie przy- 
jemna dia tych, którzy przez cały post 
wstrzy od nabiału, okrasy 
wsze! 

Gdy magnoci i sziachta łożyfi sumy 
na wykwintne ubranie stołów wielkanoc- 
nych, doprowadza, го&6 кой 
do niebywałych 
upodobania artystyczne j 
formie znacznie skromiejszej, г 
efektownej, t. ў. w malow 
i ozdabianiu niemi najskroran: 
wet табе 


kich miasteczka: 
Już także tylko 


Fuliośrafja 


najnowsza zdobycz 
radjotechniki. 


skonaliwszy przesyłanie na odle- 
ć słowa i muzyki. pokusiła się 
otechnika o przesyłanie na ой1е- 
é obrazów, rysunków, fotografji, 
Nowa ta dziedzina radjotechniki 
grafja, została przez angielskie- 
go kapitana Otho Fultona udoskona* 
lona do tego stopnia, że dziś weszła 
„fultogre w normalny program 
wielu radjostacyj zagranicznych (Lon- 
dyn, Berlin, Kopenhaga, Wiedeń), któ- 
re ku ogólnemu zainteresowaniu radjo- 
amatorów wysyłają w świat na falach 
eteru ilustracje, fotografje, plany i t. p. 
przez co radjo zyskało ogromnie na 
aktualności, dając możność ilustrowa+ 
nia wiadomości -dziennikarskich, od- 
‚ a wiadomo, że rysunek, jak 
ińskie przysłowie. znaczy tyle. 
co tysiąc pisanych słów. Zagranicą roz- 
vija się między radjoamatorami olbrzy- 
mi ruch fultograficzny; towarzystwa 
i i *h kapitałach 
zajmują się fabrykacją i sprzedażą 
aparatów odbiorczych i mimo wytężo- 
nej pracy nie są w stanie podołać za- 
mówieniom. Już i Polska zrobiła wielki 
krok naprzód w tym kierunku, gdyż 
w Krakowie powstało „Polskie Towa- 
rzystwo Fultograficzne*, które nabyło 
patenty i licencje na Polskę i Gdańsk. 

Zainteresowanie tą nową zdobyczą 
jest nadspodziewanie wielkie, dlatego 
chcemy i naszych Czytelników w paru 
słowach о tym wynalazku polnformo- 
wać. Dla zupełnego laika przedstawia 
się fultografja tak: na walec nadajnika 
nakłada się zwykły film fotograficzny, 
na którym zdjęto (w negatywie) obraz, 
portret, rysunek czy tekst drukowany 
lub pisany. Walec ten obraca Się 
wzdłuż gwintowanej osi przed „okiem 
elektryczmem'* (komórka fotoelektrycz* 
na), które, zależnie od tego, czy „na- 
trzy“ па jasne, czy ciemne części obra- 
zu. wysyła w świat drogą radjową 
słabsze lub silniejsze impulsy energji. 
Impulsy te w odległości setek klm.. 
schwytane przez radjoodbiornik, złą- 
czony z fultografem, zmodułowane od- 
powiednio, za pośrednictwem sztyfcika 
platynowego, kreślą linje grubsze i 
cieńsze na preparowanym papierze, na- 
winiętym na walcu, który się obraca 
z matematycznię tą samą szybkością, 
co walec nadajnika, Z kombinacji tych 
linij tworzy się w przeciągu około 
dwóch minut odbitka nadawanego 
obrazu. Odbitka ta, wielkości około 
9X12 cm. w tonach "elemnobrązowych 
na białem tle, robi zupełnie wrażenie 
miedziorytu o bardzo . subtelnych 
linjach, To jest najogólniejszy zarys 
tego przedziwnego wynalazku, Dokład- 
niejszy jego opis znajduje się w pro- 
'szurkach prof. Uniw. Jag. dra W. Wil- 
Kosza о fultografji. które można, dostać 
w każdej ksiegarni. 

Fultografja ту dzisiejszej formie 
stanowi zakres zamknięty w sobie i nie 
należy jej mieszać z innemi, równie 
'ważnemi zdobyczami na polu radjo= 
techniki, które jeszcze nie wyszły 
z okresu prób i poza laboratorjami nie 
pe dontepne;s: szerokim, nasoma wla 

ja, którąłsię moio rijimo- 
kn dziś już każdy amałor, posiada- 
jący fultograf. Fultoodbiomik można 
przyłączyć do każdego radjoodbiorni: 
ka, dającego dobry odbiór głośnikowy 
i wedle dat i godzin, tmieszczonych 
w Pro nach radjowych można fulto- 
gramy odbierać, 

Jeżeli sobie uprzytomnimy. że се: 
Tem fultogratji jest nić innego. jak tyle 
ko szybkie i dokładne przesyłanie na 
odległość obrazów. fótógratji, pisma. 
szkiców. mapy czy daktyloskópijnych 
odbitek i utrwalenie tych obrazów tak. 
by zebrane w jakimś albumie stanowiły 
czyto materjał dowodowy czy przy- 
miatkę. musimy fultografję 
j formie uważać jako szezyt 
„Nie znaczy 


tY się, tultografją, mieli 
1 na latrach owsżeńń, 
pracuje się dalej w dziedzinie tej i osią: 
ga się coraz to nowe wyniki. zwłasz- 
cza w nadawaniu: dąży sie obecnie йо 
tego, by rysunek, który się ma nada- 
wać, nie musiał być, jak to się dziś 
jeszcze -dzieje, w formie filmu-nagaty= 


Inż. A. PAUY (Warszawa). 


pancerny skaiandcr. 


Nurek, w swym normalnym ryn- 
sztunku, zwanym skafandrem i składa- 
jącym się z gumowego brezentowego 
ubrania j miedzianego hełmu, może się 
opuszczać do 65 m. głębokości, ` 

Fizyka uczy, że w miarę zanurzania 
się, ciśnienie wody wzrasta o jedną 
atmosferę, t. j. o jeden kilogram na 
kwadratowy centymetr powierzchni na 
każde 10 metrów głębokości, czyli że 
nurek na 65-cio metrowej głębokości 
jest pod ciśnieniem. 6'/: atmosfer, które 
rozłożone na całą powierzchnię ciała 
nurka przedstawiają sobą wagę około 
120.000 kilogramów. Aby człowiek nie 
został zmiażdżony tym ciężarem, ciało 
jego musi być _ uodpornione od 
wównątrz. Do uodpornienia ludzkiego 
ciała w skafandrze służy sprężane za 
pomocą pomp powietrze, które przez 
wąż gumowy dostaje się йо nurkar- 
skiego hełmu i złączonegą z nim wodo- 
szczelnie gumowego ubrania. Woda, 
otaczająca nurka nie dopuszcza swym 
ciśnieniem gumowego ubrania do TOZ- 
dęcia się lecz wtłacza powietrze przez 
pory w organiźmie we wszystkie jego 
komórki, napełniając je sobą jak ma- 
leńkie baloniki o dużej prężności, 

Organizm jednak ludzki jest wy- 
trzymały tylko do pewnych granie i 

KRESEM MOŻNOŚCI ŻYCIA 
W SPRĘŻONEM POWIETRZU JEST 
GŁĘBOKOŚĆ OKOŁO 65 METRÓW. 
Poza nią następuje śmierć wskutek 
pęknięcia serca. Na tę głębokość nurek 
powinien być opuszczany powoli, bo 
organizm ludzki nie wytrzymuje zbyt 
raptownej kompresji (sprężenia) i dla- 
tego na głębokość 65 m.. opuszczanie 
powinno trwać około pół godziny, се- 
lem każdorazowego stopniowego wzwy- 
czajania nurka do zwiększającewo się 
ciśnienia. Po osiągnięciu dna nurek mo- 
że pracować na tej głębinie tylko około 
pół godziny i musi być następnie bar- 
dzo wolno i według specjalnych pra- 
wideł nódnoszony do góry przez czas 
niemmiej dwóch godzin. Бу organizm 
stopniowo przyzwyczaiał się do de- 
kompresji rozpreżania). Dekompresja 

Ài daleko_niębezpieczniejsza 

‚ powodując soba Śmierć. 
"ub śmiertęlne krwotoki 


aw. paraliż, 
(kobiety wcale nie mo** nurkować 


Na taki trzy sadzinne mobyt w sl 
fandrze na głębokości 65 m. młody 
zdrowy nurek powinien rorwalać so- 
Бе tyłko raz na dobe. wychodzi оп 
Bowiem po rozpreżeniu zupełnie wy- 
czernamy i musi dłu ойт: 
ozywać. Бт donrowa 
nie organizmu @о REA 
wagi. 

Geniusz jednak ludzki ekscytowany 
z jednej strony ciekawością i checią 
nowych zdobyczy swej wiedrv. z dm- 


NE RRC O TYPY 


równo- 


wi элс na walec nadajnika, tyl- 
ko, by mógł być w oryginale i płasko 
umieszczony w poln widzenia . „elektry- 
czne”o oka“, tak. jak się to robi przy 
projekoji тусіп, fotografij, czy nawet 
niewielkich przedmiotów, zapomocą 
znanego dziś powszechnie gpidjaskopu. 

Zupełnie inaczej rżecź się ma z tele- 
Hinematogratja i telewizją: +ејекіпф 
tò Jest przesyłanie na odległość Jrozą 
radjowa filmów kinowych (w ruchu), 
telewizja таё, to widzenie na odległość 
zdarzeń. które się odbywać muszą 
w specjalnem „studjo”, Obie te ño- 
wości nie wyszły jeszcze z laboratoriów 
i mimo pewnych sukcesów na tem 1o- 
19, nie prędko jeszcze staną zie wła- 
śnościa ogółu w tym stopniu, jak nią 
już dziś jest fultosratja. 

Zainteresowanie fultografją јс п 
radjoamatorów tak zagranicą. jak już 
i w Polsce. olbrzymie: spodziewać się 
przeto należy, że i polskie radjostacje 
nadawcze nie zostaną w tyle za resztą 
Europy i w najkrótszym czasie przej- 
mą fulfogratje do swych programów 
ku ogólnemu, zadowoleniu całej oleja- 
dy radjoamatorów, którzy już dziś we 
wszystkich połaciach kraju zamawiają 
fultoodbiorniki, choć mogą narazie od- 
bierać tylko fultogramy obce, przede- 
wszystkiem niemieckie, 


Drip. 7 


miej zaś wiedziony Żądzą zysku i nie 
uznający żadnych kresów swej działal- 
ności i postępu. śmiało je przekracza. 
tworząc stale nowe przvrządy swej 
pracy lub ulepszając stare: 

„ W dziedzinie nurkarstwa Francuzi 
dokonali formalnego przewrofu. Kon- 
struując pierwszy skafander pancerny 
przy pomocy którego miano wydobyć 
skarby z zatopionego па głębokości 
90 m. okrętu „Lusitanja“. Ideę tej 
konstrukcji przejęli następnie Amery- 
kanie i Anglicy. a wreszcie dwaj Niem- 
cy: Neufeld i Kuhnke w Kolonii skop- 
struowali aparat, przekrój którego uwi- 
docznia rysunek. 


Aparat ten zewnętrznym wygląd: 
przypomina średniowieczny ~ 
rycerski, a wewnętrznem urządzeniem 
basztę dowódcy łodzi podwodnej. 

Szczegóły wewnętrznego urządze- 
nia są następujące: 

3) kabel telefoniczny: 

b) linka sygnałowa: 

с) klapa sygnałowat 

d) wentylator: 

e) pływaki; 

f)) butle z tlenem: 

g) kran zewnętrzny: 

h) wentyl redukcvjny: 

i) kran wewnętrzny: 

k) wentyl ilościowy: 

1) inżektor wydechowy: 

m) pochłaniacz kwasu węglowego: 

n) maska oddechowa: 

0) manometr: 

p) manometr głebinowy: 

r) Klawisz telerraficzny: 

s) telefoni 

t) światło: 

u) termometr i barometr. 

Z tej krótkiej specyfikacji wnętrza 
widać. że znajdujący się w aparacie 
człowiek oddycha zapasem tlenu za- 
branego w butlach i nie potrzebuje 
stałego przypływu powietrza przez wąż 
gumowy jak nurek w rormalnym ska- 
fandrze. wydychany zaś z płuc kwas 
węglowy jest pochłaniany przez spe- 
cjalny przyrząd (m). 

Na budowę głównego Korpusu užy- 
to Siermens-Martenowskiej stali, osłony 


zaś koficzyn są sporządzone z chro: 
moniklowej stali w kształcie przegu- 
bów kulowych, uszczelnionych wałka- 
mi z przeoliwionej gumy. Dzięki kulo- 
wej konstrukcji nurek może wykony- 

wać ruchy (do pewnej głębokości) rę- 
kami i nogami, 

Ponieważ pancerz stawią opór i wy- 
trzymuje zewnętrzne ciśnienia wody, 
nurek jest w nim cały czas w atmo- 
sferze normalnego ciśnienia i oddycha 
czystym filtrowanym powietrzem, mo- 
że zatem przebywać na dnie około @ 
godzin (do wyczerpania zapasu tlenu 
w butlach) i nie podlegający kompresji 
i dekompresji jest opuszczany i podno- 
szony w tym aparacie na dno na głę- 
bokość do 200 m. w ciagu 3—4 minut. 
Po podniesieniu z głębiny. ро robocie, 
nurek nie jest też specjalnie wyczer- 
ралу (рота zwykłem zmęczeniem) i 
może bez odpoczynku wykonywać 
każdą ргаёе na pokładzie okrętu. 

Porównanie głębokości i czasu pracy 
nurkowań w gumowym skafandrze ї 
pancernym uwydatnia całą doniosłość 
i zalety ti ostatniego. 

Podkr jednak tu należy, że na 
tak znacznych głębokościach w ska- 
fandrze pancernym nurek nie wyko- 
nywuje swej pracy już bezpośrednio 
rękami, lecz manipuluje od wewnątrz 
swego pancerza różnemi narzędziami, 
chwytami, kleszczami i t. p. w Które 
musi być uzbrojony przed opuszcze- 
niem. 

NA GŁĘBINIE PONAD 150 M. 
NUREK PORUSZA SWEMI OPANCE- 
RZONEMI RĘKAMI JUŻ Z WIELKIM 

] TRUDEM 

z powodu gęstości ściskanej górnemi 
warstwami wody i dla podnoszenia rąk 
manipulować mankieto- 
wymi pływakami, umieszczonymi na 
ich pancerzach. 
NA TEJ GŁĘBOKOŚCI NUREK MA 
JUŻ BARDZO OGRANICZONE POLE 

WIDZENIA, У 
bo panująca zupełna ciemność, wsku- 
tek zgęszczonej wody przepuszcza pro- 
mienie światła elektrycznego na 
stans zaledwie około 1 metra. 

Ponieważ jednak dno mórz jest 
nam prawie nieznane, i głębinowe for- 
macje geolopiczne, prądy podmorskie, 
temneratnra i fizyczne własności głę- 
bokich wód są dotychczas окту 
пет tajemniczości, jak również i złę- 
binowa flora i fauna. prace, zwłaszcza 
amerykańskich inżynierów, idą w Kie- 
runku konstruowania głębinowych apa- 


y- 


niego obserwowania życia głębin mot- 
skich. 

Myśl amerykańskiego inżyniera 
Hartmana rozwinął inżynier 
(czyt. Rid), Konstruując 

PODWODNY CZOŁG, 
przeznaczony do studjów ла głęto+ 
kości 1000 metrów. 

Dalsze jemak uchylenia rąbka ta- 
jemnicy oceanów i prahistorji rodu 
ludzkiego, oceanograija zawdzięczać 
będzie głębinowej "telewizji 1 fel 
grafii, nad udoskonaleniem której Rr 
cują obecnie najgenjalniejsze mózgi 
całego świnia. 


-— $ymbioza W przyrodzie. 


Ciekawe przykłady wzajemnego 
przystosowania się spotykamy п mo- 
których owadów w stosunku do grży- 
bów. Mianowicie niektóre gatunki mró- 
wek termitów, chrząszczy drążących 
drewno i galasówek, hodują dlaswych 
larw specjalne jpatrmki grzybków. Sto- 
sunek mutualistyczny jest zupełnie W7- 
raźny, owady bowiem w celu zabezpie- 
czenia sobie stałego pokarmu, przej- 
muja na siebie główne obowiązki %тту- 
ba, mianowicie troskę бабіта, ga- 
tunku, її 

Zależność owych grzybków ой Ewy: 
svmbiontów jest nawet tak znaczni 
nie spotyka sie ich w przyródzia in: 
czej, jak tylko w połączeniu z niemi. 

Tak np. grzybki. żyjące w symbio- 
zie 2 chrząszczem, Xyleborus dispar, 
zatraciły zupełnie możność produkowa” 
nia komórek rozrodczych, a rozmnaża- 


jednak w żywej i peis 

na, gdzie odbywa się клен soków, 
tam jedynie bowiemi znajduje rzy 
odpowiednie, warunki rozwoju, Samiex 
znosi jajeczka w komorze godowej wy” 
drążonej w drewnie. odpowiednio przes 
nią mniej lub więcej regularnie rozsze: 
rzonej. 

Wkrótce Ściany komory pokrywają 
się gęstą warstwa grzybni, stanowiąc 
pożywny pokarm dla wylęsających się 
larw, które nie potrzebują szukać po: 
żywienia, lecz przysłowiowe „i „gołąbki 
same w tym wypadku lecą do „gąbki”. 
stwarzając dla larw dogodne warunki 
przepoczwarczenia Się. 
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Rok bieżący zapowiada się ogromnym rozwojem lotnictwa 


Zanim jeszcze rok bieżący dobiegnie 
kregu, będzie można podróż z Londynu 
de Port Said i Bombaju, albo z Londynu 
do Montrealu odbyć w dużych, wygodnie 
urządzonych stątkach powietrznych. Ww 
gospodarczem zastosowaniu lotnictwa bo- 
wiem statek powietrzny, w przeciwień- 
stwie do samolotu, będzie odgrywał coraz 
wybitniejszą rolę i na rok bieżący prze- 
widziane jest niemal nieograniczona mo- 
zli jego rozwoju. 
rzymi sterowiec, budowany w How 
den przez komandorą Burney'a, już w 
pierwszej połowie kwietnia r, b, odbędzie 
pierwsze swe loty. 

Drugi angielski statek powietrzny, ©- 
becnie znajdujący się w konstrukcji, а 
mający służyć komunikacji między Egip- 
tem a Maltą, będzie wykończony później. 


Ameryka, mimo ujemnych stron, ja 
de statki powietrzne wykazały podcza. 
пу, trwa nadal w zamiarze użycia ta- 
ich stataków do celów wojennych. 


Buduje ona dwa największe na świe: 
ie sterowce, kosztem 32 milj. doląr:w. 
jędą one mieściły w swem wnętrzu 4 lub 
5 małych samolotów patrolowych, które 
będą mogły wystartować podczas lotu i 
również podczas lotu za pomocą odpowie- 
dnich haków, będą mogły być napowrót 


z tych sterowców uzbrojony 
pędzie w 12 ciężkich karabinów maszyno- 


wych i kilka małych armatek. Statki te- 
ro typu będą używane głównie do służby 
оспе} wzdłuż wybrzeża Ameryki. Ponie- 
aż napełniane one będą helem, przeto 
ie grozi im niebezpieczeństwo pożaru 
zez ostrzeliwat 

Niemcy w tym roku budują nietylko 
olbrzymią halę lotniczą w Friedrichsha- 
fen, ale także nowy statek powietrzny, 
o wiele większy i szybszy, niż „Hr. Zep- 
pelin“. 

Istnieją opracowane już projekty zep- 
pelinów, które mają być porusząne zapo- 
mocą 6, 8, a nawet 10 motorów, Ву dąć 
dowód bezpieczeństwa i wygody podróży 
powietrznych w takich sterowcach, dr. 
Eckener w jednym z nich rozpocznie w 
sierpnia lot dokołą ziemi. 

Zamierza zatrzymać się w Tokio, San 

iego i Lakehurst. Największą sensacją 
‚ dziedzinie aparatów lotniczych, cięż- 
zych od powietrza „jest budowa tajem- 
liczej maszyny, zwanej samolotem Dor- 
uer X, który ma być zaopatrzony w 12 
‚ 1otorów о siłe 5.000 KM. i przy maksy- 


malej hyżości 150 mil na godzinę zuży- 
wać ma tonnę opału. 

Aparat ten rozmiarami przewyższy 
trzykrotnie wszystkie największe dotych- 


miał kształt okrętu o stóp długości, 
zbudowany jest z metalu, będzie posiadał 
szereg hermetycznych kabin i będzie 
mógł przewieźć 70 albo nawet więcej pa- 
sażerów na przestrzeni 800 — 1000 m 

Gdy tylko tajemniczy aparat będzie 
ukończony, odbędzie się próbny lot okrę- 
żny dla dziennikarzy i zaproszonych go- 


Będzie on jn 


ści, w którym, prócz załogi i kapitana, 
wezmą udział kucharz i służą 
o samolotu mog 


17 ton. Konstruktorem tego nowego cudu 
Klaudj: 

towarzystwa akcyjnego 
ompany, które wyszło z ło- 
na zakładów Zeppelina, ale pracuje zupeł- 
nie niezależnie o dnich. 


Fantazja multimiljon 


era amerykańskiego 


Morgan naśladuje faraonów i buduje sobie piramidę 


Dotychczas piramidy budowali egip- 
cy faraonowie. Mogli sobie na to pozwo- 
: mieli do dyspozycji pieniądze ze skar- 
bu państwa, bezpłatnych robotników i ma 
terjału podatnego wbród. 

Ale okazuje się, multimiljoner amery- 
Kański nie chce być gorszy od faraonów. 
Znany bogacz, bankier L. P. Morgan, po- 
stanowił dla siebie wznieść piramidę. W 
pobłiżu Arcansas City stanąć ma sobo- 
wtór słynnych piramid w Gizeh (jak wia 
domo, są to trzy najsłynniejsze pirami- 
dy egipskie, wzniesione między r. 8500 а 
2100 przed Chrystusem). Jednakże mil- 
jarder amerykański nie może pozwol 
to, by „mały władca Egiptu miał lepsz 
odeń piramidę. Długość największej pira 
midy w Gizeh wynosi 145 metrów; pira 
mida Morgana długą ma być 210 metrów 
Plany są już gotowe. Budowa rozpocznie 
się w tym roku. 

* 


Skarb monet 


Piramidę króla Cheopsa (Chufu) bu- 
dowało — jak podają ówcześni kronika- 
тте — sto tysięcy niewolników przez lat 
zgórą trzydzieści. Piramidę Jego Majesta 
tu Dolarowego Morgana wybuduje kilku- 
set robotników w niewątpliwie krótszym 
czasie. Tamta była symbolem potęgi moż- 
nego władcy, ta będzie symbolem triumfu 
techniki współczesnej, widomym znakiem 
potęgi ludzkiego ducha, ustawicznie kro- 
czącego szlakiem postępu. 
> 


ж Ай 


nie Morgan cel swój 

. co ną to powiedzą inni ame- 

jarderzy ?, 
Czyż nie lepiej zu 

na cele pożyteczniejsze? 


starożytnych 


tyle pieniędzy 


zakopanych w ziemi w czasie wojny trzydziestoletniej 


W Sulzbach, pod Pichł, w okręgu Wels, 
tolnik pewien, nazwiskiem Józef Aigner, 
kopiąc na swojej posesji ziemię, celem 
założenia studni, odkopał na głębokości 
2 metrów znaczną ilość monet złotych i 
srebrnych. 


Skarb ten, posiadający nadewszystko 
poważną wartość numizmatyczną, składa 
się z 19 dukatów z lat od 1589 do 1634, 
z 8-ch monet arabskich, z 10-ciu dukątów 
holenderskich, oraz z kilku kiesek, wy- 
pełnionych monetami, na których wybita 


jest podobizna króla Gustawa Adolfa, nad 
to rozmąitemi monetami holenderskiemi, 
hiszpańskiemi, brunświekiemi, episkopa- 
tu salzburskiego, miast Bazylei, St. Gal- 
len, Norymbergi i Ratysbony. 
Wykopane monety zostały zarejestro- 
wane przez odpowiednie władze, któryrą 
znalazca doniósł o swojem odkryciu, 
Wiedeńskie muzeum archeologicze о- 
rzekło, że skarb ten musiał zostać ukryty 
podczas wojny trzydziestoletniej+ 


JERZY NAŁĘCZ 


Zemsta dziewczyny 


z plemienia Maorów 


— Nie mogę powiedzieć, aby pan wy- 
alądał na zdrowego człowieka — odezw: 
się: — ałe pozory sto mylą. Może mi 
pam powie, co panu dolega? 

„„—_Co mi dolega? — powtórzył Bar- 
wiński. 

— Powiem mu całą prawdę — prze- 
mknęło przez jego myśl. — Nię, nie mo- 
ge— postanowił nagle — nie uwierzyłby. 

— Czuję się bardzo osłabionym — 
powiedział głośno. 

Mówiąc te słowa, myślał: 

— Ja wiem, co mi dolega, ściga mnie 
śmierć, której niebacznie rzuciłem wyzwa 
nie przed trzema laty. 

Lekarz kazał mu się rozebrać i począł 
ёо uważnie opukiwać, nadsłuchując szme 
rów w płucach i sercu, 

Po kilku minytąch rzekł: 

— Organizam bardzo silny, płuca i ser 
ce funkcjonują normalnie. Choroba pana 
po na tle nerwowem — i, odstępu- 
jąc nagle od tematu, zagadnął: 

— Czy pan stale siedzi na wsi? 

— Tak — odparł Barwiński. 

— Bawi віе pen, bywa u kogo? 

А — Nie, nie mam na to czasu ani ocho- 


а} | тору. Radzę panu wyjechąć na jakie kil- 


А „— Otóż to właśnie — zrzędził stary 
Jekarz — człowiek zdrów, młody, nieza- 
feżnyi-„nie-ma ochoty". Właśnie tutaj 


3 


należy dopatrywać się źródła pańskiej cho 


ka tygodni, zabawić się wesoło, tylko bez 
nadużyć —- dodał tonem ostrzegawczym 
— a przekona się pan, że osłabienie mi- 
nie. 
А Jednem słowem zmienić obecny tryb 
życia. 

Pożegnawszy lekarza, Bąrwiński po- 
wrócił do domu. 

— Wyjechać — rozmyślał — może i 
mą rację ten staruszek. Koszmarna prze- 
szłość, zaklęta w niezdarnym posążku z 
szaro-ziełonej gliny, przestanie go drę- 
czyć. 

— Yora — wyszeptał bezwiednie. 

Wspomnienie Afryki odżyło w jego 
pamięci. 

Pracuje od kilku tygodni w misji han- 
dlowej. Każdy z trzech białych utrzymu- 
je u siebie w demu nieomal że cały ha- 
rem, składający się z czarnych odalisek. 
Jeden jedyny Barwiński coś nie gustuje 
w tutejszych pięknościach. 

Ta jego wstrzemięźliwość pod tym 
względem jest poniekąd przedmiotem żar 
tów jego białych współtowarzyszy pracy. 

— Nie należy się zbytnio cęremonjo- 
wać z temi czarnemi r mi — tłuma- 
czy mu drugi pomocnik szefa posterunku 
Kraner, 


— Murzyn tak długo szanuje białego 
i uważa go za pana, dopóki czuje jego 
pięść. W przeciwnym razie okradnie pa- 
na, a wreszcie i poderżnie gardło. 

Co prawda, to temu bydłu stale na 
palce należy patrzeć; ściągają bowiem: 
wszystko, co im pod ręce wpadnie. 

Co do dziewczyn, to radzę panu zasto- 
sować moją metodę: Biorę każdą, która 
mi się spodoba i odsyłam ją z powrotem 
do domu, skąd ją wziąłem, gdy mi się 
znudzi. 

Jakaś kolorowa szmatka, trochę błysz 
czących paciorków pocieszy ją wkrótce. 

Przypuszczam, że i pan się wreszcie 
rozrusza. Wierzę, że po białych kobietach 
tutejsze nie mogą przypaść do gustu. Ale 
gdy się tak od pięciu lat siedzi w tym 
podłym kraju, to nie zwracą się uwagi 
na kolor ciała — dodał jakąś cyniczną 
uwagę, roześmiał się i odszedł. 

Tego samego dnią wieczorem Barwiń- 


Dornier, dyrek |: 


mr. 


Ciekawe odkrycia 
archeologiczne 


Wykopaliską, dokonywane w Egipci 
przez wiedeńską akademję nąuk i mając 
па celu wydobycie ną światło dzienne g 
bów na południe od piramid Cheopsa, do 
prowadziły do pożądanych wyników. 

Ustalono przedewszystkiem, a podste 
wie niektórych odkopanych napisów, 
owo miejsce grzebania ciał zmarłych zł 
dowane zostało za panowania faraona M; 
ceina. 

Odkopany został między innemi gró 
jak się zdaje, wysokiego dostojnika pz 
stwowego, budzący szczególne zainte: 

sowanie oryginalną ornamentacją, któr 

motywy różnią się od wszystkich innyc 
dotychazas odnajdywanych. 

Nadto grób ten zdobią trzy wspania! 
obeliski z płaskorzeźbami i napisami. 

W przedsionku wzniesiony jest wie!! 
ołtarz, na którym nietylko składano ofi 
ry bogom, ale urządzano libacje dla ich k: 
płanów, jak wskazują rozmaite doskona! 
przechowane urządzenia. 

Zdaniem rzeczoznawców, grób ten z3 
muje w rzędzie starożytności egipski 
miejsce pierwszorzędne. 


Osiemnaścioro dzieci 
przez 10 lat 


Państwo Zolnerowie w Demuninie 
Pomorzu pobrali się przed dziesi 
a dziś już mogą się poszczycić osięmn: 
ściorgiem dzieci. 

W 1920 r. przyszedł małżonkom 
świat pierwszy chłopczyk, po którym 19 
r. nastąpiła dziewczynka. Natomiast 19 
1925 i 1927 r. Zolnerowa powiła tr 
razy z rzędu czworaczki. A teraz z 
donoszą z Demunina о pawiciu przez Z 
nerową również, po raz czwarty, czw 
raczków! Matką i dzieci cieszą się dobre 
zdrowiem, 

Z osiemnaściorga tych dzieci, pow 
tych w ciągu lat dziesięciu przez niezw 
kłą matkę, dziesięciu jest chłopców, a « 
siem dziewcząt. 


NZ 


Nowy adres „Hasła” 
Piotrkowska 15 
Telefony: 63-66, 81-06 


kult dla kobiety, więc żal mu się zrobił 
tej czarnej dziewczyny, pozostawionej т. 
łaskę rozpustnego Holendra i wrócił si: 
zpowrotem. 

— Неј, Kraner! — krzyknął — puś 
tę dziewczynę. 

Kraner klęczał, usiłując przytrzyma 
да ziemi, broniącą się słabo dziewczyn 

la głos Barwińskiego podniósł do góry 

głowę i zawołał z wściekłością w głosie 

— Idź precz ty... — i rzucił pod adr: 
sem Barwińskiego ordynarne przókleń 
stwo. 

W Barwińskim zawrzała krew. Pod 
skoczył do Kranera, schwycił za ramię 
silnem szarpnięciem odrzucił od dziew 


czyny. 

— Hola bratku — wrzasnął Holende: 
— to z ciebie taki ptaszek. 

Zerwał się na równe nogi i z zaciś 
tą pięścią podchodził. do Barwińskieg 
Przewyższał go o całą głowę, a szerokie 


ski, znajdując się w odległości jakich [bary świadczyły o niepospolitej sile. 


trzech kilometrów od posterunku, usły- 
szał przytłumiony krzyk, dochodzący z po 
bliskich zarośli, $ 

Nie namyślając się, pobiegł w tym kie 
runku. Krzyk powtórzył się jeszcze raz 
i Barwiński, rozchylając gęste spłoty buj 
nej roślinności, ujrzał Kranera, trzyma- 
jącego w objęciąch jakąś czarną dziew- 
czynę. 

Dziewczyna broniła się rozpaczliwie. 
ale widać już było, że dobywa ostatnich 
sił i zą chwilę ulegnie Kranerowi. 
pierwszej chwili Barwiński chciał 
1 cofnął się już wstecz, bo cóż go 
jakaś murzynka. 

Pochodził jednak z narodu rycerskie- 
go, we krwi którego drzemał odwieczny 


Atoli i Barwiński nie był ułamkiem 
Szczuplejszy, niższy, posiadał stalowe mu 
skuły, a pięść jego nierzadko uratował 
go z ciężkiej opresji, w czasie gdy 
czył się po tawernach portowych w M 
sylji. Czekał więc spokojnie na przeciw 
nika. 

"Tymczasem dziewczyna podniosła 
z ziemi, lecz zamiast uciec, odsunęła si 
tylko oględnie o kilka kroków dalej, pa 
trząc z zaciekawieniem ogromnem n 
przeciwników. 

Holender uderzył pierwszy i to ta! 
nagle i tak szybko, że nieprzygotowan 
Barwiński runął na ziemię, Cios rozkrwe 
wił mu usta i wybił ząb. 


9. с. 2. 


7, tamtej strony 


ч оп Jense 
W tyr m cel 


ia fozalńej: 
az w ty- 
kaz sztuki 
iejscowa 
Związku 
Т) prezentują 
i dla użytku badaczy. Wv- 
iey niedy nie dają. 
badaniom uczonych 
tylko w tym 
jatek w pól- 
т). Instytut 
magiczny z kom- 
zbiorem 


prof. 


autor 


Ea] 


іка. 


1ów ame: 
ajmowało 


możliwość 
лето kole i seminarjum. 
ków magicznych z po- 


są rozliczne. 


Osobliwie różnor 
sposoby wiazan 

Nie trzeba sobie tylko 
е to wszystko da sie przej- 


którego t nieoheznany nie 
dzi, a w obecności głośnego 
łonny hedzie uznać za sku- 
t medjumicznych: 


powod 

osiedlić 
ynów w niemieckiej 
tirzyn trzyma się kur- 


kol 


ieru, 1 metr 


czowo 8 jednoczonych, chociaż 209016 
tyle słyszy o tem, że im się tam źle gi, 5 em. szeroki. Zlepiamy końce 
powodzi. paska „na płasko“, to znaczy nie 


obróciwszy go uprzednio do koła osi 


Import murzynów do терр nrin MOŻNA tały w ten sposób 
w roku 16 en-  nierścień przecinamy nożycami przez 
przywió przez środek i 


przedał farmerom 
Łatwość 
prawiły, 


cie dwa równe i od- 
е pierścienie. teraz przed zle- 
pieniem jego końców obróćmy pasek 
о 180 stopni; nprzetnijmy go teraz 


h europejezycy 
çia i sprzedawali, 


uślarstwo a okultyzm. 


(oczywiście. jak poprzednio: nie po- 
przecznie, lecz podłużnie, przez calą 
długość); otrzymamy dwa razy tak 
ielki jeden pierścień. Ale obróćmy 
ek przed zlepieniem jego końców 


stopni — otrzymamy wiszące na 
sobie dwa pierścienie! 
Ww 


seansach medjumicznych gra 

ą rolę wiązanie. Medja wiąże się 

mvka w gabinecie; po otwarciu po- 

staje się je w tej samej pozycji 

i w tych samych pętlach. a jednak 

potrafiło zdjąć ze siebie surduż albo 
nawet wdziało inny. 

Te sztuki polegają jedynie na dos- 
konałem opanowanin techniki węzłów 
(węzły przesuwalne i t. p.) 

W dawniejszych sprawozdaniach ze 
seansów, grały wielką role zjawy świe- 
cących rąk lub twarzy. Uzyskuje Się 
je z łatwością, wymalowawszy je na 
kartonie farbą, Świecącą w ciemności. 
Wystarczy karton na patyku obrócić, 
a zjawa znika lub ukazuje się z drugiej 
strony. Technika tych farb świecących 
(fosforyzujących) jest dziś już dosko- 
nała. Używa się ich w teatrze do malo- 
wania twarzy. rąk. kostjnmów i deko- 
racyj, które w ten sposób grać mogą 
widmowo w ciemności przy zatamowa- 
niu wszystkich zwyczajnych źródeł 
oświetlania (rampa. reflektory etc.). 
Pierwej trick ten udawał sie równie 
dobrze na seansach spirytystycznych: 
e miało na sobie pod ubraniem 
czarny trykot, a na nim wymalowany 
na przodzie farba fosforyzniaca szkie- 
let ludzki. Gdy zdjęło ubranie 
wierzchnie, spacerowało jako szkielet 
między nczestnikami. Wystarczyło mu 
się ndwrócić, a widmo znikało. 

Dziś oczywiście, przy powszechnie 
używamych środkach kontroli, takie 
grube sposoby już się nie udają, Ale 
i tak jest rzeczą zdumiewającą, jak 
niedostatecznem bywa postrzeganie na- 


nowych ach, 
kol i 


bi 


odzie 
tytoniu, 


rzy mieli 500 
już pró- 
jakis wyraz tak, 
zn, dał rysunek 


pisma, odbity 


łego wieku wy- 


pisa: 
aby był а t. 
normalnego naszego 


ierciadle, albo z drugiej strony 

ismo przebija, albo gdy 

U papier pod Światło), Otóż 

nie y wie. że są pewne stany 

‚ padł z ręki białego ane chorobowe ciała i duszy, w których 


mem lustrzanem sta- 
3, lecz odruchem lub 


ów północ- 
konsty- 
j murzy- 


two 8 
o do zmiany 
‚ przyznając 


potrzebą. 
W notatnikach Leonardą da Vinci 
jdujemy zapiski tak pisane. Przy- 
no, że Leonardo używał tego 
fru przed cenzurą kościelną. 
lektórych jego rysunkach uko- 
że trzymał ołó- 
wek w lewej ręce; stąd przypuszcza- 
ńkutem. Jest zr 
h latach cier 
połowy cia 
pomniane obja- 


nom 


ludnio 


które są ү mańkutami, spo- 
tvka się istotnie pismo lustrzane Po- 
jawia sie ono też u chorvch z zama- 


iu me 


narkotyk. 


jest on skut 
„ Naprzyklad As 


ismem lustrz 
nej dłoni 


ło od strony le 
wskazówka 


mo to zda 
yèh i 


‚ że piszą 1 


о 


starych т 


niektórych 
linie 


naprzemian 


ТТ w lusirze. 


z lewej na prawo (normalne) i z pra- 
wej na lewo (lustrzane); zdaje się, że 
odpowiadała temu u tej rasy zmiana 
ręki przy pisaniu, Ludy semickie mu- 
aly zresztą w pewnym okresie być” 
mańkutami; u Fenicjan (od których 
przejęliśmy nasz alfabet) spotykamy 
pismo z prawej na lewo, a w biblii. 
w Księdze Sędziów, czytamy dwukro- 
tnie pochwałę, zręczności mańkutów. 

Freudyści, którzy wiele uwagi po- 
Święcają pismu, jego mimowolnym 
błędom efe. (psychopatologia życia co- 
dzienego) podejrzywają w wypad- 
kach pisma lustrzanego kompleks pro- 
testu. wyraz antagonizmu wobec oto- 
czenia, Zaobserwowano naprzykład 
п pewnego dziecka. że do ojca (i in- 
nych osób) pisało normalnie, nato- 
miast do matki lewą ręką i pismem oð- 
wrotnem: otóż okazało się, że był to 
odpowiednik biegunowo różnego sto- 
sunku do obu rodziców. 

Protest duchowy, sygnalizujący się 
Лайотіе innymi także ruchami 
ciała. znany jest zresztą w literaturze 
psyvchoan mańkut, zmuszony 
czynić coś prawą ręką, poczynał ją- 
Каб się. a czasem okazuje się, ? 
u kobiet histerycznych, kulejących na 
lewa nogę. bez organicznej wady, uty- 
kanie to jest objawem niezadowole- 
nia z pożycia małżeńskiego i symbo- 
lem nachylania się ku stosunkowi na 
lewo. 

Podświadome miewa swoją grote- 
Groteskową, więc 


пі 


wet u ludzi krytycznych, Wobec brzu- 
chomówcy np. jest rzeczą bardzo trud- 
ną stwierdzić istotne źródło i kierunek 
głosu..I tę trudność wyzyskiwano tak- 
że nieraz dla uzyskania efektów 
pseudo-okultystycznych. 

Oczywiście wszystko to nie prze- 
sądzą samego faktu i autentyczności 
zjawisk parapsychicznych. Przeciwnie, 
jest krytycznym wstepem do właści- 
wego ich badania. Znajomość naukowa 

magji prestidieitatorskiej stworzyć mo~ 
że niezawodnie działające metody de- 
maskowania tricków, uprzątłaby 
w ten sposób prędzej, niż przypadek, 
pole badania, oddając nauce dobre 
usługi. Byłyby to prolegomena do okul- 
tyzmu. Dużo materjałów w tym wzglę- 
dzie znaleźć można w książce wspom- 
nianego prof. Dessoira: „Dokumenty 
okultyzmu“ (Der Okkultismns in Ur- 
kunden“). 


Z odkryć 
archeolośicznych. 


Temat do dramatu. 


Jerozolimskie pismo „El Mokattam* 
donosi, że odkopano tam grobowiec 
2 mumją egipejanki, ulubionej żony 
króla Salomona, który — jak wiado- 
mo — miał żon bez liku, Jak tę z po- 
śród inmych kochał i wyróżniał, świad- 
czy przepych grobowca, który jest 
bogatszy, niż grób Tutankhamena. 

Mumja spoczywa w trumnie złołej, 
ozdobionej kosztownemi kamieniami i 
napełnionej biżuterją. Na palcach ma 
małżonka królewska mnóstwo pierście- 
ni, па głowie djaden z szafirów, szma- 
ragdów i pereł. Ale co najcenniejsze, 
obok mumji znaleziono zwój papyrusu 
hebrajskiego, zapisanego prawdopodob- 


nie ręką samego króla, który stawi 
onoty swej ukochanej. 
Dowiadujemy się, że jej imię 


dziewczęce brzmiało Moti Maris, że po- 
chodziła z Memfis, że pogrzebano ją 
w podziemiach własnego jej pałacu, a 
król własnoręcznie włożył jej na głowe 
koronę, ofiarowaną mu przez lud 
w dwudziestopięciolecie wstapienia na 
tron. Była to nagroda za jej wi 
i poświęcenie. Moti Maris umarła Бо- 
wiem w 36 roku panowania Salomona. 
„ofiarowawszy się za męża”. 

Papyrus opowiada o tej tragicznej 
ofierze, со następuje: 

Na trzy miesiące przed jej śmiercią 
przybył do Jerasalem z Egiptu jej 
ojciec Amento, obładowany podarun- 
kami, ale w potajemnym zamiarze, aby 
stracić Salomona z tronm, a kraj zająć 
w imienin króla egipskiego. Pewnego 
dnia poprosił Amento o audiencję pry- 
watną u króla Salomoną. Córce swej 
nakazał w czasie tego posłuchania 
wejść i otruć króla winem. 

Papyrus Kończy sie takim drams- 
tycznym opisem: „Gdy Moti weszła, 
niosąc puhary i wino. nie podejrze- 
wałem zdrady, jakkolwiek spostrzestem 
że była Śmiertelnie blada. Gdy włała 
wina w niherv. zau mae 
Amento nie sięgał po swój puhar, Mimo 
to podniosłem mój puhar do ust. W tej 
chwili Monti, Która stała obok, wyrwała 
mi puhar z raf i wypiła wino sama. 
Kilka minut stała bez ruchu. Jej ojciec 
z przeraźlirym krzykiem wybiegł 
z pokoju. Niebawem padła Moti martwa. 
w moje ramiona. Tak oto w podstępny 
sposób Amento próbował mnie otruć, 
ale jego córka Moti, ukochana moja 
żona, uratowała mi Życie. poświęcając 
własne" 


sensacyjnych NOW 


W pobliżu Homla natrafiono na 
cenne złoża kości wygasłych gatunków 
zwierząt. w tej liczbie dokładnie za- 


chowane szkielety 25 mamutów, niedź- 
wiedzia jaskinowego i innych. 
Szkielety te znaleziono razem 28 


szkielety mamutów Ra Białorusi 
sowieckiej. 


szczątkami kultury człowieka z okresn 
kamiennego. Według opinji uczonych, 

którzy brali udział w ekspedycji, 
szczątki te pochodzą z przed 20 tysięcy 
lat. Cały materjał naukowy przywie- 
ziono do Mińska, gdzie szkielety mā- 
mutów wystawiono w muzeum biało- 
ruskiej Akademji nauk, 


KRONIKA 


еби, 81 marca, Zmariwychwatanie 
Chrystusa Pana. 
Poniedziałek, 1 kwietnia, Wielkanoe. 
Dziś kina nieczynne 
Zrzeszenie Teatrów Świetlnych poda- 
e do wiadomości, że wszystkie kinotea- 
try zrzeszone na terenie m. Łodzi na sku 


tek wspólnego porozumienia się, będą 
dziś піестутпе, 


Nagroda za czystość 

10 х | dozorców 
Swego czasu p. Wojewoda Jaszczolt 
wyznaczył nagrodę w sumie 300 zł. dla 
tych dozorców domowych, którzy najpil- 
niej spełniali swe obowiązki w okresie 
mrozów. Nagroda ta została podzielona 
BEN następujących dozorców domo- 
: Kacpra Węglowskiego (Aleksan- 
GE nr. 45), Józefa Dubicha (Brze- 
mńska 89), Stanisława Objadowskiego 
(Gdańska 28), Wojciecha Milsztalskiego 
(Kilińskiego 61), Mateusza Czerwińskie- 
go (Wodny Rynek 9), Stanisława żychliń 
skiego (Żeromskiego 145), Tomasza Fre- 
ta (Senatorska 8), Wojciecha Kulibabę 
I(Nowo-Zarzewska 2), Antoniego Saga- 
nowskiego (Rzgowska 52) i Jana Andro 

łatisa (Wschodnia 18), у 


Na święcone dla żołnierzy 
28 p.p. 


Ма ostatniem posiedzenie magistratu 
postanowiono wyasygnować z funduszów 
miejskich zł. 1000 na ręce dowódcy 23 
pułku S. K, na urządzenie Święconego 
dla żołnierzy tegoż pułku. 


Zjazd absolwentek 
seminarjum 
im, Szycówny 
W dniu 3-go kwietnia odbędzie się w 
gmachm seminarjum przy ul. Zagajniko- 
wej 54 zjazd absolwentek miejskiego se- 
pinarjum nauczycielskiego im. Jadwigi 
Szycówny. _ 
Otwarcie zjazdu nastąpi o godz. 10-еј 
tano. Program zjazdu przewiduje poza 
częścią oficjalną — zebranie towarzyskie 
oraz gremjałne pójście do teatru. 


Katastrofa kolejowa 


W dniu 29 b. m. o godz. 4 m. 30 na 
stacji Łódź-Kaliska przy wiadukcie na 
szosie Konstantynowskiej, na jadący od 
Łodzi w stronę Zgierza pociąg towarowy 
tajechał pociąg manewrujący. 

Jeden wagon pusty pociągu manewru- 
„ącego został uszkodzony,i wyrzucony w 
tył. Wypadku z ludźmi nie było. Winę 
та zderzenie pociągów ponoszą maszyni- 
sta, dwaj zwrotniczy, przetokowy i spi- 
nacz, przeciw którum wszczęto dochodze- 
nie. 

s 
Nocne dyżury aptek 

Dziś dyżurują apteki: M. Tipca (Piotr 
kowska 193), M. Millera (Piotrkowska 
16), W. Groszkowskiego M są Куч 
Жа 15), Perelmana (Cegielniana 64), Н, 
Niewiarowskiej (Aleksandrowska 37), Z. 
tankielewicza (Stary Rynek 9). 

Jutro, w niedzielę, dyżurują apteki: 

N. Epszteina (Piotrkowska 225), M. 
Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), M. 
Rozenbluma (Cegielniana 13), Gorfeina 
FWschodnia 54), Ja Koprowskiego (Мото 
niejska 15). 


С. Antoniewicza (Pabjamieka 500, K. 
fhadzyńskiego (Piotrkowska 164), 
Joko; c (Przejazd 19), R. Rembis 

skiego (Andrzeja 26), J. Zundelewi. 
| ZAS jej ae Kasperkiewi- 

(Zgierska, n Trawkowskiej (uL 
N ЕА 
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Kasa Сһокусһше}евїїпзїуїшє]айоһгоетуппюа 


i dlatego musi płacić podatek lokałowy 


Kasa Chorych nie wpłacała od dłuższe 
go czasu podatku lokalowego, opierając 
się na tem, iż jest instytucją dobroczyn- 


ną, a w myśl istniejących przepisów po 


datkowych instytucje dobroczynne sa 


zwolnione od powyższego podatku. 
Urząd skarbowy jednak był ї 

zdania i skierował sprawę do Najw. 

go Trybunału administracyjnego, 


który 


w dniu onegdajszym wydał wyrok, usta- 


ego 


lający, ® 


mem lokale jej nie są R od pa 
wego, względnie komunalnego, pod: 
lowego. 


Z życia akademickiego 


WORA away w odc 4 kwietnia 


падате а 26, niki gr je moje. 


cieli akademickich kół łodzian w Krako- 
wie, Lwowie, Poznaniu, Warszawie i Wil- 


nie oraz akademickiej grupy pracy, cełem 


omówienia wspólnej akcji na terenie Ło- 


dzi w czasie feryj wielkanocnych. 
Uchwalono urządzić wielką zabawę a- 
кайетіска dla wzajemnego zapoznania 
żę akademików z różnych środowisk uni- 
wersyteckich oraz zbliżenia akademik. 
łodzianina do społeczeństwa łódzkiego, in- 
teresującego się życiem akademika. 
Wyłoniony komitet zabawowy z komi- 


im i przewo- 
j M. Danie- 
czyni przygotowania do tej 
imprezy. 

Zabawa odbędzie się w czwartek, 4-go 
kwietnia, w lokalu straży ogniowej przy 
ul. Konstantynowskiej 4. 


Komitet uprasza koleżanki i kolegów 
o współpracę w tem wspólnem akademic- 
kiem poczynaniu; zgłoszenia przyjmuje 
komitet w sobotę dnia 30 marca, wtorek 
i środę 2 i 8 kwietnia w godz. od 11—1 
w południe, Konstantynowska 26, w loka- 
łu akademickiej grupy pracy. 


т 


„ojafofajojajajajajajajojojajpjajojajojojojojcjojo|| 
WINO NAŚWIETLONE LECZNICZE 


TOKAJ WITAMIN MEDICINAL 


pat. Nr. 76-25. 


A= organizm, zbówienny dla rekonwalesc. i przeto niezbędny w każdym domu. 
Jeneralny Przedstawiciel na Polskę 


Łódź, PL Wolności 5 M. ŁUBA Telefon Nr. 21-52 


{ Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i składach win. 
g ajolofofojojojofajelofojojolajajojojajsiolojolnjo|| 


Złodziejka przed sądem 


Dwa lata domu poprawy za kradzież 


Do sklepu Wilhelminy Kühle przybyła 
31 sierpnia r. ub. jakaś kobieta w towa- 
rzystwie mężczyzny w celu kupna swetra. 

Podczas oglądania towaru kobieta о- 
wa ściągnęła z lady 12 swetrów, chowając 
je pod fartuchem. 

Kradzież tą zauważyła córka właści- 
ciełki skiepu Gertruda, która wyciągnęła 
jej z powrotem skradziony towar. Widząc 
to, mężczyzna towarzyszący złodziejce, 
pod pozorem wezwania policji wyszedł i 


chciał wejść jakiś mężczyzna i na widok 
znajdującej się w mieszkaniu policji usi- 
łował zbiec. Tego rodzaju postępowanie 
wydało się policji podejrzanem, wobec cze 
go zatrzymano go, przyczem okazało się, 
że jest to niejaki Teofil Kut, ten sam, 
który asystował złodziejce przy dokonywa 
niu kradzieży u Kiihlerowej. 

W dniu wczorajszym Teodora Primke 
i Teofil Kut za czyny swe odpowiadali 
iprzed sądem okręgowym w Łodzi. Po u- 


zbiegł. Złodziejka jednak została zatrzy-|gowodnieniu winy przez wysłuchanie! 


mana i oddana w ręce policji. 

Po doprowadzeniu jej do komisarjatu 
policji zarządzono natychmiast rewizję w 
domu, przyczem stwierdzono, że jest tu 
niejaka Teodora Primke. Podczas doko- 
nywamia rewizji u niej w, mieszkaniu 


świadków , sad, biorąc pod uwagę, że о- 
skarżeni mają już za sobą przestępczą 
przeszłość, za którą niejednokrotnie byli 
karani sadownie, skazał ich każdego na 
2 lata więzienia, zamieniającego dom po- 
prawye 


Napad bandycki na młynarza : 


Spłoszeni złoczyńcy zbiegli 


We wsi Mierzączka-Duża powiatu ła- 
skiego zamieszkuje zamożny: młynarz То 
masz Piechowski. 

Wczoraj nad ranem gdy domownicy 
byli pogrążeni we śnie do mieszkani; 
przy pomocy wytrychów dostało się 2-ch 


zamaskowanych bandytów, którzy zażą- 
dali od Piechowskiego wydania im pie 
niędzy. 

Piechowski, orjentując się w sytua- |. 
cji, stawił bandytom opór, wobec, b 
bandyci zaczęli go bić, grożąc mu śmie 


cią. 


М Wówczas Piechowski wszczął alarm | odwiezienia go do najbliższego 
bandyci, bojąc sie ujęcia ich, skiero-|w celu dokonania wyjęcia kul. (bć 


wali w jego stronę lufy posiadanych 
przez siebie tuzyj, strzelając kilkakrot- 
nie do Piechowskiego, poczem zbiegli. Na 
alarm Piechowskiego przybiegli mu na 
pomoc domownicy i sąsiedzi. O napadzie 
zawiadomiono natychmiast najbliższy po 
sterumek policji, który wszczął dochodze 
me i stwierdził, bandyci zbiegli w kie- 
runku wsi Kuźnicy powiatu piotrkow- 
skiego. Zarządzono natychmiast obławę 
j okolicy, która jednak nie dała 
> ślnego rezultatu. Piechowski zo- 
stał przez bandytów bardzo ciężko ra- 
niony, wobec czego zaszła konieezność 
szpitała 


Kasa Chorych nie „jest ены 


Tow. Ake. Е. W. Schweik 


uruchomiło nowy oddział, fabrykę 
wyrobów ашао уен 


Przed kilk 
h m, па] 
ych w br 


i 
przed wojną 2.800 robc 


rodukeję uruchomionej 
fabryki zarząd 
prowadzi 
lecz wszelkie usiło 
vwoców wskutek dają 
tHiwiej odczuw: 
ytu. Obecnie firma zat 
ce wyrobów wełniany 
1000 robotników, a więc 
tylko niewielką c: 


nym tuż у 
pięknym gmachu otwi 
branży, która jest w Pi 
rozwinięta i dla której potr 
włókiennicze mogą być wyte 
snej fabryce, 

"Та branżą jest właś! 
robów gumowych, рї? 
wia gumowego. W 
dział wyrobów gumowych то 
iniony, tak że w sezonie шоу 


iej 


rynku wk w tan 

trmkawa najwyższa ohrwio гут 
winięcie nowego działu gumo 
czyni się przedewszystkiem r: 
całkowitego палар ws 


wełniane. W krótkim. 
ruchomienia nowego d: 
szła juź firma w stosunki 
meryką, Małą Azją, Per: 
lekim Wschodem, krajami nadbai 
Anglją, Rumunją ete, 


Obecny kapitał akcyjny firmy wynosi 
10.200.000 złotych, rezerwy 5.800.000 zło- 
tych. 

W skład zarządu wchodzą 

prezes, О; 
Robert Schw 


rektor, Oskar Schw 


икттпдипиншив 1 АСЛ ГАГ A ESTA 


Luna-Park w Łodzi 


Na święta wielkanocne będzie 
miała nielada sensację 


wrzawą i śmiechem 
mów. Luna-Park, раш 


szymi atrakcjami; m 
czymy tam: karuzelę zgrozy y 
Shimmy schody, różne fenomeny ludzki 
człowieka akumulatora, elek BO рей- 
mel; specjalnie ważną atra 
ta lekarskiego będzie ostai 
— aparat ultra — świetlny, dający mož- 
ność obserwowani: iem. normal- 
ne tętno serca, Ар: 
je się eksperyment; 
bliczność w zdumi 
Ју szereg innych świato 
Warto zaznaczyć, iż Lun: 
witym aparacie, ze wzgl 
przeciętne atrakcje, zaa! 
na powszechną wystawę k 


zwą „Wesołe mi: 
gnie sobie 220: 


nia, niech zwiedzi to ciekawe widawiska 
Łodzią 
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Chore kobiety otrzymują przez użycie natu- 
alinej wody gorzkiej  Franciszka-Józęfa lekkie 
enie, przyczem połączone to jest nieraz 
iłaniem na chore 


Magistrat w Strykowie 
otrzymał eksmisję 

zu miesięcy pomiędzy magi- 
kowa, a tamtejszym rabi- 
proces o dom rabina, zaję- 
trat. 

kilku instancjach rabin wygrywał 
ie onegdaj sąd apelacyjny na- 
ję magistratu ze spornego do 


dnie z wyrokiem sądu okręgowego 


W ten sposób długotrwały spór został 
„akończony i magistrat strykowski zo- 
stanie wyeksmitowany, a pozatem zapła- 
cié będzie musiał rabinowi zaległe komor 
ne w wysokości 12 tysięcy złotych za 3 


lata, 


Í sprewAczkA OPEROWA 
Członek Zw. Art. Scen Polskich 


Bronisława Olecka 


udziela 
Lekcji Śpiewu Solowego 


Dykcja — Stawianie głosu — Poprawianie 
wadliwej emi. ji — Umnzykalnienie. 
Reperi. $perowy, operetkowy i piosenkow. 
Próby głosu codziennie od 10—11 od 4—8 
Łódź, Aleja 1-go Haja 68. Tel. 77-90. 


| 


Złodzieje nie próżnują 

Z podwórza domu Nr. 29 przy ul. Brze 
zińskiej nieznani sprawcy skradli budę 
z зи żółtego Gawryla, wartości oko- 
to 300 zł, 


* . a 


Z mieszkania Tajteła Szłamy, przy ul. 
Cegielnianej Nr. 4 skradziono różne rze- 
czy wartości 450 zł. 


46 w 


Bojato Efimowi skradziono z kieszeni 
' Banku spółek żarobkowych przy ul, 
ienkiewicza 24 weksel na sumę 350 zł. 


* «» 


‚ W nocy, z dnia 28 na 29 marca.r. b. 
riewykryci sprawcy zapomocą wyrżnię- 
cia szyby w oknie dostali się do sklepu 
»owszechnej spółdzielni spożywców przy 
1. Aleksandrowskiej 134 i zabrali na zna- 
‘тпа sumę artykuły spożywcze. 


* 


5 nieznani złoczyńcy włamali się do 


nieszkania Zelmana Gabrieła przy ulicy 
Podrzecznej 20 i skradli garderobę, pla- 
ery i papiery wartościowe. ogólnej wąr- 
ości 4.000 zł. 


Kino „VICTORJA” 
Kilińskiego 241. 
| Dojazd tramwajami Nr. Nr. 3, 4 i 17. 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Wielki świąteczny film! === 


Szampański film humoru į radości życia naj 
zabawniejszych przygód i pikantnych nie- 
dopowiedzień 


NOWOCZESNY 
CA$ANOWĄ* 


h głównych: HARRY LIEDTKE 
erschiitz i Truus van Aalten 


k seansów o godz. 5, w soboty o 3, 
ele o godz. 1. Uwaga: W niedziele 
ns od 1—3 wszystkie miejsca po 40 gr. 


У І.Л 1 
Z działu rozrywek umysłowych 
ogółem nadesłali 926 rozwiązań 
Trafnie nadesłali 
Ogółem nadesłano 926 rozwi% 
TRAFNE NADESŁALI: 
Podborączyński, st. wachm. Klinow: 
Bolesław. Nowak Tadeusz. Jem Erne 
Jankowska Stanisława. Pongow Z 
munt. Starnowska уна т 
Wróblewski y 
na. Lewandowi 
ny. Szejner Zygmunt. Іоу. 
ska K. Matczakówna J. Krata 
Reszkowska Zofja. 


L. "Czesnow 
Stefan, 
Niewienerzał Bogu- 
sław. Urbański Tadeusz. Balcarek Antoni. 


Regierer F. |: 


Nowak Zdzisław. Leslan J 
К. Michalska! d 


Stachurski I. Wiśniewski A. 


od 4 do 


. : s AR) itol“ 
Najwspanialszy film šwiata|»0%Pito" o 
z P „CYRK WOL 
Od świąt wielkanocnych uk się na ” 
ekranie kinoteatru „Luna” najwspanial- 
szy film bieżącego sezonu. Powstała 2 po- 
mysłów znakomitego reżysera Ale 
dra Wołkowa bajka z 1001 nocy p. 
„Tajemnice wschodu” (Szeherezada) w. 
konana została częściowo w pobliżu Mar- | у 
sylji, częściowo zaś w Tunisie, w Północ- 
nej Afryce. Na piaskach Sahary dokona: 
no szeregu zdjęć na tle pustyni, międ: 
innemi napad na karawanę, do którego 
zużyto 500 wielbłądów i 122 najpiękniej - 
szych arabskich koni. Tysiączny tłum sta |; 
tystów składał sie z licznych arabskich 
plemion. 


Pozatem wybudowano olbrzymie mi. 
sto arabskie, które zajęło przestrzeń 
ha. Mury miasta w wysokości 5 mtr. po- 
siadają aż 100 wież różnych wielkości od 
8 do 15 mtr. 

Gwardja osobista Kalifa składa się 
wyłącznie z oficerów starej gwardji car- 
skiej. Dla stworzenia niebywałego dotych 
czas widowiska najpiękniejszych ciał ko- 
biecych zaangażowano 100 wyszukanych 
tancerek z wielkich teatrów rewjowych 
i dancingów miast stołecznych. 

Główną rolę męską odtwarza znako- 
mity rosyjski komik Mikołaj Kolin, zaś 
przepiekna włoszka Marcella Albani i no- 
Wwoodkryty szwedzki talent Agnes Peter- 
sen reprezentują płeć piękną. Między ni- 
mi jednak mężczyzna, który po Valentinie 
uchodzi za najbardziej idealny typ męż- 
“гуу — oto Iwan Petrowicz. 


KINO sB AJ KA” “ l FRANCISZK ANS 


Wielki świąteczny program 


„шнур Czerwony bięs 


sezonowych p. +. 
Dramat z życia emigracji rosyjskiej otoczony siecią machinacji agent. sowiec. 
W rolach głównych: 
Suzy Vernon i Michał Bohnen "хін 
Doborowa orkiestra pod kierunkiem p. Z. SANDOMIERSKIEGO. 


Początek codziennie o godz. 4.30 w soboty, niedziele i święta od 12 do 3-ej oraz w dni 
powszednie na pierwszy seans ceny miejsc od 30 gro 


sona” jest w swoim re em epo- 


kowym. 


pO 
Kino „SŁOŃCE” | 


ч 
nl. Napiórkow go 28 (dawn. St.-Zarzewska) 
| Ё 


Dojazd tramwajami Nr. 3 i 4. 


Wielki przebój świąteczny! 
DERON 
KOPALNE ZŁOTA | 
Sensacyjny dramat cowboyski 
х udziałem najlepszego jeźdźca Ameryki 


króla cowboyów RIC 
Niebyw. tricki, Sz 


Początek seansów o 
godz. 5-ej рр, w niedzielę о 


KINO SPÓŁDZIELNI 
Pracowników Państwowych, Komunalnych i Społecznych . 
i w ŁODZI, ul. Sienkiewiczca Nr. 40. Tel. 41-22. 


Od niedzieli dnia 1-go kwietnia do niedzieli dnia 31-go kwietnia 1929 г, wł. 
Dramat z życia wielkomiejskiego w 10 aktach pod tyt. 


+ KRÓLOWĄ BROADWAYU © 
х Dorota Revier, Edward Burns 
PROGRAM. „MIŁOSTKI AKTORKI“, озек 


NASTĘPNY 

głównych: 
Początek seansów w dni powszednie, w w. 
święta o g. 12 w poł. Ostatni seans og 


c | 


Pola Negri i i inni 


był opuścić się balon 


ozpoczyna swoje przed: 


АЕ miewidziane. 


TEATR I $ZTWĘA 


TEATR POPULARNY. 
‚ 18, 


Ogrodowa N 


sina (dru: 
ud 


у 
dla dziec 


Sabiny Zielińskiej 


ularnym. jsi 


eatru od godz, 11 rano do 2 po l 


I LUDOWY | 


JAZD за 


Ceny miejsc: W dni powszednie 
seanse, zaś w soboty, niedziele 


Balon naładowano na | farmankię i ode 


wieziono do najbliższej stacji kolejowej 
Ozorków. 


Tegoż dnia o godz. 16-ej zmuszony 
„Lwów? we wsi Sfól 
k, gm. Golepsze w pow. piotr 
sadzony przez kapitana 
mierza, równi 
w Toruniu. 


ę 31 b. 
ŚW. Nocy 


„ t.j. pierwszy 
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WĘGIERSKIE 
BORDOSKIE 
BURGUNDZKIE 
WŁOSKIE 
HISZPAŃSKIE 
GRECKIE 
AUSTRJACKIE 
DALMATYŃSKIE $ 
SZAMPAŃSKIE $ 


A 


KRAJOWE I ZAGRANICZNE 
RAJLEPSZE Z DOBRYCH 


POLECA 


ARD SMOLI 


4640660 MIODY L 
HURTOWY $KEAD WIN 
LÓDŹ, PIOTRKOWSKA 51, TELEFON 2-72 
SKLADY: ANDRZEJA T SKLADY: ANDRZEJA 7 
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| PROGRAM ŚWIĄTECZNY! PROGRAM ŚWIĄTECZNY! NASTĘPNY PROGRAM: 
Dziś i dni następnych włącznie do niedzieli dnia 7-go kwietnia Mistrz maski, ү] Spowiedź 

39 8 niezrównany EMIL JANNINGS w swoim drugim pźzekojowym arcyfilmie pod tyt.: " Szesnastoletniej“ 

„MIMOZA | вина „OSTATNI ROZKAZ% mamm | s. cezo: crror. 


”OSTATNI ROZKAZ” to najciekawszy film obecnego sezonu“ 2) „Swawole 
4 Kilińskiego 178. Partnerką JANNINGSA — boska EWELYNA BRENT. Hrabianki" | 


Kino-Teatr 


-3 ” 


fi „> К 
PARLOFONY „Thoreno” i „Parlofon, © ul. Konstantynowska 30, tel. 75-13 


SKŁAD APTECZNY o шуы” М1 Б ЫШЫ. 


Obwieszczenie. | Obwieszczenie. 


КОМЕК Үг: === ЅҮМРНОМЈА' 


ai 
> 
а. 


i PERFUMERJA Komornik Sądu | Komornik Sądu| Do skt. Nr. 460| - Do akt Nr. 1 
Grodzkiego w Ło- [Grodzkiego w Łodzi 1929 r. 1929 r. 

dzi, wiru, ро- [Ї rewiru, pow. Łódz- 1a 

LUCJANA DRYLA |1 "тїр; ke "Sete | Ogłoszenie | Ogłoszenie. 

Bronisław Dembow- > , хат. Komornik V re- r 


ŁÓDŹ m рны w A Gr) rd ul. wiraŚąduGrodzkie- 
о; Ta rzy ul.Prze- | Przęjąz: пах, o w Łodzi, Leon |) 
Pomorska 31. Tel. 9-44 |jazd 8, na zasa- |sadzie art. 1030 U. | Yasowski киши 
Poli jniższych h dzie, art, 1030 U. |P. С. СЕУ że kal w Koda, „prz 
oleca po najniższych cenach та-|р с, Ogłasza, dnia 8 kwietnia Ślezańskiej 10, 
terjały apteczne i kosmetykę  |dnis 9-go kwie 1929 roku od godz. | na EE art. 1030 
1929 r. od godziny |10-ej rano, będzie |U P C. ogłasza, że | Post. Cyw. oglas 
EEA | 10-с] гапо, bedzie | dokonana publiczna | w dniu 11 kwietnia | że w dniu 9 kwi 
dokonana publicz- |licytaeja ruchomoś- |1929 r. о godz. 10 | nia 1929 r. od с: 
10-ej rano w Ło 


Wspaniały program świąteczny! 


i Harry Liedtke 


Amor na Ба шзаововваваса алт na poi ат Say CHE Ale төлө М Łodzi, pry " e Ki 
mości, пајеѓдсусі 5 Ę Ki 
жуан Pracownia da firmy Freitag i bik i „Skłudających Лы дуун kiego zo, pod, Ne 
uwia kier i składają- | się z piącin warszła- | jn; PER | oddzia ślą Sprz 
Бан E E książęcej Бэ tee z udziałem Damskiego, męskiego i dziecianego Ё |cych_się т klepa- |tów, mechanicznych publicznego rucho. | daż przez licyte 
Ee po cenach przystępnych В| 5а mechanicznego | angielskich, oe- | moda" pależncych | ruchomości nale 
б сауне w pełnym komple- |nionych ва sumę |do leka Waldmana|eych do 
KOSZE CHRISTY T TORDY В obawie najnowszych fasonów. Ма В |" „cenionego ва 780. "o |iakładających sia z | Wołkowicza 
Szereg doskonale przeprowadzonych pomysłów nytuacyjnych. E очо abaia orat obawia eye | И Ва beera area тае ea 
towanego po zniżonych cenach. $| Jokonena w Zgierzu | sandrowie przy ul |m ай 0 #0114 1.450 zi 
y ul. sumę 1.450 zł. 
Рови оныд w ui powszednie ә godzinie 520, 7:15 i 9 Н FIR. ŚWIĄTIEBĘ 5р ч. Dabrow | Kościelnej Ме 23. |* 6 Łódź, dn. 12 
w dni świąteczne о godz, 3, Е е. 8 | skiego Nr. 27. Łódź, dnia 19-go | 2086, dn. 29 mar. | РЕ, dn. 12n 
| a ŁÓDŹ E| Łódź, dnia 12-go | marca 1929 r, |95 1929 r. KOMORNIK 
3 kóski 1929 r. KOMORNIK , 
nl. Kilińskiego Nr. 160. 5 ОМОН KOMORNIK L. Wąsowski| A tagodzińs 
Firma istnieje od r. 1906. S|" B. Dembowski.| В. Dembowski. 
z — | Do akt Nr. 265|. Do akt Nr. 4 


DRZEWK A Parkowe |" ш. я? 


i iglaste | Ogłoszenie 
rzewy, róże, rośliny zimotrwałe i 1 wszelkie rozsady Komornik Sądu | { 


leca w wieł orze Grodzkiego VI ге- | 
Ka, kim wyb wiri w Łodzi, Ste- 


JERZY KOŁACZKOWSKI | Górski, zamie- 


Do akt. Nr. 478| ро akt Nr. 46011929 " 1929 r. 
1929 r. 1929 r. Ogłoszenie. | Ogłoszeni: 


Ogłoszenie | Ogłoszenie. | Komornik Sadu а, Корот S 
Р - | Grodzkiego 
Komornik Sądu | dzi, А. Барой dzi, A. Łagodzić 


Komornik Sadu | Grodzkiego w Ło- | ski, rat 5 жой, ү 


Grodzki! їі. Ą 6. т 
ZAKŁAD OGRODNICZY aridi pry |а, А. Łagodzi: | dan Podst pzy года, pray ul. Ki- ы, Kilińskiego 
ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSA 241. na zasadzie art. 1030 || zamieszkały w | al, Кеө. БУ | sadzie”. 1080 U. | АЗОТ mie, © 


Ust. Post. Cyw. o- przy ш. Ki |na zasadzie art. |p, С. ogłasza, że йаза, ACN 


A d 55, na za- 
głasza, że w dniu 7 бул 1030 Ust. Post. Суз. | w dniu 9 kwietni И. 

а ФБ rt. 1030 Ust. А w.|w dniu 9 kwietnia |8 kwietnia 19 
Na raty i za gotówkę! |12 kwietnia 1929 r. » B| Pota. Cyw. ogł ogłasza, że w dniu |1929 r. od godziny |od godzi 

10.2; та WA yw. ogłasza, pod ) у |od godziny _ 

SE че тмАкомїсе „ SO pots. Gyw- өы. |8 kwietnia 1929 r. |10-ej rano w Łodzi, | rano w Lod 


' 4 godz. Okej О ак 
Fabryka luster, |\ieriowa отан laboratorium przy aptece | tnia 1929 r. ой gor |w үйүр pror ы}? ү О ZA 


będzie się sprzedaż ST. HAMBURGA | 8, w Łodzi, JEŻE су Klliskiego pod 4 
{а ini 3 1. Główna 50. |dzi, przy al. Naru- się sprzedaz przez | Б sprzedaż p 
1 x ul. Główna Р 
stołarnia i niklarnia прно сукен а ||]  Wystrzegać sią naśladownictw. pl |łowicza pod Nr. 39 | je М. GT. обе lisytacje rachomoś сусу тис: 
Wielki wybór MEBLI, trem, toalet ч A i H| odbędzie się sprze- || E ci, należących do |ści, należących 
ilaster wiszących. ма o daż przez licytację Кер рлер Izydora Wendla i | Mojżesza Silber! 
Peggio się do niklowania 1 srabezeniaEeadająych się, = | rackomoścj ale: ып „sieci iSe aineen, od ge Нед 
fony, wszelkiego rodzaju sprzęty do- | Каву  ogniotrwat cych do Filipa Ja- | Szemiatyski(i skla- каа SO R zł 
mowe, chirurgiczne, rowerowe it. p. |2-ch biurek, szafki {| szuńskiego 1 skła- | jających się z ma- НӘ NE 
Przedsięb. robót szklarskich i 2 stołów, ocenio- | 8 dających się z me- szyny do pisania Łódź, dnia 22-go| Łódź, dnia 18. 
i sprzedaż szyb nych ва sumę ||) piętrowy murowany 12 mieszkań jf|bl' ocenionych na|; ф p, ocenionych | тагса 1929 r. marca 1929 r. 
20 (s Кук połowa zabudowanie | sumę 300,34 na sumą 1260 zł. | KOMORNIK KOMORNI 


5. 
Jan Candryk, оа %=— 8 
uł, Piotrkowska 255. Główna 11, tel, 59-03 KOMORNIK 
Fabryka, Łomżyńska 14. 8. Górski 


Łódź, dn 2lmar-| Łódź, dnia 20-g0| А. Łagodziński,| А. Łagodzińs! 

ca 1929 r. marca 1929 r, Б 
KOMORNIK KOMORNIK 
A. Łegodziński. А. Łagodzi 


„HASŁO* z dnia 30 marca 1929 roku. 


Nowy sukces polskiej produkcji! 


Wielki świąteczny przebój 


‚ GABRJELI ZAPOLSKIEJ »: 
2 najster Tagiejew 


Я 
Uwaga: Nie licząc na kolo- W rolach gł. ulubieńcy publiczności teatrów warszawskich: 


p. R. KANTORA. 


oczątek seansów o g. 


ceny miejsc nie 
podwyższone. 


| my шере баа SAWAN, Bogusław Samborski, aj ode Marja Bogdo, Nora Ney. 


WIELKI $WEĄTECZKY PROGRAM! 


RZECHY ROZWÓDKI 


Z królową ekranu w roli głównej z naszą czarującą łodzianką 


ul, Piotrkowska 108 


Początek o godzinie 12-}, ia YA BE Eo U T i B 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca 


po 50 gr. i 1 zł. Ilustracja śpiewna „Całuję Twoją Dłoń Madame” w wykonania 
artysty operowego p. Ullasa. ” Muzyka Lidauera. 


AD Zawiszy 22 
KING SERAS dawniej „FLORA ттеу 
04 niedzieli 31 marca i dni nastrępnych! Uroczysty świąteczny program 
Najpotęźniejsze arcydzieło sezonu, chluba naszego tegorocznego repertuaru! 


SZ Ф, 4% Z Z 
> ** W Ж 7 © 
мазо, JOHN BARRYMORE дот, CAMMILLY HORN 
Wielka orkiestra pod kierunkiem р. ESTREICHA. 


Ilustracja muzyczna składająca się z pereł muzyki rosyjskiej, ściśle dostosowana do fimu. 


Do obrazu śpiewać będzie składający się z 10 osób 
wielki artystyczny mieszany CHOR pod bat. p. LEWITINA. 
UWAGA: Z powodu wielkich kosztów obrazu i chóru ceny miejsc nieznacznie podwyższone. M Pass -partout i wolne wejścia 


Ceny miejsc na pierwsze seansy w święta od godziny 12,30 i w dni powszednie od g. 4 popołudniu @ prócz Bik pęd bi 1 prasowych 
zniżone : po 30, 50 i 60 gr* m _ bezwględnie nie ważno. Я 


Otwarcie wiosennego sezonu, w ciągu którego wyświetlać będziemy 
szereg arcydzieł o rozgłosie światowym. 


WIELKIE А a aa ы PROGRAMS 


jwspanialszego JEI I 
filmu świata 
al 
i ieło filmowe ү? Rozhukana wyobraźnia Wschodu 
Аса i Jednej 5 SER ZEW w połączęniu ze współpracą 
$; аа SE | Ё techuiki. kinesałopieficznej: 


LAJ KOLIN, MARCELA ALBANI, AGNES Reżyserja Aleksandra 
IODOT, DITA PARLO, ALEKSANDER WERTYŃSKI. Мома 


EZ ZZA 
ywa wyjątki z suity symfonicznej Rimskiej, Korsakowa „Szecherezada” 
w soboty, niedziele o godz. 12-ej w poł. 

. 12 do 3-ej po poł. wszystkie 


ejsca po 50 gr. i 1.— zł. 


„HASŁO” z duta 30 marca 1929 roku. SŁ 9 


e. 88 
ээ 238 PIOTRKOWSKA 238, tel. 63-43 < Na raty iza gotówkę 
Wygoda na nadchodzący sezon w ME горе: z materjałów: Leonarda, САИС ЫЕ 
99 GARDEROBĘ męską i damską © i 


LECA 


Bielskie, Barcińskiego i t. p. 


wł. M. KACZKA UWAGA: Pierwszorzędne wykonanie! Ceny przystępne! Najnowsze modele! Pracownia na miejscu! Żadnych procentów nię doli 


k Kokoszko i Borysiewcz. 
5 ŁÓDŹ 15» } 
s 6-go sierpnia Nr. 3. | 


wszechświatowej 


ROWERY © ©: "| 
„Brenakor”* krajowych Płyty А 


i zagranicznych w dużym wyborze 


клаттавтптаагппакшазтзвапирвпелцпыштшюиш=гткнташазт 


Najlepsze źródło zakupu! 


Skład sukna i kortów 
p.t. 


Rajzb i Pozne 
Łódź, Piotrkowska 45 (Zielona 1) Tel. 75-05, 
w podwórzu, 1]. piętro. 
Poleca na sezon wiosenny i letni w bogatym wyborze materjały na 
ubiory męskie i damskie najprzedniejszych fabryk krajowych 
i zagranicznych. 
Cony fabryczne. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Dogodne waranki. 
LJ OUSUZESURECNEUZZECCZDECCEZENEGUDROGABGENESSZANEEM 


FOTOGRAFUJCIE 51 
gdzie tanio i dobrze 
TYLKO 

fów” 


| u „Zjednoczonych Fotografów 
| Łódź, ul. Narutowicza 13. +: Telefon 25-00. 


MAGAZYN OBUWI 
. JAKUBIEC, £ 


Konstantynowska 26, tel. 77-2 


Największy wybór 
mebli 


od najskromniejszych do luksusowych 
zuajdziesz tylko 


W magazynie mebli 
Zjednoczonych 
Stolarzy i Tapicerów 


w Łodzi, Sp. z ogr. odp. 
Магпіоміста 45 — tel. 60-02 


cinuego. U 
bardzo 


ROBOKSZDNGEJECRARUGESNAM 
OGOOBEUSEKGCZAKANSEGEZRA 


SAMOCHODY 


== światowej sławy = 


STALE NA SKŁADZIE: 
kompletne urządzenia mieszkań, jak 
również pojedyńcze meble jako to: 
urządzenia pokoi sypiałnych, 
stołowych, gabinetów, salonów, 
kuchni, meble klubowe, biu- 
rowe i t. p. 


Przyjmuje się również wszelkie, zamó- 


wienia w zakresie wewnętrznej Сепу konkurencyjne: = 
architektary 12 Fotografji m ња 71. 3 
Е s 6 Pocztówek ыы „ 8 
Długoletnia gwarancja 6 Fotografji eż ań "15 
1 Portret duży =" Sham w» 15 
SEM ан 


Od р. р. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty fotograficzna 
| |Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. 

| | Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do 7-ej włecz* 

Agentów firma nasza nie wysyła. 


A 4 
ABRYKA LUSTER | АБЫ 


F*DWYTWORNIA MEBLI | o соо s 


| KUKLINSKI |2 


zel z komyietnem 
ŁÓDŹ, ul. Zachodnia 22, 41.76-11 |+, 


urządzeniem i plac 
oleea po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi- 
nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
JĄ Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
luster z przeniesieniem do doma. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWKĘ. | 


Własna нб: Kolder i 
Z. Chądzyńskiejj 
865 PRZEJAZD Ф ' 


LUSTRA 


wszelkiego rodzaja w wielkim wyborze 
poleca 


FABRYKA LUSTER || | 
Oskar Kahlert 8. Magazyn obuwia “ате 
ŁÓDŹ, ul Wólczańska 109. || maias ie noze мыз тыш JANA JANIEC zę i 


Telefon 30-08. zza na spłatę ratami oraz rz ZE Nabywać można 
tylko w poniżej wymienionej firmie. Tamże przyjmuje się В 
ш | zamówienia z włsnego lub powierzonego materjału. Magazyn ul. Andrzeja Nr. 24 
wymienionej konfekcji. Z. Załeman, główna 24. 
Baczność! Uprasza się o zwracanie uwagi na adres. 


PODWOZIA 
TAKSÓWKI SMARY 
NARZĘDZIA. 


CZĘŚCI ZAMIENNE. 


Przedstawicielstwo: 
DOM SAMOCHODOWY 


ST. KIESZKOWSKI 


ŁÓDŹ, 'PIOTRKOWSKA 113, 
TEL. 50-40 i 50-18. 


Poleca na święta w dużym wyborze ubuwie od | 
najskromniejszych do wykwintnych. Duży wybór 
PEEN TIRRAN pantofelków dziecinnych i uczniowskich 

: _|UWAGA: Własny wyrób obuwia na gumowych podosz- 
Zakład еба Sj ya wach осах buty dla pp. Wojskowych 1 Cywilnych. 
Jubilers Gy i 


IAR ЄР ЛЕВ. TE TIE Гал 27009 CHE: CZD йды (ЕЛҮ: ШЫЛ? ЛЕСА OBO DIAZA ШТУ 
ul. Piotrkowska 100, tel. 25-35 8 
Najlepiej wykonywa reperację пај. Ё 


rozmaitszych zegarów biurowych fa- 
ch, | kontrol 


A A ЕДРИ | 
MAGAZYN WYKWINTNGO OBUWIA || 
W. GÓRSKI 

ŁÓDŹ 


ul. Sienkiewicza 31 
Poleca eleganckie o- 
bawie najnowszych | 
fasonów. 
Firma kilkakrotnie dypl 
mowana. Własny wyrób. 
9 Ceny umiarkowane. | 
UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
і ї Фа młodzieży szkolnej 


ПОО CAC PACS Л УУ ГУУ УА, 


Na sezon wiosenny! 
KAPELUSZE, FUTRA 
wszelkiego rodzaju 
najmodniejsze nowości sezonowe 


krajowe i zagraniczne po ce- 
nach konkurencyjnych poleca 


Hajman Turobiner, Łódź, Piotrkowska 82 


ga! 
W сїгопотеїгу, chronografy, 
i wszelkie najprecyzniejsze zegar! 
damskie, szybko, tanio i solidnie й 
Ў na każde żądanie we własnej pra- 
cowni pod osobistem nadzorem 
Firma egzystuje od 1912 г. 


y kupie 
ska 7, Minio. 


Franna 


„HASŁO“ z'dnia 30 marca 1929 roku. 


GRATIS : 


ФФ 
ФФ 


TEL, 28-29 


Be 


РЕ ҤЕ А 


ORYGINALNY APARAT 


do golenia wraz z oryginalnym no- 
żykiem wartości zł. 4. (cena fabryczna) 


UL, PIOTRKOW$KA 55, 
Sted Poleca się кеу wyb Баа ka kosme etyki krajowej i zagranicznej! 


TAE ЯО NEEE: 


GILLETT 


Otrzyma każdy kupujący przy zakupie towaru ©B 10 ZŁ. 


INS 


BĘ 


TEL, 28-29 


Na 6 miesięcy 
а spłaty ratami APARATY RADJO od 
374006 lamp. Tylko polskiego эе 
Сева sportów: 3 lamp. 19%— al. 
” - 5 „ 600. 
Stamp. opancerzony 700— „ 
POLSKIE RADJO 
inż. Krzyżanowski i S-ka 


ul. Andrzeja Nr, 4. 


BR.BONCHIE 
Specjalista chorób oczu 


powrócił do kraju 


muje codziennie od 10 — 1 i od 
[ж po poł, w niedziele i święta 10—1 
9-97 


KUPUJCIE 
letnie 1 zimowe 
OBUWIE 


GUMOWE 
TYLKO firmy 


ul. Moniuszki 1, tel. 


Dr. med. 


RÓŻARER 


Dzielna 9, tel. 26-98 
Choroby skórne weneryczne i mo- 
czopłciowe. 

Przyjmuję od 8—10 i od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od'3—5 pp. 1449 


Dr. med. Bogusławski 


Jeczy paniek: bezlekarstwową metodą 
а с 
pleiowa, astma), przemiany materji (reu- 
matyzm) i kobiece. 
Godziny przyjęć od 5-6j do B-ej. 
ul. NAWROT Nr. 2, pierwsze рі го, 
trzecie bram. 


Poradnia 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłoiowych i skórnych 
Badanie krwi i wydziefin na 
syfilis i tryper 
Niemoc płciowa i Konsultacje 
z neurulogiem i urulogiem 
Gabinet Światło-Leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekelnia: dla kobiet 
PORADA 3 zł. 


połecamy po 
ia święta “Ашен 
а де po bud 
adjoodbiorniki 8 
btylko 140 zł. Przerabiamy stare aparaty na 
najnowsze typy. Ładowanie akumulatora 1.50 


Łódzkie Towarzystwo Radjowe 
iirchart i Olejnik Piotrkowska 107), 


PZCZEBCECZYAKACHCOCZCZCZCCZKACAAC 


WEB El Stołowe, sypialki, gabinety 
Aia L ө 


jek również pojedyńcze 
ZAKŁAD MEBLOWO-TAPICERSKI 


W РИЛА KALIŃSKIEGO 


ty klubowe, krzesła poleca 
Łódź, uł, Nawrot 37 


odne warunki kupna 
р Д 


CENY PRENUMERATY : 


Baczność! 
Bocian się zbliża 
czy masz już 
bieliznę niemowlęcą 

Do nabycia u 


I. FRYMERA 


Piotrkowska 75 
4 Filja: Piotrkowska 148 


ЗА 


z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 410 || Na Tej stronie 50 gr. za wiersz 
cowa „ Е А wo o» 5 ||. W tekście STA 
пїстпа 5 > жй енсе" Эш Шүк 
noszenie do domu « + , w o w 0:40 "BU > 


*emumeratę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 


drożej. 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 


|głoszi 


ә” 
Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. 


roby, nerwowe (niemoc | й 


Parkany, 
Flecionki, 


Druciane Fiecięni 
Gazy miedz. do filtrów 
„Rabiłz “do robót betonowych 


we wszystkich metalach wyrabia 
i poleca 


RUDOLF 


ŁÓDŹ, Wólczańska 151, 


LEKARZ-DENTYSTA 


R. Boczkis-Rozenblum |В 


Piotrkowska 229 
(róg Radwańskiej 2-gie p. front) 


nicze 


w ŁODZI, ul. A 
telefon 


I ALA 


lekarzy sp 


przy ka Rynku 


racje, opatrunki, wizyty na miasto. 


Porada 4 zł. 


Poradnia dentystycznai iwe- 


JUNG |R 


e- | Cegielniana 25. 


Nasiona 


Warzywne, pastewne i Kwiatów 
pierwszorzędnych firm krajowych 
i zagranicznych pierwszej jakości 


||do nabycia w składzie aptecznym |i 


B PILE 


Łódź, Plac Reymonta 5-6 
(Górny Rynek) 
DE LEN LULE LEGE LEGE 


patefony i 
wyborze 


ul. ] Ё Рокко ан Nr. 1 
rnia i warsztat mech: adiba 


: нони 
| Dr. med. Niewiaższ 
tèl: 59 


i] ul Andrze, 
Choroby skór 


ЮЕ, H 
Choroby skórne 


ul. Nawrot 2. 
Do. 10 r. i 4—8 w. 


SEGH 


5097192 


Tel. 26- 87 
Specjalista chorób ułrórnych 

i wenerycznych 
Elektroterapja. 


lampą 


Leczen 


na dogod: 
dobry mat 
horatorjum 
kowska 99. 


Zęby sztuczne 


Posiadacze rowerów! 
Wasze niemodne lub połamane ra 


) | przerabiam na najnowszy fason fra 
caski oraz odświeżam i nikłuje 


cenach stępnych. Wykonanie 
ше i szybki 

Ł TAL 

ul. Główna 

Engla 8, ( 

wszelkie 


Drobne 10 gr., poszikiwanie pracy 

ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłano po g 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 3 

ia akcydensowe 30 procent drożej 

а ——————— — 
5 ч 

Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa Redaktor odpowiedziałny: Adam Zuczkiewicz. 


Odbito w drukarni: własnej, Piotrkowska 15. 


milimetr, 1 


1 
1 
1 


aniejsze 
30 proc. 
drożej, 


gr- 


“w Łodzi. 


Ogłoszenia 
drobne 


Student 


AAAA NACZ 


LUSTRA 


TREMA 


А 


NA ZADANIE NA SPŁATE! 


FABRYKK'LUSTERTSZUFIERNIA SZKŁA 


nę 


1 ALFRED TESCHNĘR " 
j ŁÓDŹ JULIUSZA 


M RÓG NAWROT/TEL.40- 


2 


Rękopisów zarówno użytych jak i 


nie zwraca. 


